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40 lat temu, 15 grudnia 1948 roku dokonał się
akt zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego

W rocznicowej uroczystości w auli Politechniki Warszawskiej
uczestniczyli WOJCIECH JARUZELSKI i MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI

Na zdjęciach od lewej: składanie wieńców pod pomnikiem Czynu Rewolucyjnego, otwarcie wystawy w Muzeum Lenina oraz reprodukcja medalu pamiąt­
kowego wręczanego podczas wczorajszych uroczystości 40-lecia powstania PZPR; projektantem medalu jest Bronisław Chromy. Fot. W. Klag i O. Link

Obchody rocznicy stały się głównego gmachu Politechni- Jakubowskiej, Stefana Jędry- wyższych władz partyjnych z ski, Józef Czyrek, Mieczysław
istotnym etapem w umacnia- ki Warszawskiej przy pl. Jed- chowskiego, Stanisława Kani, I sekretarzem KC PZPR Woj- F. Rakowski, a także Henryk
niu partii, przygotowującej się ności Robotniczej, przypomina Sylwestra Karczmarka, Wil- ciechem Jaruzelskim, który Jabłoński i Ignacy Loga-So-
do X plenarnego posiedzenia swym wystrojem atmosferę helminy Matuszewskiej, Lu- przewodniczy honorowemu wiński, wręczyli medale pa-
Komitetu Centralnego, umac- tamtych dni. cjana Motyki, Włodzimierza komitetowi obchodów roczni- miątkowe, wybite z okazji 40-
nianiu socjalistycznej Polski. Na spotkanie rocznicowe Reczka, Edmunda Słupeckie- cy. Przybyli również członko- lecia zjednoczenia polskiego
Głównym akcentem rocznico- przybywają zasłużeni działacze go, Eugeniusza Szyra, Henry- wie władz naczelnych: Zjedno- ruchu robotniczego. Na awer-

wych obchodów były w czwar- ruchu robotniczego. Są wśród ka Szafańskiego... Przed po- ezonego Stronnictwa Ludowe- sie medalu, . zaprojektowanego
tek uroczystości w Politechni- nich uczestnicy jednościowego nad 40 laty działali oni albo go z Romanem Malinowskim i przez Bronisława Chromego
ce Warszawskiej — gdzie kongresu, a także członkowie w PPR albo w PPS, potem Stronnictwa Demokratycznego znajduje się stylizowane drze-
przed 40 laty odbył się histo- Honorowego Komitetu Obcho- wraz z pozostałymi delegatami z Tadeuszem W. Młyńczakiem, wo, a na jego tle nazwy nar-

ryczny kongres. W uroczysto- dów 40-lecia. Dziennikarze na kongres zadecydowali o zje- Obecni są członkowie rządu z tii: PPR, PPS. PZPR. Na Te­
ściach wzięli udział członko- PAP odnotowują m. in. przy- dnoczeniu obu partii. premierem Mieczysławem F. wersie — obraz robotniczych
wie najwyższych władz. bycie: Henryka Jabłońskiego, W auli małej rozpoczyna się Rakowskim. pochodów i napis: W walce o

Sprawozdawcy PAP relacjo- Ignacego Logi-Sowińskiego, spotkanie z delegatami na Uczestniczącym w spotkaniu niepodległość i socjalizm,
nują: Jerzego Albrechta, Heleny Bo- Kongres Zjednoczeniowy. Ze- delegatom Wojciech Jaruzel-

15 grudnia 1988 r. fronton czek, Wiktora Burdy, Wandy brani powitali członków naj- ski oraz Kazimierz Barcików- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

KRÓTKO
(s) NAGŁA, zaskakująca

decyzja sekretarza stanu
USA George’a Shultza o

nawiązaniu bezpośredniego
dialogu z Organizacją Wy­
zwolenia Palestyny stała
się jednym z najważniej­
szych wydarzeń politycz­
nych na Bliskim Wscho­
dzie.

ZGROMADZENIE Ogól­
ne NZ opowiedziało się
przeważającą większością
głosów za zwołaniem mię­
dzynarodowej konferencji
pokojowej w sprawie Bli­
skiego Wschodu i za tym­
czasowym oddaniem pod
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Gościmy w Krakowie Polaków żyjących

na Ukrainie

Robimy to wszystko z potrzeby serca
(INF. WŁ.). W sposób dość

nietypowy — mini-recitalem
fortepianowym utworów Szo­
pena, wykonanym w Domu
Polonii przez Witolda Woło-
chonowieża, rozpoczął się
kilkudniowy oficjalny po­
byt w Krakowie delegacji
Polskiego Stowarzyszenia
Kulturalno-Oświatowego na

Ukrainie. Gościliśmy pod
Wawelem przewodniczącego
stowarzyszenia Stanisławą
Szałackiego, przewodniczące­
go oddziału w Winnicy Jana

Glinczewskiego i członka za­
rządu Witolda Wołochonowi-

cza. Stowarzyszenie, począt­
kowo jako Sekcja Polska przy
Ukraińskim Towarzystwie
Przyjaźni i Łączności Kultu­
ralnej z Zagranicą, działa za­
ledwie kilka miesięcy (od lip-
ca br.), ale już w znaczący
sposób dało o sobie znać
wśród 250 tys. Polaków żyją­
cych na Ukrainie. W kilku
sekcjach: naukowej, kultury,
literatury i języka polskiego,
prasy 1 informacji, „Pamięć”
(ochrona zabytków kultury
polskiej) działają wybitni

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Z posiedzenia Komitetu Społeczno-Politycznego

Rady Ministrów

Głęboka reforma modelu opieki

medycznej i zdrowotnej
Jedna ze zmian: większa samodzielność organizacyjna i rozrachu­
nek gospodarczy placówek służby zdrowia B Komitet omówił też

przypadki dyskryminacji Polaków na granicach państw socjalisty­
cznych B Decyzja: w pociągach międzynarodowych — tylko

z miejscówkami
Komitet Społeczno-Politycz­

ny Rady Ministrów, na swym
kolejnym posiedzeniu 15 bm„
rozpatrzył kierunki reformy
opieki zdrowotnej i społecz­
nej oraz ocenił ruch osobo­
wy między Polską a krajami
socjalistycznymi. Obrady pro­

wadził min. Aleksander Kwa­
śniewski.

Przedstawiony przez resort
zdrowia i opieki społecznej
projekt reformy opieki zdro­
wotnej jest efektem siedmio­
letnich prac grona ekspertów,
wspartych szeroką konsulta­

cją w środowisku służby zdro­
wia i związkach zawodowych.
Przewiduje zdecydowane odej­
ście od dotychczasowych roz­
wiązań i schematów oraz

stworzenie warunków do po-

(dokoNczenie na str n

Z udziałem Wojciecha Jaruzelskiego

Obradowało Prezydium CM PZPR
14 bm. odbyło się posiedze­

nie Prezydium Centralnej Ko­
misji Kontrolno-Rewizyjnej
PZPR. W posiedzeniu ucze­
stniczył I sekretarz KC PZPR

Wojciech Jaruzelski.
Prezydium omówiło stan

przygotowań do VI plenar­
nego posiedzenia CKKR, któ­
re odbędzie się 19 bm. Przy­
jęto kierunki działalności KKR
w okresie do II Krajowej
Konferencji Delegatów.

Prezydium przyjęło do wia­
domości informacje dotyczą­
ce orzecznictwa partyjnego

WKKR i CKKR w III kwar­
tale 1988 r., skarg, listów i

próśb o interwencję nadesła­
nych do CKKR w okresie od
X Zjazdu PZPR, wyników
kontroli statutów, o regulami­
nowej działalności zakłado­
wych komisji kontrolno-rewi-
zyjnych, wykorzystywania
przez instancje i organizacje
partyjne wniosków pokon­
trolnych CKKR. i

Obrady Prezydium prowa­
dził przewodniczący CKKR
Włodzimierz Mokrzyszczak.

(PAP)

Konferencja prasowa
Lecha Wałęsy

15 bm. w kościele Sw.
Brygidy w Gdańsku odbyła
się konferencja prasowa
Lecha Wałęsy.

Na pytanie przedstawi­
ciela Telewizji Polskiej —

jak ocenia ostatnią konfe­
rencję prasową rzecznika
rządu i wypowiedzi doty­
czące jego osoby, Lech
Wałęsa odpowiedział, że
nie jest kompetentny, aby
oceniać wypowiedzi rzecz­
nika rządu, a także dodał,
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Statystyka i sondaż opinii o kondycji Polski i Polaków

GUS analizuje wyniki
gospodarki w listopadzie
Wyższe: produkcja, import i eksport

Pogłębia się nierównowaga
rynkowa Średnia płaca: 74,1 tys.

zł

W listopadzie br. utrzymywała się tenden­
cja wzrostu produkcji sprzedanej przemysłu
uspołecznionego. Podobnie jak w poprzed­
nich miesiącach, wysokie było tempo wzro­
stu produkcji przemysłu przetwórczego,
zwłaszcza elektromaszynowego, lekkiego i
chemicznego. Produkcja w przemyśle wydo­
bywczym utrzymała się na poziomie x listo-

(DOKONCZENIE NA STR. 7)

OBOP pyta o ocenę
roku 1988

Rok był zły — twierdzi 41 proc,

ankietowanych 32 proc, sądzi,
że przyszły będzie lepszy

Jaki był rok 1988 dla naszego kraju? —

zapytał w końcu listopada Ośrodek Badania
Opinii Publicznej Polskiego Radia i Telewi­
zji. Dobry — odpowiedziało 12 proc, respon­
dentów, ani dobry, ani zły — 39 proc., zły
— 41 proc. Pozostali nie mieli w tej sprawie
sprecyzowanej opinii.

Zspytani, co w 1988 r. w Polsce wydarzy­
ło się dobrego lub ułożyło pomyślnie, ankie-

(DOKONCZENIE NA STR T)

W Krakowie

0 wakacjach
(Inf. wł.) Osiemdziesiąt pięć

tysięcy dzieci i młodzieży
szkolnej województwa kra­
kowskiego, prawie trzy tysiące
więcej niż w roku ubiegłym
objętych zostało w czasie te­
gorocznych wakacji zorganizo­
wanymi formami wypoczynku
letniego, część z nich przeby­
wała za granicą w krajach
demokracji ludowej, a także
m. in. we Francji, Austrii.

Najbardziej interesującą
formą letniego wypoczynku
młodzieży, z którą należy rów­
nocześnie wiązać największe
nadzieje na przyszłość, była
po raz wtóry już zorganizowa­
na akcja obozowa „Awangar-

i szkolnictwie
da XXI w.” dla młodzieży
wyróżniającej się i szczególnie
uzdolnionej.

Ocena przebiegu akcji
niego wypoczynku dzieci 1
młodzieży oraz przygotowania
do akcjj „Zima 1988/89” były
wczoraj przedmiotem posie­
dzenia Egzekutywy KK PZPR,
która obradowała pod prze­
wodnictwem sekretarza KK

Władysława Kaczmarka.
Członkowie Egzekutywy roz­

ważyli także stan i kierunki
rozwoju szkolnictwa zawodo­
wego w województwie kra­
kowskim do roku 2000. Na

naszym terenie działają siedem-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Hie ustalę pomoc dla Ani
5 min zł od „Polleny-Miraculum” Q Tona soli

fizjologicznej z Wieliczki B Do akcji serca przy­
łączają się artyści, młodzież, ludzie różnych

zawodów

Czy powstanie polaka galeria figur woskowych? Czytelnicy

tygodnika „Yeto” przedstawili swoje propozycje „składu

osobowego” galerii

(Inf. wł.) Codziennie od mo­
mentu, gdy dotarła do nai
wieść o straszliwym katakli­
zmie w Armenii, otrzymujemy
dowody szlachetności i ofiar­
ności społeczeństwa naszego
regionu. Wczoraj otrzymali­
śmy m. in. pismo z Fabryki
Kosmetyków „Pollena-Mira-
culum”, w którym przedsię­
biorstwo zawiadomiło nas, że

przekazało na pomoc dla o-

fiar trzęsienia ziemi 5 milio­
nów złotych;

Załoga Kopalni Soli w Wie­
liczce zebrała dotychczas 200
tys. zł, które przekazała na

kwito pomocy dla ofiar. Po­
nadto w ramach dodatkowej
produkcji załoga warzelni wy­
produkowała społecznie 1000
kg soli fizjologicznej wartości
165 tys. zł, którą przekazano
do Zakładów Farmaceutycz­
nych „Polfa” w Kutnie. Za­
kłady wyprodukują z tej soli
około 30 ton płynu infuzyjne-
go i prześlą go do Armenii.
Górnicy z Wieliczki przekaza­
li także 15 śpiworów.

Rada Uczelniana ZSP AGH
przekazała na konto ofiar 1.5
min zł wypracowanych przez
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Kościuszko, Jan Paweł II i Chopin
- na czele listy najwybitniejszych

W dalszej kolejności: Kopernik, Matejko i Mickiewicz B Skłodo-

wska-Curie, Jagiełło, Sobieski i Chrobry
Świąteczny numer tygodni- nazwisk. Na pierwszym miej- Jana Matejkę (90.15) i Adama

ka „Veto” przyniósł rozstrzyg- scu znalazł się Tadeusz Koś- Mickiewicza (90,15). W pierw-
nięcia plebiscytu czytelników duszko (93,78 proc.). jzej 10 zmieścili sie jeszcze;
na postacie proponowana Na kolejne miejsca ponad Maria Skłodowska-Curie, Wła-
przez nich do polskiej „Gale- 90 proe. czytelników wytypo- dysław Jagiełło, Jan HI So-
rii figur woskowych". Lista wało: Jana Pawła II (91,70), bieski oraz Bolesław Chrobry,
postaci, które uzyskały więcej Fryderyka Chopina (91,191,
niż połowę głosów zawiera 95 Mikołaja Kopernika (90,67), (PAP)

Szaty Stanisława Augusta
powróciły do Polski

W przyszłym roku polscy archeolodzy będą
poszukiwać w Wołczynie szczątków ostatniego

króla Rzeczypospolitej
15 bm. na Zamku Królew­

skim w Warszawie odbyła się
prezentacja szat i innych
przedmiotów związanych z o-

statnim królem polskim Sta­
nisławem Augustem. Pamią­
tki te przejęła Komisja Fun­
dacji Kultury Polskiej zajmu­
jąca się poszukiwaniem szczą­
tków królewskich. 22 bm. re­
likty te zostaną udostępnione
publiczności na 2 tygodnie w

Łazienkach w Warszawie.
Komisja FKP przebywała w

Brześciu, Wołczynie, Mińsku i
Grodnie; otrzymała ona od
Państwowego Muzeum Biało­
ruskiej SRR skrzynię zawie­
rającą m. in. fragmenty tkani­
ny aksamitnej, tkaniny jed­
wabnej ze srebrną nicią, haf­
ty z wykonanym srebrną nicią
orłem białym. Przedmioty te

odkryto w 1987 r. w ruinach
kościoła w Wołczynie, gdzie w

latach 1938—46 przechowywa-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Brawa dla KAW

Kolekcja Porczyńskich
w albumowym wydaniu!

Kolekcja malarstwa zachod­
nioeuropejskiego podarowana
Polakom przez Janinę i Karo­
la Porczyńskich ukaże się w

wydaniu albumowym Krajo­
wej Agencji Wydawniczej pt.
„Kolekcja im. Jana Pawła II

fundacji Janiny i Karola Por­
czyńskich”. Na 240 stronicach
znajdzie się 397 barwnych ilu­
stracji dokumentujących zbiór
obrazów w 5 działach: „Bi­
blia i święci”, „Portret”, „Ma­
tka i dziecko”, „Pejzaż i mar­
twa natura” i „Mitologia i a-

legoria”. Wstęp do każdego
działu napisała Danuta Wró­
blewska.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

„Maszkaron": pięć laf - 25 premier!

(INF. WŁ.). Najbliższy we­
ekend będzie dość chłodny.
Dzisiaj i w sobotę tempera­
turywdzieńod—4do—7
stopni (nocą nawet do —14),
w niedzielę będzie nieco cie­
plejod—4do0stopni w

dzień, nocą od —3 do —7 sto­
pni.

Zachmurzenie będzie duże
z większymi przejaśnienia-
(DOKONCZENIE na STR. 7) drzej Kozak, Krzysztof Kursa,

Kiedy 17. grudnia 1983 roz­
poczynał działalność Teatr
Satyry „Maszkaron” dając
swój pierwszy spektakl —

„Dekamerona” Giovanniego
Boccaccia, nieliczni tylko wie­

rzyli w powodzenie tego przed­
sięwzięcia. Kierownictwo tea­
tru — choć inauguracja była
podniosła — otrzymało nie­
wiele życzeń i słów zachęty.
Toteż nic dziwnego, że w ar­
chiwum Teatru „Maszkaron”
przechowuje się jako wyjątko­
wo cenną pamiątkę teleks nr

4513/83 przekazany przez wi-

(CLĄG DALSZY NA STR. D

0 Polsce myślę po polsku...
Rozmowa z Andrzejem Bajkowskim

— Przed laty był Pan akty­
wnym reportażystą, publikując
w Przekroju, Dookoła Świata,
Współczesności, Kulturze, Po­
lityce, Życiu Literackim i in.
Zajmował się Pan także twór­
czością estradową, dostarczając
wielu aktorom tekstów piose­
nek, skeczy, organizował i pro­
wadził Pan kabarety. Od pew­
nego czasu Pan zamilkł. Wy­
dawnictwo Literackie wydało
Pańską powieść „Instrument
klawiszowy” 6 lat temu, potem,
w 1984, jeszcze wyreżyserował
Pan w Katowicach własną ko­

medię „ósmy dzień stworze­
nia" 1 co dalej? Dziś kończy
Pan pięćdziesiąt lat życia. Z

okazji tej okrągłej rocznicy
rozmawiam z czynnym choć
milczącym twórcą czy może z

emigrantem wewnętrznym?
— Emigrantem zarobkowym,

powiedzmy. Podtrzymując tra­
dycje rodzinne — mój ojciec
był przed wojną poważnym
przemysłowcem — wdałem się
w inicjatywę prywatną i być
może stoję dziś przodem do mi­
nistra Wilczka a bokiem do
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W Magazynie SOBOTA-NIEDZIELA:

^1 „KLONDIKE nie będziemy” — oto konkluzja wy­
snuta przez Jacka Balcewicza po barbórkowej giełdzie
minerałów w auli AGH. Za to jakże egzotyczny jest świat
zbieraczy i kolekcjonerów kamieni szlachetnych...

H „Sobek” czyli II LO im. króla Jana III Sobieskiego
należy do grona 14 szkół twórczych („Jesteśmy jedną
z niewielu szkół, gdzie samorządność nie jest fikcją”).

R Telewizja zakończy w Boże Narodzenie emisję seria­
lu „Królewskie sny”. Glosę do ostatnich lat panowania
Władysława Jagiełły dopisała Ewa Kmieć.

R Losy legionisty, 90-letniego Władysława Zabdyra,
któremu przyszło służyć ojczyźnie pod Piłsudskim, Hal­
lerem i Andersem, starczyłyby na filmowy serial.

R Na gazetowym „Parnasie” gościmy Jerzego Napie-
racza — głównego plastyka miasta Krakowa.

R O tym jakie nadzieje niesie pierwszy przeszczep
mózgowy dla cierpiących na chorobę Parkinsona rozma­
wiamy z prof. Jerzym Dymeckim.



Sir 2 MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU■BOHnam

PROPOZYCJA

Nauczyciele akademiccy
i studenci Wyższej Szkoły
Pedagogicznej w Egerze,
noszącej imię Ho Chi Min-

ha zamierzają zwrócić się
do węgierskiego Minister­
stwa Kultury i Oświaty z

prośbą o zmianę patrona
swej uczelni. Imię Ho Chi
Minha nadano WSP w E-

gerze w 1969 r., kiedy u-

trzymywała ścisłe kontakty
z jednym z uniwersytetów
wietnamskich. Wtedy też

studiowało w niej wielu

Wietnamczyków.
Obecnie proponuje się,

by szkoła otrzymała imię
hrabiego Karolya Esterha-
zyego, jej budowniczego.

Francuski dzien­
nik >rLe Monde"
zamieścił własną
listę dwudziestu
krajów charakte­
ryzujących się naj­
większą produkcją
przemysłową.

Na liście tej
pierwsze miejsce

GOSPODARKA

zajmują Stany
Zjednoczone (1391
miliardów dola­
rów). Następne
miejsca zajmują:
ZSRR (1013), Ja­

ponia (790), RFN
(352), Wielka Bry­
tania (254), Fran­
cja (243), Włochy
(233), Chiny (147),
Kanada (140),

NRD (125), Brazy­
lia (123), Hiszpa­
nia (86), Indie (70),
Australia (60), Ho­
landia (59), Mek­
syk (58), Korea
Południowa (47),
Szwecja (46), Ara­
bia Saudyjska (41),
Szwajcaria (41).

DEWALUACJA ZAOPATRZENIE

W Hanoi ogłoszono ofi­
cjalnie, te wietnamska wa­
luta została zdewaluowana
w stosunku do dolara o

85,85 proc. Obecny kurs
dolara wynosi 2600 dongów
i może ulegać dalszym
fluktuacjom w związku z

inflacją.
Obecny kurs oficjalny

jest i tak o 56,5 proc niż­
szy niż na czarnym rynku
w Hanoi, gdzie za 1 dolara
otrzymywało się 4600 don­
gów.

W NRD pogarsza się
zaopatrzenie rynku we­
wnętrznego w artykuły
przemysłowe i konsump­
cyjne. Sytuacja stała się
trudna zwłaszcza w ostat­
nich miesiącach. W tutej­
szym handlu detalicznym
brakuje wielu poszukiwa­
nych towarów. Jedno­
cześnie pogarsza się jakość
niektórych produktów.
Główna tego przyczyna to

spadek produkcji.

Około 30 zakładów Berli­
na ma zaległości w dosta­
wach. Łączna wartość to­
warów, które nie trafiły na

rynek lub trafiły tam z o-

późnieniem lub też w in­
nym od zakontraktowane­
go gatunku, sięga już pra­
wie 40 min marek. Niska

jest też podaż mebli, a te

które się znajdują w

sprzedaży są złej jakości.

PROGNOZA
Przed paroma tygod­

niami informowaliśmy o

jednodniowym zamachu
stanu na Malediwach.
Próba nie udała się, ale
jeśli wierzyć naukowcom

ekologom, to w ciągu
najbliższych 30 lat wy­
spy malediwskie położo­
ne na Oceanie Indyjskim
mogą zniknąć z mapy
świata. Agencja AP pi-
sze, że nastąpi to w Wy­
niku stopniowego pod­
noszenia się poziomu
morza.

Na archipelagu, skła­
dającym się z prawie 2
tys. wysp koralowych,
ciągnącym się z północy
na południe o długości
750 km, żyje ok. 200 tys.
ludzi. Według oceny dy­
rektora służby ochrony
środowiska naturalnego
Republiki Malediwskiej,
Husejna Sahiba, podno­
szenie się poziomu ocea­
nu o 20—30 cm rocznie
może stać się katastrofą
dla większości atoli,
których średnia wysokość nie przekracza 3 metrów. Wła­
dze zaczęły poważnie zastanawiać się nad tym problemem,
kiedy duży przypływ morski w kwietniu minionego roku
dotarł do międzynarodowego lotniska i spowodował duże
zniszczenia na wielu wyspach.

Prezydent republiki Abdul Gayum oświadczył na kon­
ferencji krajów brytyjskiej Wspólnoty Narodów w listo­
padzie 1987 r. w Vancouver (Kanada), te jego kraj nie ma

środków 1 możliwości technologicznych, by przeciwstawić
się groźbie zatopienia.

Drugą przyczyną ewentualnego zniknięcia wysp może

stać się wyczerpanie zasobów wody do picia. Obecnych
rezerw słodkiej wody starczy tylko na dwa lata. Władze

rozpoczęły kampanię mającą na celu ograniczenie jej zu­
życia do 175 litrów na osobę dziennie. Wskutek dużej
zawartości soli w wodzie, w stolicy republiki — Małe, giną
prawie wszystkie drzewa mangowe. Mieszkańcy miasta

muszą gromadzić maksymalne zapasy wody deszczowej
Władze obawiają się, że niska jakość wody do picia spo­
woduje spadek napływu turystów zagranicznych, którzy
są głównym źródłem dochodów tego niewielkiego państwa.

KOMPROMIS OPINIA SZTUKA
Po bardzo trudnych roko­

waniach, ministrowie ochro­
ny środowiska EWG osiąg­
nęli kompromis w sprawie
ograniczenia wydzielania
szkodliwych substancji
przez samochody małolitra­
żowe o pojemności do 1,4
litra.

Nowe niższe standardy
mają znaleźć zastosowanie
we wszystkich nowych mo­
delach, począwszy od paź­
dziernika 1992 r. Mają za­
pewnić zmniejszenie o po­
łowę zanieczyszczeń powo­
dowanych przez małe sa­
mochody.

W 1985 roku to

zdjęcie obiegło
świat. Jedna z

najbogatszych ko­
biet świata, córka
greckiego milio­
nera, Christine
Onassis naresz­
cie szczęśliwa. Jej
czwarte małżeń­
stwo z francus­
kim milionerem
Thierry Rousse-
lem wydawało się
udane, tym bar­
dziej, że na

świat przyszła
córeczka Athena. Christine powiedziała wówczas, że jest
to jedyny jasny promyk w jej życiu.

Urodzenie dziecka nie scementowało jednak czwartego
małżeństwa (jednym z jej mężów był m.in. obywatel ra­
dziecki), które dosyć szybko zostało rozwiązane.

Przed paroma tygodniami prasa całego świata donio­
sła o śmierci Christine Onassis. Jej córeczka, która w

styczniu przyszłego roku skończy 4 lata, stała się praw­
dopodobnie najbogatszym dzieckiem świata. Zaraz po
urodzeniu Atheny, matka uczyniła ją jedyną spadkobier­
czynią swej fortuny, którą ocenia się na pół miliarda do­
larów. Składa się na nią flotylla tankowców, która zara­
biała krocie podczas wojny iracko-irańskiej przywożąc ro­
pę przez Zatokę Perską, oraz liczne firmy „Grupy
Onassis". To po ojcu, Arystotelesie. Miał on nieprawdo­
podobną głowę do interesów. Swój majątek ulokował w

krajach, gdzie podatki od zarobków są bardzo niskie. Je­
go życie osobiste było smacznym kąskiem dla prasy zaj­
mującej się sekretami alkowy. Głośny był jego romans

ze znakomitą śpiewaczką, primadonną La Scali Marlą
Callas, a potem małżeństwo z wdową po prezydencie
Stanów Zjednoczonych Jacąueline Kennedy.

Mała Athena materialnie jest bardzo dobrze zabezpie­
czona. Ale pieniądze, nawet największe, nie są w stanie

zastąpić matczynego serca.

Przebywający z wizytą w

Nowym Jorku prof. Roald
Sagdiejew — do niedawna
szef radzieckiego Instytutu
Badań Kosmicznych —

stwierdził w wywiadzie dla
agencji AP, że koncepcja wy­
korzystywania w badaniach
kosmicznych tzw. wahadło­
wców, czyli pojazdów, któ­
re mogą być wielokrotnie
wynoszone na orbitę, jest
niewłaściwa. Jego zdaniem,
pomyślny lot radzieckiego
promu kosmicznego „Bu-
ran” był jedynie udanym
eksperymentem technicz­
nym, pozbawionym warto­
ści naukowej. Według Sag-
diejewa. z ekonomicznego
punktu widzenia o wiele
słuszniejsze jest wykorzy­
stywanie w badaniach kos­
micznych statków bezzało-
gowych, a nie kosztownych
pilotowanych wahadłow­
ców. Radziecki profesor po­
wiedział, że choć zarówno
prom amerykański, jak i
„Buran” są technicznymi
majstersztykami, to ich
eksploatacja powoduje ko­
szty nieproporcjonalne do
zysków. Używanie jednora­
zowych rakiet nośnych jest
— jak się okazuje — zna­
cznie prostsze i tańsze. Zda­
niem Sagdiejewa, koncep­

cja promów kosmicznych
nadaje się raczej na wa­
runki XXI wieku, nato­
miast w chwili obecnej jest
zdecydowanie zbyt koszto­
wna.

Jak przypomina AP, 55-
- letni naukowiec, doradca
Gorbaczowa w sprawach
nauki i kontroli zbrojeń,
zrezygnował niedawno z

funkcji szefa radzieckich
badań kosmicznych, którą
pełnił 15 lat. 1500 naukow­
ców, pracujących dotąd pod
lego kierownictwem wybra­
ło 48-letniego Alberta Ga-

liejewa jego następ­
cę na stanowisku dy­
rektora instytutu. Zda­
niem Sagdiejewa, Ga-

liejew będzie się lepiej
nadawał do prowadzenia
kompetencyjnych rozgry­
wek z biurokratami, zakłó­
cającymi sprawny przebieg
badań naukowych.

Pobyt Sagdiejewa w USA

związany był z podpisaniem
umowy na wydanie tam

jego pamiętników. Ponadto
wraz z Andriejem Sacha-
rowem propagował on w

USA działalność radziec­
kiej fundacji na rzecz prze­
życi* i Tozwoju ludzkości.

Na wystawie rzeźb w

berlińskim parku Trep-
tow Austriaczka Gorda
Fassel wystawiła swoją
pracę zatytułowaną
„Katarzyna Austriacka”.

Prawdopodobnie rzeź­
ba przedstawia tancerkę
i wSród zwiedzających
wzbudza tzw. mieszane
uczucia. Ale artystce wi­
docznie o to chodziło.

HANDEL

PRACA

Aby zagwarantować wy­
konanie pilnych robót pu­
blicznych, konserwację
różnych obiektów oraz usu­
wanie skutków klęsk ży­
wiołowych, wietnamska
Rada Ministrów wydała
dekret w sprawie obowiąz­
kowej pracy społecznej.
Zobowiązuje on mężczyzn
w wieku 18—45 lat i kobie­
ty w wieku 18—25 lat do
brania udziału w tych
pracach. Każdy obywatel
W tej kategorii wieku mu­
si przepracować 10 dni
rocznie.

Ci, którzy z różnych

przyczyn nie mogą stawić
się do prac społecznych,
mają do wyboru zapłace­
nie w gotówce równowar­
tość Toboczogodzin insty­
tucji, która zajmuje się or­
ganizacją robót, bądź wy­
nająć inne osoby dla wy­
konania zadań.

Z obowiązku pracy spo­
łecznej zwolnione są osoby
służące w wojsku i milicji.
Inwalidzi wojenni, mnisi 1

duchowni oraz ludzie z u-

dokumentowanym złym
stanem zdrowia.

DOCHÓD

Przyszłoroczne obroty to­
warowe między Polską a

Niemiecką Republiką De­
mokratyczną wyniosą ok.

2,6 mld rubli. Będzie to o

10 proc. więcej niż w

1987 r.

Ciekawa jest oferta mo­
toryzacyjna naszych sąsia­
dów. Otóż z NRD zostanie

sprowadzonych 6 tys.
„wartburgów” s silnikiem

„rolkawagena-golfa”. Przy­
pominamy, że w NRD ko­
sztuje on 30.200 marek.

Oprócz tego otrzymamy
ok. 4 tys. „trabantów” w

tym prawie 500 typu „hy-
comat” oraz pewną ilość

motocykli „MZ-250”.

Wydany przez CIA „Po­
dręcznik statystyk ekono­
micznych — 1988" podaje,
że przeciętny Amerykanin
zarobił w ub. r. 18.200 do­
larów wobec 8.362 dolarów
zarobionych przez przecięt­
nego obywatela Związku
Radzieckiego.

Publikacja ta stwierdza.
<e obliczeń dokonano w ka­
tegoriach rzeczywistej siły
nabywczej, a nie kursów
walut. Według CIA łączna
produkcja 243,8 min Ame­
rykanów w 1987 r. miała

wartość 4.436 bilionów do­
larów, podczas gdy 284 min

obywateli ZSRR osiągnęło
produkcję wartości 2.375

bilionów dolarów.

Podręcznik CIA stwier­
dza, że informacje z kra­
jów komunistycznych po­
chodzą z danych oficjalnych
oraz szacunków własnych i

innych organizacji. Prze­

ciętny dochód na głowę był
w USA także większy, niż
we wszystkich innych kra­
jach spośród siódemki naj­
bardziej uprzemysłowio­
nych państw świata. Kana­
da znajduje się na drugim
miejscu (17.080), a następ­
nie RFN (13.360), Japonia
(13.180), Francja (12.780), W.

Brytania (12.260) i Włochy
(12.080).

Publikacja CIA nie u-

względnia Szwajcarii, któ­
rej obywatele według da­
nych Banku Światowego
mieli w minionym roku

przeciętny dochód 21.250

dolarów. W krajach komu­
nistycznych — stwierdza

podręcznik — na pierw­
szym miejscu znajduje się
NRD (11.873 dolary), zaś

przeciętny Chińczyk zarobi!

jedynie 273 dolary, wobec
4.329 dla przeciętnego Taj-
wańczyka.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

CO PISZĄ INNI
„Zdaniem zarówno dy­

plomatów, jak i prywa­
tnych ekspertów, nie­
wiele jest podstaw, by
sądzić, że Czerwoni
Khmerzy dużo się zmie­
nili od okresu 1975—78,
kiedy to — jak się ich
obwinia — spowodowali
imierć 1—2 min miesz­
kańców Kampuczy”.

(„AP”)
„Gorbaczow jest wy­

starczająco rozsądny, by
wiedzieć, że uczucia na­
rodowe w republikach
nadbałtyckich i innych
regionach Związku Ra­
dzieckiego są zbyt silne,
by je ignorować. Jego
największą nadzieją jest
skierowanie ich na bez­
pieczniejsze tory”.

(„The Economlst”)
„W ’?87 r. cały han­

del RWPG (eksport i
import) wynosił 58 mld
dolarów. Handel EWG
wyrosił natomiast 790
mld dolarów”.

(„Euromoney")

Zapowiedź przyznania najwyższych priory­
tetów rolnictwu 1 gospodarce żywnościowej
wśród samych rolników przyjęta zastała dość
sceptycznie. Nowa ekipa rządowa daje kolej­
ne dowody, że nie zamierza być „papierowym
tygrysem”, mimo to rezerwa rolników jest
zrozumiała 1 uzasadniona. Nie po raz pierw­
szy przecież składano deklaracje o przyspie­
szonym rozwoju rolnictwa. Kończyło się zwy­
kle na ulicach. Wydawało się, że po tylu do­
świadczeniach dawne błędy się nie powtórzą,
ale obserwacje z najbliższej przeszłości dowo­
dzą, że wcale tak nie jest. Npwy rząd realizu­
jący politykę faktów zrobił już kilka kroków
świadczących, że stawka na rolnictwo nie jest
czczym gadaniem. Najbardziej znacząca by­
ła podwyżka cen skupu płodów rolnych. Pod­
wyżka całkiem nie taka mała — 16 proc., w

dodatku obowiązująca wstecz od 1 lipca zo­
stała przyjęta przez rolników dość chłodno.

Niewątpliwie wpłynęły na to zapowiedzi pod­
wyżek cen na środki produkcji. Niektóre już
stały się faktem. Podrożały maszyny rolnicze
i to bardzo znacznie, czasem nawet o 200 pro­
cent. Ten scenariusz już znamy. Rolnicy po­
wtarzają, że nie zależy im na wysokim nomi­
nale. Idzie przede wszystkim o właściwe rela­
cje cen, bo to właśnie przesądza o ostatecz­
nym rachunku o opłacalności.

Tymczasem tu 1 ówdzie podniosły się głosy,
że podwyżka cen skupu nakręca inflację. Są
tacy, którzy mówią, że strumień pieniędzy
skierowany na wieś jest powodem niebotycz­
nego wywindowania czarnorynkowego kursu
dolara. Głosiciele tych opinii ignorują fakt, ź*

mają być objęte parasolem socjalnym, a któ­
re mają być sprzedawane po cenach odpowia­
dających realnym kosztom produkcji. W pro­
gramie opcji rolniczej opracowanym w Insty­
tucie Ekonomiki Rolnictwa i Gospodarki Ży­
wnościowej mówi się, że do pierwszej grupy
powinny trafić tylko twarogi i mleko chude.
To co mogłoby być zbawienne dla mleczar­
stwa niesie za sobą określone skutki społecz­
ne, mleko i jego przetwory mają znaczący u-

dział w codziennej diecie przeciętnego Polaka.
Masła zjadamy najwięcej w Europie, co wy­
nika nie tyle z upodobań co raczej z konie­
czności wynikającej z ubóstwa oferty żywno­
ściowej. W kwestii systemu dotacji do mlek*
mamy również dyskusje nawet z próbą tzw.

odbijania piłeczki.
Kazimierz Olesiak lansuje pogląd, że u-

zdrowienie sytuacji w rolnictwie wymaga
przede wszystkim reorientacji całej gospodar­
ki w kierunku zaspokojenia potrzeb rolnictwa.

Dotychczas podejmowanie próby przy po­
mocy ręcznego sterowania przyniosły efekty
mizerne. Klucz do powodzenia trzyma w tej
chwili minister Mieczysław Wilczek. Zapo­
wiadane nowe ustawy o działalności gospo­
darczej powinny pobudzić przedsiębiorczość,
rzecz jeszcze w tym, by ją właściwie ukierun­
kować. Potrzebny jest system zachęt ekono­
micznych, skuteczniejszy niż dyrektywy.
Szczególne oczekiwania kierowane są pod
adresem chemii i przemysłu maszynowego.
Ograniczona podaż chemicznych środków o-

chrony roślin nie pozwala na szerokie stoso­
wanie technologii kompleksowych upraw,

priorytety
i realia

zapowiedziane pieniądze z podwyżek, fizycznie
jeszcze na wieś nie dotarły. Wiąże się to bo­
wiem ze sporą porcją biurokracji, a ta jest
nieruchawa. Potwierdza to jeszcze raz zna­
ną prawdę, że ożywienia w rolnictwie nie da
się urzeczywistnić za pomocą doraźnych retu­
szy, potrzebne są rozwiązania systemowe. Te

jeszcze się nie urodziły, do tego sprowadza się
konkluzja ze spotkania wicepremiera i mini­
stra rolnictwa Kazimierza Olesiaka z dzien­
nikarzami. Co prawda wicepremier i minister
nie miał czasu na szczegóły, spieszył się bo­
wiem na spotkanie z okazji 40-lecia rolni­
czych spółdzielni produkcyjnych. Z tego jed­
nak co ujawnił wynika, że koncepcja rolni­
czej opcji nie została jeszcze sprecyzowana. W
tym co się mówi za dużo wciąż haseł i slo­
ganów. Wicepremier Olesiak bardzo wyraźnie
podkreślał, że rozwój rolnictwa będzie nastę­
pować przy obowiązujących kryteriach go­
spodarki rynkowej, jednakże rzeczywistość w

dziedzinie rolnictwa i gospodarki żywnościo­
wej jest daleko bardziej złożona, aby można
zastosować w całej rozciągłości jednoznaczne,
jasne reguły. Nakładają się tu bowiem i poli­
tyka, i ekonomia, i racje społeczne tworząc w

sumie razem materię bardzo skomplikowaną.
Odnosi się wrażenie, że na obecnym etapie

nie określono jeszcze właściwej opcji. To o

czym w tej chwili się mówi, zdaje się dość
wyraźnie sugerować, że ścierają się racje pra­
gmatyków i tradycjonalistów, żeby nie powie­
dzieć dogmatyków. Przykładem mogą być
dyskusje wokół mięsa. Lansowana jest teraz

teza, że droga do zniesienia reglamentacji
prowadzi całkiem z innej strony. Do tej pory
obowiązywało twierdzenie, że najpierw trzeba
dostatecznie silnie rozwinąć hodowlę, by przy
względnym dostatku mięsa zlikwidować kar­
tki. Koncepcja ta od lat nie może doczekać
się realizacji, z tej prostej przyczyny, że roz­
wój hodowli wciąż nie może się wznieść po­
wyżej poziomu gwarantującego względną sy­
tość. Teraz obowiązuje spojrzenie odmienne:
hodowla nie rozwija się, ponieważ zabrakło
rolnikom motywacji ekonomicznych. Sztyw­
no trzymane urzędowe ceny skupu nie zapew­
niały opłacalności, mimo podwyżek 1 regula­
cji. Wobec powyższego proponuje się ożywie­
nie w hodowli za pomocą zniesienia mono­
poli w skupie i przetwórstwie oraz poprzez
wprowadzenie cen wolnorynkowych. I tu już
zaczynają się przysłowiowe schody. Jak roze­
grać sprawę zniesienia kartek. Nie ulega wąt­
pliwości, że od 1 stycznia nie zacznie się cu­
downie mnożyć w chlewach i oborach. Proces

odbudowy hodowli w optymalnych warunkach
musi potrwać parę lat a w przypadku bydła
jeszcze dłużej. Z jednej strony mamy więc
do czynienia z obiektywnym procesem, z dru­
giej zaś ze społecznym nawykiem mocno u-

gruntowanym w ciągu ostatnich lat. Kartka
bowiem gwarantowała minimum zaopatrze­
nia. W tej chwili żadna z dwóch wersji odej­
ścia od reglamentacji mięsa nie wykazuje
wyraźnych przewag. Zarówno bowiem na­
tychmiastowe zniesienie kartek, jak i sukce­
sywne wycofywanie się z tego procederu ma

swe plusy i mankamenty. Najprostsze w tym
wszystkim wydaje się wprowadzenie rekom­
pensat, gdyż jest to zabieg natury administra­
cyjnej nieledwie. To co otrzymywał do tej pory
przemysł mięsny w formie dotacji będzie brał
konsument w wysokości proporcjonalnej do
wolnorynkowej wartości nominału kartkowe­
go. I tu również są pewne wątpliwości — jak
wyszacować wartość kartki, skoro naturalną
rzeczy koleją wystąpi regionalne zróżnicowanie
cen wolnorynkowych. W sytuacji najgorszej
znajdą się mieszkańcy wielkich aglomeracji
pozbawionych zaplecza rolniczego takich jak
Śląsk czy Kraków. Kazimierz Olesiak zapew­
nia, że dysponuje rezerwami, które mogą u-

zupelnić zaopatrzenie w dużych ośrodkach.
Ich uruchomienie wiąże się jednak z kryty­
kowanymi obecnie przerzutami znacznych ilo­
ści mięsa nieraz przez pół Polski. W tej sy­
tuacji sprawą zupełnie drugorzędną wydaje
się kwestia wprowadzenia cen minimalnych,
gwarantowanych przez państwo, po których
skupowane byłyby nadwyżki w trybie inter­
wencyjnym. to jest problem przyszłości.

Nie uregulowana pozostaje sprawa mleka.
Ostatni kongres spółdzielczości mleczarskiej
potwierdził znane słabości tej branży. Mlecza­
rze pytali, kiedy u nich wreszcie nastąpi pra­
wdziwa reforma, czym wywołali pewne zde­
nerwowanie wicepremiera i ministra rolnic­
twa w jednej osobie. Głosi on mianowicie, że

reformy powinna wprowadzać sama spół­
dzielczość mleczarska, bez czekania aż ktoś ją
za nich zrobi. To stwierdzenie trąci jednak
demagogią, jako że rozwiązanie problemu do­
tacji skutecznie krępujących oczekiwany roz­
wój przekracza kompetencje prezesów z Cen­
tralnego Związku Spółdzielczości Mleczar­
skiej. Potrzebne sa decyzje wyższego szczebla,
by określić, które z produktów mleczarskich

które zapewniają wysokie plony. Rażące są
niedostatki w wyposażeniu w maszyny. Na
jeden ciągnik przypada pół przyczepy, na pięć
ciągników jedna kosiarka.

Systemowych rozwiązań wymaga również
wzmocnienie przemysłu rolno-spożywczego. W
tej chwili osiąga on bardzo niską rentowność,
która wielu przedsiębiorstwom uniemożliwia
finansowanie własnego rozwoju. Ślimaczące
się inwestycje w tej branży mają nie tylko
swe przyczyny w słabości wykonawczej i nie­
dostatkach materiałowych. Wcale nie są rzad­
kością przedsiębiorstwa niewypłacalne wobec
wykonawcy. Rozbudowa i modernizacja prze­
mysłu rolno-spożywczego to też zadanie, które
nie doczekało się realizacji na miarę oczeki­
wań, planów i założeń, bo te były z gruntu
słuszne.

Charakterystyczną cechą myślenia nowego
ministra rolnictwa jest pewna zachowawczość
wobec przemian w samym rolnictwie. Jak
można było wywnioskować z jego wypowiedzi,
rolnictwo samo w sobie nie jest złe i nie wy­
maga drastycznych interwencji. Zlikwidowa­
nie bałaganu w sferze obsługi rolnictwa leży
przede wszystkim w reaktywowaniu praw­
dziwej spółdzielczości i samorządności na wsi.
Zapytany natomiast o kwestię przebudowy
struktury agrarnej orzekł, iż nie jest ona ta­
ka całkiem zła. Wliczając gospodarstwa pań­
stwowe i spółdzielcze to 70 prawie procent u-

żytków rolnych skupionych jest w gospodar­
stwach o powierzchni powyżej 10 ha i to jest
całkiem niezłe. Kazimierz Olesiak zaznaczył
przy tym, że w Japonii gospodarstwa są je­
szcze mniejsze a przecież to kraj sytości. Tu
wszakże odciął się od tych, którzy chcieli z

Polski zrobić drugą Japonię. Niewątpliwie ra­
cja jest w uwadze, że przebudowa struktury
agrarnej jest procesem ciągłym acz bardzo
powolnym. Zjawisko wyzbywania się ziemi
nasila się w ostatnich czasach i jest to proces
postępujący z racji oddawania ziemi przez
rolników za renty i emerytury, jak i pozosta­
wiania gospodarstw na skutek niskiej opła­
calności produkcji. W niektórych rejonach
kraju to zjawisko przybrało rozmiary niepo­
kojące. Stąd też podjęte zostały działania na

rzecz regionalizacji polityki rolnej. Z ramie­
nia resortu zajmuje się tym wiceminister
Edward Brzostowski. Chodzi o zastosowanie
takich warunków ekonomicznych, aby pod­
nieść opłacalność produkcji na terenach u-

pośledzonych z racji warunków naturalnych,
a także ubogich w infrastrukturę.

Rozwój rolnictwa i gospodarki żywnościo­
wej uzależniony jest nie tylko od preferencyj­
nych decyzji, które powinny zapaść nieba­
wem. Nie bez znaczenia Jest tu i dzień dzi­
siejszy rolnictwa, krótko mówiąc scheda, jaką
Kazimierz Olesiak przejął po swym poprzed­
niku. Na temat działalności tego ostatniego
wypowiada się bardzo powściągliwie, zazna­
czając, że efekty były wykładnią klimatu dla
rolnictwa, a ten mimo haseł i deklaracji nie
był sprzyjający. Spadku produkcji nie moż­
na przypisywać wyłącznie niekorzystnej
aurze, jaka wystąpiła w ostatnich dwóch la­
tach. Widomy jest regres w produkcji zwie­
rzęcej. Pogłowie trzody chlewnej wzrosło
wprawdzie w tym roku osiągając poziom
najlepszego dotąd roku 1979. Niewielki to po­
wód do satysfakcji jako że w ciągu 10 lat
przybyło kilka milionów potencjalnych kon­
sumentów. Trwa regres w hodowli bydła.
Stan pogłowia spadł do poziomu roku 1949!
Tutaj zabrakło konsekwencji. Z jednej stro­
ny wprowadzono szereg zachęt do pobudzenia
tej dziedziny hodowli, ale jednocześnie wy­
stąpiła pomyślna koniunktura na eksport cie­
ląt. Ogromne ilości potencjalnego przychówku
sprzedawano za dolary. Trzeba było sięgnąć
do działań administracyjnych, aby zahamo­
wać ten proces. Spadek wystąpił także w po­
głowiu owiec — o 8 proc, w porównaniu z

rokiem ubiegłym.
Spadek w hodowli ma swe źródła w spad­

ku produkcji roślinnej notowanym od 1986 ro­
ku. Tegoroczne zbiory zbóż są niższe faktycz­
nie od głoszonych szacunków. Całkiem realna
jest perspektywa zwiększonego Importu zbóż.
Oznacza to poważne obciążenie dla wydatków
dewizowych. Na skutek ogromnego nieurodza­
ju zbóż w Ameryce Północnej — po raz pier­
wszy od niepamiętnych czasów zbiory zbóż w

USA 1 Kanadzie są niższe od własnego zapo­
trzebowania — ceny zbóż na światowych
giełdach wyraźnie wzrosły. U nas regres na­
stąpił także i w plonach innych roślin o zna­
czeniu pastewnym — chodzi o buraki a zwła­
szcza ziemniaki Ten lapidarny bilans daje od­
powiednie wrażenie o miejscu, z którego za­
czyńmy przebudowę rolnictwa.

TOMASZ ORDYK
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— W lutym tego roku rozmawia­
liśmy Panie Profesorze o Gorba­
czowie, Reaganie I polityce USA.
Dziś chciałabym poruszyć inne kwe­
stie. Otóż co tylko zakończył obra­
dy Vni Zjazd Polskiego Towarzy­
stwa Nauk Politycznych. Tematem

spotkania było: „Stan i perspekty­
wy polskiej politologii**. Politycy,
naukowcy, osoby posiadające osobi­
ste doświadczenie w doradztwie
naukowym i korzystające z tegoż
doradztwa w procesie decyzyjnym,
uczestniczyli w obradach. Prosząc
o ich podsumowanie, przede wszy­
stkim chciałabym zapytać Pana Pro­
fesora o kondycję polskiej politolo­
gii. Jaka ona jest na fornm między­
narodowym?

— Na podstawie wniosków wy­
pływających z obrad VIII zjazdu
politologów, jaki odbywał się w Lu­
blinie twierdzę, iż — dokonując
pewnej oceny politologii — nie
mamy powodów ani do samozado­
wolenia, ani też popadania w kom­
pleks niższości. Politologia należy
do najmłodszych pośród nauk hu­
manistycznych dyscyplin nauko­
wych w Polsce. Tym bardziej więc
zasługuje na szczególne odnotowa­
nia fakt, iż na międzynarodowym

Rozmowa z prof. LONGINEM PASTUSIAKIEM

■ Doradcy, eksperci, decydenci ■ Jak

dokonywać selekcji przywódców? ■ Jakim

prezydentem będzie George Bush? ■ Czy
zmieni się polityka USA wobec Polski?

„rynku” tej dziedziny wiedzy mamy
dosyć spore i konkretne osiągnięcia.
W sierpniu tego roku odbywał się
w Waszyngtonie XIV Światowy
Zjazd Politologów. Brała w nim u-

dział także i polska, 15-osobowa
delegacja Jej przedstawiciele wy
głosili i- teresujące referaty Ocenia­
jąc więc tak waszyngtońskie spot­
kanie jak i lubelskie forum, muszę
orzyznać, iż w wielu przypadkach
zagraniczni goście uważają nas za

większą potęgę politologiczną aniże­
li, być może, jesteśmy nią w rze­
czywistości Dowodem uznania dla
naszej politologii jest fakt, iż
Polska należy do sześciu kra­
jów, obok m. in. Indii, USA,
Francji, które mają najwyższą
reprezentację w Radzie IPSY
— Międzynarodowym Towarzystwie
Nauk Politycznych. Dodam iż tego
typu miejsca przyznawane są wyłą­
cznie krajom, które mają najwięk­
sze osiągnięcia 1 największy wkład
w rozwój nauk politycznych. Rów­
nież dużym wyróżnieniem i uzna­
niem dla poziomu naszych badań
politologicznych jest częste ucze-

'tmetwo polskich uczonych w wie­
lu spotkaniach i dyskusjach mię­
dzynarodowych Są jednak i pewne
dabości w całej tej sferze politolo­
gii, o której mówię. Przede wszy­
stkim istnieje dosyć spora różnica
pomiędzy bardzo aktywnymi polito­
logami, biorącymi udział np. w ba­
daniach międzynarodowych a resztą
Środowiska, które jest mało aktyw­
ne i mało przebojowe. A przecież
dzisiaj w nauce musi istnieć kon­
kurencja, bez względu na to czy się
'.o komuś podoba czv też nie. Ba-
"iera językowa, słaba znajomość ję­
zyków obcych przez polskich polito­
logów. niedostateczny dostęp do fa­
chowej 'iteratury zagranicznej w

znacznej mierze zagrażają właściwe­
mu rozwojowi tej dyscypliny Jed­
nakże mimo tych pewnych bolączek,
jak na razie liczymy się na świato­
wym rynku politologicznym w dzie­
dzinie badań nad władzą lokalną,
soc.iologtaznych aspektów polityki, a

takżt w zakresie niemcoznawstwa i
amerykanoznawstwa.

— Czy zatem możemy dzisiaj mó­
wić o „polskiej szkole politologicz­
nej” lub polskiej swoistości w upra­
wianiu tej dyscypliny?

— Trudno jest odpowiedzieć na to

pytanie, bowiem można łatwo po­
paść w megalomanię próbując na

siłę niejako unarodowić każdą nau-

kę. Politologia jest dziś dziedziną
naukową o prawie uniwersalnym
zasięgu Rzecz jasna, iż każdy kraj
może wnieść swoją specyfikę w roz­
wój danej nauki i rozwijać subdy-
scypliny danej dziedziny i w tym
właśnie może wyrażać się jego spe­
cyfika. Odpowiadając na pani po­
przednie pytanie, mówiłem o silniej­
szych stronach polskiej politologii
w porównaniu z politologią świato­
wą. I w pewnym stopniu można by
to uznać za jej specyfikę. Wołał­
bym jednak unikać takiego pojęcia
iak polska szkoła polityczna itp. W
zasadzie my nie posiadamy wielkich
odkryć naukowych, natomiast na

pewno posiadamy ogromne tradycje
■■olitologiczne, dłuższe niż w kra­
bach anglosaskich. Prace na przy­
kład Frycza Modrzewskiego można

by dziś z powodzeniem zaliczyć do
dorobku politologicznego, a autoro­
wi przyznać nawet habilitację z

nauk politycznych chociaż w owym
czasie politologii przecież w ogóle
nie znano. Nie chcąc więc być po­
sądzonym o etnocentryzm narodo­
wy, przy odpowiedzi na takie pyta­
nie ograniczyłbym się jedynie do
przypomnienia silniejszych stron na-

zzej politologii, co już wcześniej u-

czyniłem.
— Wróćmy jeszcze do obrad zjaz­

du lubelskiego. Otóż w czasie jego
trwania mówiono też wiele o kwe­
stii współpracy politologa z decy­
dentem. Proszę powiedzieć, jaki jest
model, a raczej jaki powinien być,
współpracy decydenta z uczonym?

— Dyskusja plenarna VIII zja­
zdu politologów przebiegała pod
hasłem: praktyka polityczna a po­
litologia. Wzięli w niej udział
byli decydenci, doradcy i dzisiejsi,
sprawujący te funkcje. A także ci,
którzy kiedyś byli zarówno dorad­
cami jak i decydentami. Wśród dy­
skutantów znaleźli się m. in.: prof.
Pawe> Bożyk, prof. Marian Dobro-
sielski, płk. Wiesław Górnicki, prof.
Władysław Markiewicz, prof. Zdzi­
sław Sadowski, prof. Zygmunt Ry­
bicki Byłem przewodniczącym tej
debaty. Mówiono w niej o możliwo­
ściach doradztwa ze strony polito­
logów, współpracy praktyki polity­
cznej z nauką, decydenta z uczo­
nym. Zastanawialiśmy się’ co nale­
ży zrobić, by doradztwo naukowe
mogło wpłynąć na skuteczność po­
lityki i zwiększyć ją. . Wprawdzie
dyskusja była bardzo ożywiona i

kontrowersyjna, lecz trudno o kon­
kluzje, bowiem poglądy na te kwe­
stie były wielce rozbieżne. Co do je­
dnego byliśmy zgodni: nie można
mówić o efektywności polityki, jeżeli
do procesu decyzyjnego w jej sferze,
zwłaszcza inicjacji decyzji i jej po­
dejmowania, nie włączy się nauki.
E aktem jednak jest, iż nie mamy
właściwego modelu relacji między
nauką a decydentem. Ciąży na nas

ciągle typ polityka z lat 50., 60. a

nawet 70., gdzie znaczna część de­
cydentów oczekiwała od nauki je­
dynce oprawy dla już podjętych
przez nich decyzji. Poruszając
wspomniane kwestie warto pamię­
tać o dokładnym rozróżnieniu i nie-
mylcniu, jak się to bardzo często
zdarza, dwóch pojęć: doradcy i eks­
perta. U nas traktuje się je tak sa­
mo. A przecież doradca to ktoś, kto
bardzo blisko współpracuje z decy­
dentem, rozumie jego intencje, ma

duże wyczucie polityczne. Po prostu
doradza mu co zrobić w konkret­
nej sytuacji. Natomiast ekspertami
są ludzie, którzy kierują się w ra­
dach przede wszystkim wiedzą, jaką
posiadają w konkretnej sprawie.
Dla nich najważniejsze jest kry­
terium prawidłowości metodologicz­
nej i merytorycznej podjętej decy­
zji. Powinni oni przewidywać rów­
nież konsekwencje tych decyzji, a

nawet wariantowo przedstawiać de­
cydentowi możliwości wyboru. Do
decydenta należy zawsze ów wybór,
lecz również 1 na nim spoczywa
zawsze za niego odpowiedzialność.
W trakcie lubelskiej dyskusji byli
doradcy stwierdzali, iż decydenci
nie słuchali ich porad, potakiwał'
im tylko, podejmując decyzje we­
dług własnego odczucia i uznania.
A polityka to przecież nie coś in­
nego jak gra interesów My nato­
miast, w badaniach politologicznych
w krajach socjalistycznych konsek­
wentnie unikaliśmy zajmowania się
tym zagadnieniem. Chcąc rozumieć
politykę, trzeba w niej rozróżnić
nie tylko odmienność pomiędzy ce­
lami deklaratywnymi i rzeczywisty­
mi, ale także dostrzegać konkretne
interesy jakie się kryją za daną de­
cyzją. Otóż politologia w zbyt ma­
łym stopniu zajmuje się właśnie ba­
daniami interesów i różnych sprze­
czności istniejących w społeczeń­
stwie polskim i wpływających na

procesy decyzyjne.
— Rozmawiamy o decydentach.

Czy mamy w Polsce zawodowych
polityków?

— Oczywiście, że mamy polity­
ków, ale często pod tym pojęciem
rozumie się też działacza politycz­
nego, a to dwie różne kwestie.

— Czy zgodzi się Pan ze mną, że

sprawa selekcji ludzi działających w

polityce odgrywa wyjątkową rolę?
Jeżeli tak to według jakich kry­
teriów należy jej dokonywać?

— Selekcja w doborze polityków
jest nieodzownym kryterium i jedy­
nym kryterium sprawdzalności sku­
teczności działania politycznego w

odc/uciu elektoratu wyborczego.
Moim zdaniem nie powinna się ona

zaczynać tylko od góry, a przede
wszystkim od dołu, bo demokra­
cję praktykuje się właśnie od do­
łu. My zaś mamy niewłaściwy sy­
stem selekcji, akurat od dołu. Zaw­
sze jak sięgnę pamięcią, do rad na­
rodowych czy władz lokalnych dele­
gowaliśmy przedstawicieli. Nic gor­
szego niż taki właśnie system. Da­
na osoba przetrwała nawet 1 dwie

kadencje i była pewna, Iż zasiada­
jąc w konkretnej „władzy” już speł-

nlła swoje obowiązki względem wy­
borców. Uważam, iż począwszy od
najniższego szczebla administracji,
organizacji społecznych, władz lo­
kalnych ludzie powinni zabiegać o

swoje stanowisko, a nie być desyg­
nowanymi. Wybory winny odbywać
się na podstawie przedstawionego
programu, prezentowanego przez
daną osobę. I to jest system selek­
cji właściwy i mam nadzieję, te do
takiego modelu kiedyś dojdziemy.
Wówczas to taki człowiek jest zaw­
sze weryfikowany przez swoich wy­
borców i to jest prawdziwa służba
społeczeństwu.

— Trudno byłoby, korzystając s

rozmowy i Panem Profesorem, nie
zapytać o prezydenta George’a Busha.
Jak przewiduje Pan, jakim prezy­
dentem będzie? Pytam o to, bowiem
jest Pan wybitnym znawcą tej te­
matyki, autorem wielu książek po­
święconych prezydentom USA i po­
lityce Stanów Zjednoczonych. Co
Pana zdaniem zaważyło na jego wy­
borze, czy tylko obfitszy portfel nl-
źli Dukakisa?

— Na wyborze George’a Busha na

fotel prezydenta USA zaważył nie
tyle jego portfel ile portfel Amery­
kanów. Ich pieniądze odgrywają

bardzo ważną rolę w procesie wy­
borczym w USA i w ogóle w polity­
ce. Stwierdzam to jako autor bio­
grafii wszystkich prezydentów Sta­
nów Zjednoczonych. Nie ma szans

zostania prezydentem w USA ten,
który jest bardzo bogaty ani też
bardzo mądry. Bogaty bowiem był­
by człowiekiem niezależnym finan­
sowo, nie zgodziłby się na żadne u-

kłaay i nie musiałby potem spłacać
długów politycznych. Podobnie czło­
wiek bardzo mądry byłby niezależ­
ny. System selekcji do prezyden­
tury w USA nie jest więc na pew­
no wzorem do naśladowania. Ame­
rykanie zazwyczaj wybierają prze­
ciętną osobistość na urząd prezy­
denta, bowiem własne pieniądze nie
są mile widziane. Zresztą nikt
swoich pieniędzy w kampanii wy­
borczej nie utopi. Natomiast dużą
rolę odgrywa w kampanii wybor­
czej poparcie ludzi bogatych. Dadzą
oni potrzebne pieniądze, bo oczeku­
ją spłaty długów politycznych. W
sy=temie prawno-politycznym istnie­
je pojęcie „łupów politycznych”
Zwycięzca kampanii wyborczej po
prostu dzieli się „łupami polityczny­
mi”. Prezydent ma do rozdziału 7
tysięcy intratnych stanowisk we

władzach, bardzo wysoko płatnych,
prestiżowych. Ponadto on, jako szef
rządu patronuje kontraktom z roz­
maitymi firmami, składając u nich

rozmaite oferty od długopisów dla
Urzędników po nowoczesny system
zbrojeniowy. Amerykanie głosują
według portfela. Jeżeli sytuacja go­
spodarcza jest stabilna, głosują za

utrzymaniem danej partii przy wła­
dzy. W tym roku krótkoterminowe
wskaźniki gospodarcze były dobre.
Niska inflacja — około 4 proc., ni­
skie bezrobocie — 5,3 proc., niska
stopa oprocentowania kredytów o-

koło — 10 proc. Pojawił się na­
tomiast deficyt budżetowy. Dla
przeciętnego Amerykanina jest to

jednak abstrakcją. Dla niego bo­
wiem jest ważne to, co jest w da­
nej chwili na rynku. Liczy się także
poczucie bezpieczeństwa ekonomicz­
nego. A to przemawiało właśnie za

Bushem, za kontynuacją rządów
Partii Republikańskiej. Kolejna
przyczyna to fakt, iż Partia Repu­
blikańska jest lepiej zorganizowa­
na na szczeblu ogólnokrajowym niż
stanowym i lokalnym. Dlatego też

mamy najczęściej republikańskich
prezydentów i najczęściej demokra­
tyczne legislatury stanowe i Kon­
gres zdominowany przez Partię De­
mokratyczną. Inna przyczyna zwy­
cięstwa Busha wynika z faktu, iż
zastosował on lepszą taktykę wy­
borczą, bardziej apelował do emo­
cji niż do rozumu. Jakim będzie
prezydentem? Był przez 8 lat w

cieniu Reagana. Był wobec niego
bardzo lojalny. Będzie na pewno
kontynuował politykę Reagana, ale
nie będzie to prosta kontynuacja.
Wewnętrzna polityka będzie na pe­
wno bardziej umiarkowana. Pow­
strzyma cięcia w wydatkach na

cele społeczne 1 ekonomiczne. Bush
może nawet zwiększyć niektóre
świadczenia na cele społeczne, zwła­
szcza pożyczki dla młodzieży studiu­
jącej. W dziedzinie polityki zagra­
nicznej zapewne zaprezentuje nam

ostrożny dialog z ZSRR. Będzie też

mniej ideologizacji w tej polityce a-

niżeli za prezydentury Reagana,
mniej tanich, chwytliwych sloga­
nów. Moim zdaniem ta administra­
cja jest zainteresowana osiągnię­
ciem porozumienia w sprawie 50-
proc. redukcji potencjałów strate­
gicznych. W USA nie ma w tej
chwili pieniędzy na zbrojenia 1 o

tym mówią bankierzy. Kongres nie
uchwali więcej środków. Ameryka­

nie obawiają się, iż to co się w tej
chwili dzieje w Europie Zachodniej
zaoyna być niekorzystne dla nich,
że Gorbaczow ze swoim nowym
myśleniem, pieriestrojką, powoduje,
iż zmniejsza się poczucie zagrożenia
ze struny ZSRR. Należy wykorzy­
stać także sojusz atlantycki, w któ­
rym USA z militarnego punktu wi­
dzenia odgrywają decydującą rolę.
Bush, moim zdaniem, będzie zmie­
rzał do tego, by przekształcić so­
jusz atlantycki w ośrodek koordy­
nujący politykę Zachodu nie tylko
militarną, ale także politykę zagra­
niczna i ekonomiczną. Uważam ró­
wnież, iż Bush otoczy się ludźmi
kompetentnymi. Z tych pierwszych
nominacji na stanowiska kluczowe
wynika, iż są to właśnie tacy ludzie:
kompetentni, umiarkowani, nie fa­
natycy ideologiczni, jacy byli w

czasie rządów Reagana. Sądzę więc,
iż będzie to spokojniejsza, bardziej
zrównoważona i kompetentna admi­
nistracja.

— Czy będzie to Jednoosobowa
prezydentura? Bush nie ma opinii
wielkiej osobowości politycznej.

- Ja jednak myślę, iż będzie to

jednoosobowa prezydentura. Jed­

Uważa się zwykle, że świa- To zrozumiałe, te myśl po- wa, jakie wypowiedział na O-
domość jest czymś danym wstaje jako odzew na wyło- statmej Wieczerzy do swoicii
człowiekowi przez naturę ja- wionę przez świadomość wo- apostołów „Ja jestem urogą,
ko widoma oznaka homo sa- łanie rzeczywistości, na ko- Prawdą i Życiem mogły w

piens, jako niezaprzeczalny nieczność zorientowania się w zasadzie być skierowane tyl-
dar ewolucji ludzkości Stąd istniejących warunkach Lecz ko do nich - znajdujących
równie powszechne wywody, nie jest ona z góry określona się w stanie wiary. i
że świadomość ludzka 1 przez te warunki. Człowiek mość Piłata po prostu nie
to tylko określony rodzaj może funkcjonować w za- byłaby w stanie przyjąć pra-
reakcji, mimo że tak tru- istniałej sytuacji według goto- wdy Chrystusa.
dny do zrozumienia, a czę- wychstereotypów życiowych To wszystko dotyczy aktu
sto zrozumieniu w ogóle bądź Ideologicznych. Lecz w poznania w ogóle. Ja nie mo-

niedostępny... lecz mimo takim postępowaniu nie za- gę nikomu przekazać swego
wszystko jest to tylko pe- chodzi indywidualny akt twór- odczytania „mojej dharmy”;
wien rodzaj reakcji na ze- czy; nie uczestniczy w nim mój akt poznania na zawsze

wnętrzną rzeczywistość. Rze- świadomość. Powstaje ona skazany jest na milczenie; nikt
czywistość realną czy wyima- tylko wówczas, gdy człowiek inny nie może nawet o nim
ginowaną — wszystko jedno, usiłuje sam zrozumieć; udo- pomyśleć. A to, o czym nie
Co za tym Idzie, funkcjono- skonallć własne dążenie do można pomyśleć, „nie istnie-
wanie świadomości można zrozumienia. Wówczas rodzi je” — to bardzo stara zasada
traktować jako proces — przy się myśl jako akt twórczy, filozoficzna. Co za tym idzie,
tym pasywny proces — nie- przeciwny biernej akceptacji mój akt poznania nie istnieje
ustannej obróbki 1 gromadzę- zewnętrznego doznania, która dla całej reszty świata.

W poszukiwaniu
świadomości

nakże sądzę, Iż Buhs zbierze wokół
siebie kompetentną administrację a

sam pokaźe się jako najbardziej do­
świadczony w dziedzinie spraw
międzynarodowych prezydent. Bar­
dzo dokładnie przeczytałem jego au­
tobiografię Bush bardzo „skromnie"’
mówi o sobie, iż był zawsze czło­
wiekiem spokojnym, zrównoważo­
nym. Jak wszyscy politycy lubi o

sobie dużo mówić. Nawet jego mat­
ka obserwując jego wystąpienia
mówiła potem: George, za dużo rhó-
wisz o sobie. Nie jest to na pewnó
człowiek, który dokona jakiejś re­
wolucyjnej zmiany w priorytetach
polityki zagranicznej USA czy w

strukturze jej zarządzania.
— Bush obejmuje władzę po bar­

dzo nieprzyjemnej kampanii pełnej
inwektyw, w której obraził wielu
swoich przeciwników politycznych
Demokraci mogą mu przecież nie
zapomnieć tego i utrudniać rządy?

— Jest w USA zwyczaj tzw. o-

kresu miodowego miesiąca dla pre­
zydenta. czyli pewnej ochrony Mie­
siąc ów trwa sto dni. Jest to czas, w

którym opozycja daje nowemu pre­
zydentowi czas na sformułowanie
nowego programu i nie atakuje go
Na pewno i tym razem Bush otrzy­
ma owe sto dni. Ale po tym czasie
może dojść do ostrych napięć mię­
dzy Białym Domem a Wzgórzem
Kapitolińskim czyli Kongresem nie
tylko z uwagi na fakt, iż obie izby:
Senat i Izba Reprezentantów są
zdominowane przez Partię Demokra­
tyczną, ale z powodu pewnej zadry,
jaka pozostała właśnie z kampanii
wyborczej. Może się to wszystko je­
dnak nie sprawdzić, bowiem Bush
jest zwolennikiem kompromisu i nie
lubi sytuacji konfliktowych. Dowo­
dem na to jest fakt, iż w momencie
gdy ogłoszono jego zwycięstwo wy­
ciągnął rękę do opozycji i Duka­
kisa. Powiedział, iż chce być prezy­
dentem całego społeczeństwa, chce
służyć wszystkim, nawet i tym, któ­
rzy głosowali przeciwko niemu.

— Na koniec naszej rozmowy po­
zostawiłam kwestię rozwoju stosun­
ków Stanów Zjednoczonych z kra­
jami socjalistycznymi. Jaki on bę­
dzie? Czy fakt, iż Bush był we

wrześniu ubiegłego roku w Polsce
może mieć Jakiś wpływ na kształ­
towanie się polityki USA wobec na­
szego kraju?

— Moim zdaniem Amerykanie na

nowo zaczynają odkrywać Europę
Wschodnią, zaczynają dostrzegać jej
tożsamość i zróżnicowanie w po­
szczególnych krajach socjalistycz­
nych. Myślę, że te kraje, które de­
monstrować będą swoją niezależ­
ność ’ zainteresowanie stosunkami z

Zachodem, a przede wszystkim z

USA, będą mogły liczyć na jakieś
ustępstwa w sferze ekonomii i te­
chnologii Natomiast na pewno no­
wy prezydent nie pośpieszy np. Pol­
sce z jakąkolwiek większą pomocą.
Dla tego typu „akcji” nie ma w

USA ani środków finansowych, ani
odpowiedniego klimatu. Jednakże
myślę, iż fakt odwiedzin naszego
kraju przez Busha w ubiegłym ro­
ku może mieć spore znaczenie. Zau­
ważyłem, iż każdy Amerykanin, czy
to naukowiec, polityljr, czy turysta
przebywający jakiś czas w Polsce
wyjeżdża z niej z o wiele lepszym
obrazem od tego, jaki malują przed
nim tamtejsze środki przekazu.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:

IZABELA PIECZARA

nia napływających z zewnątrz
informacji. Ten nieprzerwa­
ny proces kształtuje świado­
mość. Doprowadziło to do po­
wszechnego przekonania pra­
ktycznej już natury: świado­
mość człowieka można kształ
tować poprzez oddziaływanie
z zewnątrz. W ten sposób po­
wstał i utrwalił się frazes
„inżynierowie dusz ludzkich”
odzwierciedlający przekona­
nie, iż świadomość człowieka
można w istocie projektować
i tworzyć tak samo, jak inży­
nierowie — inżynierowie nie­
człowieczych ciał — projektu­
ją i wytwarzają urządzenia
techniczne.

Zgodnie z teorią informacji
maszyna zdolna jest dokony­
wać tak skomplikowanych o-

peracji, że jej działań nie
można praktycznie odróżnić
od ludzkich — stąd wniosek,
że maszyna byłaby zdolna po­
siąść ludzką świadomość. A
więc na czym polega feno­
men tej szczególnie ludzkiej
świadomości. Czy w ogóle i-

stnieje?
Działania świadome nie o-

znaczają jeszcze, że są one e-

fektem poznania. Możemy o-

trzymywać nieprzerwany po­
tok doznań, nawet reagować
na nie, tak jak nasz refleks

reaguje na ukąszenie komara,
czy jadący z przeciwka sa­
mochód, lecz w najlepszym
przypadku wszystko to jest
jedynie odzwierciedleniem mo­
delu przygotowanego z góry
— i taki skutek jest tylko 1-
mitacją poznania (choć nawet

względnie doskonałą); tylko
powtórzeniem znanych form
zachowania; jest świadomo­
ścią maszynopodobną.

Świadomość jest aktem po­
znania. Człowiek może reago­
wać na bodźce nie „pochła­
niając” ich, to znaczy nie pró­
bując zrozumieć, a „zrozu­
mieć” w tym przypadku zna­
czy także „poznać”. Taki akt
poznania zachodzi za każdym
razem na nowo, jak gdyby
„po raz pierwszy”. Miłość ro­
dzi się za każdym razem na

nowo, w przeciwnym razie
jest tylko przyzwyczajeniem,
tylko wspomnieniem miłości.
„Pierwszy raz” może zdarzyć
się po raz drugi; powtarzać
się znowu 1 znowu, lecz za

każdym razem będzie to

„pierwszy raz”
Michaił Bachtin pisał o my­

śli jako aktywności twórczej.
Jeśli wymaga się z góry, by
myśl danego człowieka odpo­
wiadała poglądom większości
— nie ma już miejsca dla ak­
tywności twórczej. Lecz tym
samym myśl zanika — zosta-

je zastąpiona imitacją; przy­
jęciem sformułowanego wcze­
śniej przez kogoś innego po­
glądu. Zanika też sama możli­
wość myślenia jako indywi­
dualnego odkrywania prawdy.

.....

może przerodzić się w stereo­
typ zachowania lub myślenia
Wymaga to często nie mniej
heroicznych wysiłków niż
akt-działanie.

Akt poznania — to działa­
nie myśli, w efekcie którego
tworzymy i zachowujemy nie­
zwykle złożoną konstrukcję
myślową, a nie przepuszcza­
my przez siebie przypadkowo
wydobytych z głębi pamięci
myśli. Dokładamy wysiłków,
kiedy w sposób celowy usiłu
jemy coś sobie przypomnieć
— chociaż, gdybyśmy dokład­
nie wiedzieli, czego chcemy,
nie byłoby potrzeby czegokol­
wiek sobie przypominać In­
nymi słowy, akt poznania nie
zachodzi według modelu ma.

szynopodobnego. w sposób na­
turalny gdzieś powstaje py­
tanie i poszukujemy odpowie­
dzi na nie. Z odpowiedzi tej
wynika kolejne, precyzujące
poprzednie pytanie itd. Ten
akt trwa zaledwie chwilę —

lecz chwilę dostatecznie dłu­
gą. by zakończyć tworzenie i
zachować konstrukcję myślo­
wą, utrwalić ją w pamięci —

podobnie jak ciężarowiec mu­
si utrzymać podniesioną przez
siebie sztangę.

Tak więc akt poznania nie
jest uwarunkowany czynnika­
mi zewnętrznymi — jest ak
tern samego poznającego Lecz
równocześnie zachodzi on ja
ko odpowiedź na wyzwanie
stawiane przez niektóre sy­
tuacje zewnętrzne To wyzwa­
nie wszakże nie stwarza ko­
nieczności poznania, lecz ra­
czej aluzję, że taka możliwość
istnieje.

Taką aluzję może stanowić
tekst rozumiany nie jako pro­
ste nazywanie przedmiotów
czy wydarzeń, lecz jako przy­
powieść, interpretacja — a

tym jest między innymi akt
poznania. Jako aluzja może

posłużyć wydarzenie, w jakie
zostaliśmy włączeni

Tym sposobem rozumie-
n i e tekstu bądź wydarzenia
okazuje się spotkaniem z pe­
wną rzeczywistością, w której
zmienia się stan świadomości
— a nie zachodzi jedynie
zwykłe nagromadzenie infor­
macji (poglądów, tekstów, za­
sad, modeli itd.) — to bowiem
jest jedynie działaniem my­
śli imitującym poznanie.

...Lecz jeśli to wszystko jest
tak, popadamy w nowy pa­
radoks teoretyczny.

Podobnie jak aktu poznania
w zasadzie nie można odtwo­
rzyć ani przewidzieć (ponie­
waż zawsze jest indywi­
dualny i zawsze po raz

pierwszy), nie może on

być również opisany teorety­
cznie Mało tego — nie może

być w ogóle opisany.
Dlatego na pytanie Piłata:

„czym jest Prawda?”. Chry­
stus mógł odpowiedzieć tylko
milczeniem, lecz nie dlatego,
że odpowiedzi nie miał. Sło-

Przedstawianó również inne
sytuacje mówiące o tym, że

niemożliwy jest teoretyczny
opis poznania. Na przykład
coś takiego, w chwili, gdy o-

pracowany zostaje algorytm
wyjścia z labiryntu, labirynt
jako zjawisko przestaje i-
stnieć. Gdybyśmy mieli po­
dobny opis aktu poznania, u-

jęli go w sieć teoretycznej
przewidywalności, automaty­
cznie pozbawiamy się go. gdyż
przestaje być aktem indywi­
dualnym — uczymy się bo­
wiem odtwarzać go, podobnie
jak bez zastanowienia powta­
rzamy zaprogramowane przez
doświadczenie działania oraz

przyjmujemy, nie wnikając w

ich sens, zeschematyzowane
pojęcia. A przecież nauka kla­
syczna operuje takimi wła­
śnie zjawiskami, które można
odtwarzać.

Wychodzi więc na to, że
natura poznania jest niepo­
znawalna?

W czystej postaci, w klasy­
cznych sytuacjach, to znaczy
w sytuacjach posiadających
logiczne rozwiązanie, niemoż­
liwe jest oddzielenie aktu po­
znania od wykorzystania wcze­
śniej nabytych doświadczeń
Należy więc badać zachowa­
nie człowieka w sytuacjach,
gdzie nie mógłby on wyko­
rzystać wypracowanego już
sposobu postępowania W ta­
kich bowiem sytuacjach imi­
tacja aktu poznania jest pra_
ktycznie niemożliwa, a ro­
zumne ich rozwiązanie osią­
ga się jedynie poprzez akt
poznania T tak. jak niegdyś
twórcy mechaniki kwantowej
musieli zrezygnować z dopu­
szczenia możliwości obserwa­
cji toru elektronu przechodzą­
cego przez otwór w ekranie,
tak badacze świadomości mu­
szą przyjąć postulat, że akt
poznania nie poddaje się ob­
serwacji w procesie swej rea­
lizacji. Właściwie żadnego
procesu nie ma (jak nie ma

toru elektronu), jest tylko akt,
którego istnienie odkrywamy
dopiero po jego wykonaniu.

Akt poznania wymaga wąt­
pliwości w prawdziwość te­
go. co wydaje się zrozumiałe
samo przez się. Wewnętrzne
skoncentrowanie na dążeniu
do indywidualnego zrozumie­
nia — to główny warunek po­
znania i przeciwwaga dla ze­
wnętrznego zaprogramowania
zachowania, imitacji pozna­
nia.

Żaden tekst kultury sam w

sobie nie gwarantuje aktu po­
znania — niezbędne są indy­
widualne wysiłki, stała goto­
wość do tego aktu, stała goto­
wość do poznania czegoś lep­
szego, niż ma to miejsce „tu.
i teraz”. Przecież „poznanie
jest możliwością lepszego po­
znania”.

(Na pGdst. miesięcznika
„Znanie-siła”)
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Tajne dokumenty firm tytoniowych stawia­
ją ten przemysł wobec poważnych zarzutów.
W roku 1953, kiedy doświadczenia wykazały,
że dym z papierosa wywołuje raka u myszy,
rzecznicy przemysłu tytoniowego twierdzili, iż
są to jedynie wstępne wyniki i wzywali do
dalszych badań. Od tego czasu tysiące nauko­
wych analiz udowodniły związek palenia tyto­
niu z chorobami takimi jak astma, chroniczny
bronchit, zawały i zaburzenia układu krąże­
nia. Według zgodnej opinii uczonych aktual­
nie w USA palenie zabija 350.000 osób rocznie
— siedem razy więcej niż ofiar wypadków
drogowych i ponad dziesięć razy więcej niż
liczba osób zmarłych na AIDS od roku 1981.
Mimo to oficjalne stanowisko producentów
papierosów nie zmieniło się: tylko dalsze ba­
dania mogą rozstrzygnąć „dylemat” dotyczący
wpływu palenia na wymienione choroby.

Krytycy twierdzą, że przemysł jest bardziej
zainteresowany sianiem zamieszania niż uzys­
kaniem prawdy i ostatnio powstały nawet
setki dokumentów potwierdzających ten fakt.
Dokumenty te — wewnętrzne memoranda
kampanii tytoniowej — zostały włączone jako
dowody w procesie, w którym obywatel New

Jersey, Antonio Cipollone, żąda odszkodowa­
nia od trzech firm za śmierć swojej żony w

roku 1984 na skutek raka płuc. Antynikoty­
nowi aktywiści mają nadzieję, że ten proces
spowoduje falę kolejnych podobnych oskar­
żeń. Od roku 1980 wpłynęło 300 tego typu
skarg, lecz żadnego z procesów nie wygrała
strona skarżąca. Na opakowaniach papiero­
sów znajdują się wyraźne ostrzeżenia —

twierdziły sądy — i ci, którzy je ignorują, ro­
bią to na własne ryzyko.

Niezależnie od implikacji prawnych, me­
moranda i sprawozdania zawierają dane, ja­
kie niektórzy aktywiści, naukowcy i u-

rzędnicy państwowi określają mianem pro­
gramu świadomego kłamstwa. Zapisy sugeru­
ją, że kompanie tytoniowe nie tylko ignoro­
wały wewnętrzne analizy kojarzące palenie i
choroby, lecz także próbowały — sponsoru­
jąc i propagując korzystne dla siebie badania
— swe stanowisko prezentować jako ściśle na­
ukowe. Być może stawki finansowe były dla
przemysłu zbyt wysokie, by zaakceptować
metode naukową jako neutralne dążenie do
prawdy. Ten konflikt pomiędzy poszukiwaniem
prawdy a pogonią za zyskiem nie jest ni­
czym wyjątkowym; zupełnie niezależnie od
kontrowersji wokół tytoniu nauka jest zaję­
ta burzliwą dyskusją na temat patentu synte­
tycznej witaminy D — niewykluczone, że jej
produkcja jest bezprawna.

Dokumenty przemysłu tytoniowego ujawni­
ły wielki dysonans pomiędzy oficjalnymi a

wewnętrznymi deklaracjami. Na przykład, w

memorandum do zarządu firmy Philip Mor­
ris, Inc., dyrektor ds. badań naukowych bro­
ni swej propozycji wprowadzenia „wentylo­
wanych papierosów” i wylicza szereg sposo­
bów zmniejszenia niebezpieczeństw wynika­
jących z palenia. Po pierwsze, twierdzi, pa­
pierosy będą emitowały mniejszą ilość tlenku
węgla i nikotyny, a tym samym zmniejszą
się „szkody wyrządzane przez palenie syste­
mowi krwionośnemu”. Z kolei dym zawiera­
jący więcej tlenu, twierdzi dalej, powodował­
by mniejsze podrażnienia płuc, a co za tym
idzie „potencjalne ryzyko raka” uległoby
zmniejszeniu. W roku 1961 oświadczenie Phi-
lipa Morrisa stwierdza obojętnie, iż „obec­
ność elementów rakotwórczych została stwier­
dzona w praktycznie wszystkich rodzajach
składników dymu”. Natomiast tajny raport z

1963 roku mówi o „powszechnym w medycy­
nie przekonaniu”, że składniki dymu papiero­
sowego wywołują chroniczny bronchit oraz

astmę. To zaś są, podkreśla, „poważne choro­
by dotyczące milionów ludzi”.

Kompanie tytoniowe, które bezskutecznie
próbowały uchronić dokumenty przed wpro­
wadzeniem do sprawy, nawet jeśli prawnicy
mieli do nich dostęp podczas wstępnego śle­
dztwa, muszą szczegółowo odpowiedzieć na

wszystkie zarzuty. Przedstawiciel Philipa
Morrisa przeczy natomiast, że dokumenty te

zawierają cokolwiek niezgodnego z prawem
(...). „Mówiąc o substancjach rakotwórczych
mamy na myśli pierwiastki wywołujące raka
u zwierząt. Żaden z dokumentów kompanii
nie mówi o ludzkich substancjach rakotwór­
czych w dymie papierosów. Nawet dzisiaj nie­
wiele jest osób, które wyciągnęłyby taki
wniosek na podstawie doświadczeń ze zwie­
rzętami”.

Lecz James Mold, chemik, który pracował
dla firmy Llggett Myers od 1955 do 1984 ro­
ku, już na początku lat 60. był przekonany, że

papierosy są równie niebezpieczne dla ludzi,
jak dla myszy. Wniosek taki płynie nie tylko
z badań nad zwierzętami (co zresztą jest po­
wszechnie przyjętym sposobem stwierdzania
toksyczności różnych pierwiastków dla środo­
wiska), lecz także z danych statystycznych
wskazujących, że wzrost zachorowalności
wśród ludzi jest wprost proporcjonalny do
ekspozycji na dym. W Liggett Inc. jut pod
koniec lat 50. zidentyfikowano szereg pier­
wiastków rakotwórczych w dymie z papiero­
sów, lecz publikowanie tych danych było za­
bronione.

O ile z jednej strony raporty 1 oświadcze­
nia naukowców podnoszą kwestię — co prze­
mysłowcy faktycznie wiedzą na ten temat?
— o tyle inne dokumenty każą wątpić, czy w

ogóle chciell dowiedzieć się więcej. Oficjalne
deklaracje mówią o pragnieniu ostatecznego
rozwiązania kwestii zdrowia, zaś wewnętrzne
dokumenty przyznają, że całe zamieszanie
jest ich własnym wytworem. Fred Panzer,
na przykład, wicedyrektor Instytutu Tytonio­

wego, w roku 1972 proponuje dyrektorowi in­
stytutu, by nadal trzymać się „fantastycznie
zamaskowanej” strategii „szerzenia wątpliwo­
ści na temat faktycznego zagrożenia zdrowia
bez zaprzeczania temu faktowi; obrony pra­
wa do palenia bez zachęcania do tego; po­
pierania obiektywnych badań naukowych ja­
ko jedynego sposobu rozstrzygnięcia kwestii
zagrożenia zdrowia”. Z kolei w 1965 roku
Rada ds. Badań nad Tytoniem wydaje o-

świadczenie mówiące nie tyle o popieraniu
niezależnych badań, co raczej o koniecznośoi
zapewnienia przemysłowi „własnych eksper­
tów”, którzy mogliby także pełnić funkcję
„rzeczników naukowych”. Dalej pada propozy­
cja przeprowadzenia szeregu analiz, które —

o ile ich wyniki byłyby korzystne dla prze­
mysłu — powinny być opublikowane bez ja­
kiejkolwiek wzmianki na temat sponso­
rów (...).

Wielu badaczy od dawna zajmowało stano­
wisko krytyczne wobec ingerencji przemysłu
w naukę. W ciągu ostatnich lat punkt zain­
teresowania przesunął się z niebezpieczeństw
płynących z aktywnego palenia na ryzyko, na

jakie dym „z drugiej ręki” naraża niepalą­
cych. Szereg uczonych oskarża kompanie ty­
toniowe, że obawiając się całkowitych zaka­
zów palenia w pomieszczeniach zamkniętych,
nie tylko ukrywały one przytłaczające dowo­
dy mówiące o wielkim zagrożeniu, lecz tak­
że systematycznie zniekształcały prawdę na­
ukową.

Lawrence Garfinkel, epidemiolog z Amery­
kańskiego Towarzystwa Antyrakowego, zwra­
ca uwagę, iż w 1981 roku, wkrótce po tym,
jak badania japońskie ujawniły dramatycz­
ny wzrost zapadalności na raka wśród kobiet
— żon palaczy, opublikował artykuł na temat
raka płuc i przytoczył pewne dane mówiące o

lekko tylko podwyższonym ryzyku raka
wśród niepalących żon palaczy. Ku swemu

przerażeniu odkrył on, że jego wyniki zosta­
ły wykorzystane w całostronicowych rekla­
mach w prasie z komentarzem, iż dyskredytu­
ją one — bardziej wnikliwe i dokładne —

analizy japońskie. Reklamy zamieszczone
przez Instytut Tytoniowy zostały wycofane
dopiero wówczas, kiedy Garfinkel zaatako­
wał je w liście do wydawcy. Później, kiedy
opublikował Wyniki korespondujące z dany­
mi z analiz japońskich, instytut w ogóle nie

zareagował.
„Przemysł tytoniowy nigdy szczególnie

nie przejmował się prawdą”, twierdzi Stan-
ton Glantz, profesor medycyny z Uniwer­
sytetu Kalifornijskiego w San Francisco.
Jako dowód przytacza szereg rymowanek,
kupletów i ogłoszeń mówiących o tym, że

wpływ dymu z papierosa na niepalących
„waha się od żadnego do zupełnie znikome­
go” (.,.). Przyłączając się do chóru zagniewa­
nych naukowców i aktywistów, członek Izby
Reprezentantów; Henry Waxman z Kalifor­
nii, przewodniczący Komisji ds. Zdrowia 1
Ochrony Środowiska, ogłosił, że przeprowa­
dzone zostanie śledztwo w celu stwierdzenia,
czy przemysł tytoniowy celowo wprowadzał
Kongres w błąd na temat szkodliwości pa­
lenia papierosów.

w „NEWSWEEK"

W sąsiedztwo Ziemi

po zagadki Wszechświata
Do odległej przeszłości należą wyobrażenia •

kosmosie jako o doskonałej próżni. Jest to ra­
czej niespokojny ocean ze swoimi prądami, fala­
mi, dziwnymi wyspami magnetycznymi. Szaleją
tu elektromagnetyczne burze, wieje wiatr sło­
neczny, nieraz bardzo silny. Oderwawszy się od
korony słonecznej obłoki plazmy z ogromną
prędkością rozprzestrzeniają się w kosmosie.
Sygnały amerykańskich sond międzyplanetar­
nych odebrane z odległości ok. 4,5 miliarda km
potwierdziły występowanie plazmy nawet tak
daleko od Słońca.

Do samej Ziemi jednak plazma nie dociera z

powodu pola magnetycznego planety. Otoczona
magnetosferą Ziemia przypomina nieco kometę:
w środku znajduje się jądro, czyli nasza plane­
ta, a za nią ciągnie się długi ogon. Uczeni zna­
ją już dość dobrze budowę magnetosfery: roz­
kład pasów radiacji i pasów plazmy. Znane są
też rodzaje plazmy otaczającej Ziemię. Nie wia­
domo jednak jeszcze, w jaki sposób funkcjonuje
ten złożony mechanizm. W latach 90. agencje
kosmiczne świata zamierzają skoncentrować wy­
siłki na badaniach w zakresie fizyki układu
Słońce — Ziemia.

Ogłoszony został program międzynarodowy,
który realizowany będzie przez ZSRR, Europej­
ską Agencję Kosmiczną i 12 innych krajów. W

początkowym etapie programu wysłane zostaną
dwa satelity typu „Prognoz”. Pierwszy z nich
skierowany zostanie do wysp magnetycznych —

najbardziej tajemniczych struktur magnetosfe­
ry. Przetnie on ogon Ziemi w odległości ok. 100
tys. km od planety. Drugi satelita będzie śledził
zorze polarne na wysokości od 5 do 15 tys. km.

Każdy z satelitów będzie ważył ok. 800 kg.
Na orbicie oddzielą się od nich niewielkie sub-
satelity, które przygotowują obecnie specjaliści
z Czechosłowacji. Będą one oddalać się na odle­
głość setek kilometrów i zbliżać na kilkaset
metrów do głównych aparatów, pomagając ana­
lizować dynamikę procesów elektrofizycznych.

W prowadzonych badaniach wykorzystane zo­
staną też przyrządy satelity „Relikt-2”, który
oddali się od Ziemi na odległość 1,5 min km. U-
mieszczony on będzie w jednym z punktów rów­
nowagi grawitacyjnej układu Słońce — Ziemia.
Satelita ten powinien przynieść odpowiedź na

pytanie, jak kończy się ewolucja struktur plaz­
mowych.

W dalszym ciągu realizacji programu przewi­
duje się również włączenie do prac specjalistów
z USA i Japonii oraz wysłanie następnych sond
kosmicznych. Badania te powinny zaowocować
sporządzeniem mapy prądów kosmicznych i ru­
chu plazmy w magnetosferze.

Procesy zachodzące w magnetosferze Ziemi są
jak gdyby miniaturowym modelem zjawisk we

Wszechświecie, niedostępnych bezpośrednim ba­
daniom Emisja plazmy słonecznej przypomina
procesy w gwiazdach supernowych. Dlatego też
uczeni spodziewają się, że badania fizyki i elek­
trodynamiki przestrzeni okołoziemskiej pomogą
zrozumieć fizykę pulsarów i radiogalaktyk.

Autobusy najlepiej sklejać taśmą
Angielska filia amerykańskiej firmy „3M” pro­

ponuje taśmy klejące nowego pokolenia oparte
na kleju akrylowym, które łączą elementy moc­
niej niż nity czy zgrzewanie punktowe. Taśmy
tego typu zaczęto stosować m. in. do mocowania
płyt aluminiowych do szkieletów autobusów.

Jakość połączenia przy pomocy taśm kleją­
cych zbadano eksperymentalnie, porównując z

połączeniami wykonanymi przy użyciu kleju epo­
ksydowego, nitów i zgrzewania punktowego. Te­
stowane elementy poddawano na specjalnym
stanowisku wstrząsom o częstotliwości 8—10 ra­
zy na sekundę przez okres siedmiu miesięcy Od­
powiada to 15 latom normalnej eksploatacji auto­
busu. Złącza epoksydowe rozpadły się po tygod­
niu. Przed końcem eksperymentu puściły wszy­
stkie nity i nie wytrzymała połowa połączeń
zgrzewanych. Elementy sklejone przy użyciu ta­
śmy przetrwały natomiast do końca.

Przy pomocy taśmy klejącej połączenia można
wykonywać szybciej niż tradycyjnymi metoda­
mi, przy czym praca nie wymaga specjalnych
kwalifikacji. Produkowana jest odmiana taśmy
odporna na temperatury do 105 st. C 1 okresowe

wzrosty do 200 st. C.

Hałas w walce z hałasem
Zdarza się niekiedy, że nawet w kabinie telefo­

nicznego automatu trudno jest przekrzyczeć szum

ulicy. Aby uwolnić rozmówców od hałasu, w

niektórych kabinach w Nowym Jorku zamonto­
wano urządzenia tłumiące. Są to mikrofony z

głośnikami, przez które hałas ulicy emitowany
jest w przeciwnej fazie. W rezultacie dźwięki z

ulicy 1 dźwięki z głośnika całkowicie się znoszą.
Do zamiany fazy dźwięków służy mikrokompu­
ter.

Urządzenia do tłumienia hałasu w kabinach
telefonicznych zainstalowano w celach reklamo­
wych. Aparatura skonstruowana została z myślą
o walce z hałasem w samochodach z silnikami
diesla. W tym przypadku mikrofony montuje się
w systemie wydechowym, a głośniki w kabinie

kierowcy.

laserowy krojczy
W Bułgarii produkowana jest seryjnie maszyna

„Iskyr-500”, która służy do wycinania dowolnych
figur w arkuszach stalowych o grubości do 6 mm

lub płytach z tworzyw sztucznych 1 sklejki do
1 cm. Maszyna tnie przy pomocy promienia lase­
rowego według zapisanego wcześniej w pamięci
elektronicznej programu. W ciągu jednej minuty
przecięte zostaje 2—4 m materiału. Rozcięcie ma

szerokość 0,02 mm, a proces odbywa się z do­
kładnością do 10-tysięcznych części milimetra.

Supertranzystor
Specjaliści z Cornell University (USA) wspól­

nie z zachodnioniemiecką firmą „Siemens” skon­
struowali tranzystor zdolny do pracy w zakresie
częstotliwości powyżej stu gigahertzów (długość
fali — 3 mm). Tranzystor wykonany został z

arsenku galu z domieszką krzemu. Dotychczas
seryjnie wytwarzane tranzystory pracowały przy
częstotliwościach do 12 GHz. Oczekuje się, że no­
wa technologia pozwoli przekroczyć granicę 200
GHz. Tranzystory te znajdą zastosowanie przede
wszystkim w komputerach.

Pchla ferma
Okazuje się, że są ludzie, którzy cierpią na nie­

dostatek... pcheł. Potrzeby parazytologów, uży­
wających insektów do badań, do tej pory zaspo­
kajały specjalne hodowle zapchlonych psów i ko­
tów. Jednakże „technologia” ta była mało efek­
tywna. Uczonym ciągle brakowało materiału ba­
dawczego, niezadowolenie wyrażały też zwierzęta.
Teraz wszyscy mogą odetchnąć z ulgą, bowiem
w Cornell Unlversity skonstruowano „sztuczne­
go psa”. Skomplikowany aparat, składający się z

systemu sit, membram 1 specjalnych karmników,
spełnia rolę skóry zwierzęcia. Uzyskując dzięki
temu pchły w nieograniczonej ilości, uczeni ma­
ją nadzieję opracować nowe metody walki z In­
sektami.

YADEMECUM
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W Galerii Krzysztofory czynna Jest wy­
stawa prac MARII JAREMY, zorganizo­
wana przez członków „Grupy Krakow­
skiej” w trzydziestą rocznicę śmierci ar­
tystki. Maria Jarema studiowała w kra­
kowskiej ASP w pracowni Xawerego
Dunikowskiego. Początkowo zajmowała się
tylko rzeźbą i ten kierunek zainteresowań
wywarł wpływ na całą jej twórczość. W
pracach rzeźbiarskich (na wystawie poka­
zano m.in. kilka rzeźb) przeszła od swoi­
stego ekspresjonizmu do aluzyjnych kom­

*

W Galerii Arkady, w BWA przy placu
Szczepańskim, eksponowane tam prace
wprowadzają nas w zgoła odmienny na­
strój. ZBIGNIEW RABSZTYN, absolwent
krakowskiej ASP z 1983 roku (dyplom
wraz z medalem otrzymał w pracowni
prof. Andrzeja Pietscha) prezentuje rysun­
ki 1 grafikę o treściach dwuznacznych,
niespokojnych, a ich bohaterem jest czło­
wiek. — Chciałem ukazać człowieka zagu­
bionego < targanego sprzecznościami. U-
waiam, że przedstawiony obraz cierpień
ludzkich jest o tyle ważny, o ile uwydatnia

*

Kończy się już (tylko do poniedziałku
można ją oglądać), wystawa malarstwa
TADEUSZA ŁUKASIEWICZA w KDK
„Pałac pod Baranami”. Jest to piąta z kolei
wystawa indywidualna tego malarza, ma­
jąca dla niego samego znaczenie szczegól­
ne. po raz pierwszy bowiem pokazuje na

niej prace olejne. Malowanie traktował
początkowo .iako potrzebę życiowa i za­
borcze, kosztowne hobby. Powoli docho­
dził Jednak do przekonania — wyznaje to z

ujmująca szczerością w rozmowie z sa­
mym sobą zamieszczonej w folderku to­
warzyszącym wystawie — że ma do speł­
nienia w sztuce pewna misje. Brzmi to

pozycji abstrakcyjnych. W Krzysztoforacii
oglądać możemy jednak głównie malar­
stwo, które zdominowało w pewnym okre­
sie życia całą twórczość Jaremy. Po 1951
roku tworzy monotypie i obrazy o techni­
ce mieszanej, wcześniej tempery, gwasze i
obrazy abstrakcyjne. Jej malarstwo ewo­
luowało od tendencji kolorystycznych w

kierunku surrealizmu i sztuki bezprzedmio­
towej. Szczególnie charakterystyczne sa

jej monotypie, w których płaskie, czyste
sylwetki i przejrzyste zarysy nakładaja
się na siebie dając wrażenie ruchu 1 prze­
strzeni.

swoją fałszywą wlelkoii. Pogląd ten wy­
nika z moich wątpliwości wobec dzieł po­
kazujących heroizm bez najmniejszej dozy
ironii. Interesują mnie te sprawy, którt
decydują o grze wyobraźni i te, za porno
cą których artysta czerpie z otaczającego
świata. Nie ujmuję się w ramy żadnego
programu, nie podpisuję się pod żadne
ideologią. Tak mówi artysta o sobie, a to
co wystawia w „Arkadach” w zupełności
potwierdza taką filozofię. Nieskrępowana
wyobraźnia twórcza, treści semantyczne i
wartości formalne czynią z twórczości
Rabsztyna zjawisko interesujące.

patetycznie, ale taka właśnie idea przy­
świeca jego malarstwu. Jest ono — ja1
uważa — otwieraniem się na własne czło
wieczeństwo. Traktuje malarstwo już nif
jako hobby, lecz powołanie. Opowiada nr

płótnach swoich obrazów o sprawach nur

tujących go jako artystę i człowieka, po
twierdzając w ten sposób, rzecz skądina'-’
oczywistą — że sztuka to sprawa bardz'
osobista, ekshibicjonizm niemal. Lukasie
wieź jest absolwentem Wydziału Form

Przemysłowych krakowskiej ASP a Jegr
fascynacje malarstwem i sprawne porusza­
nie się po jego rewirach dowodzą, że nie
kierunek wykształcenia, lecz autentyczn'
wewnętrzna potrzeba daje w sztuce rezul­
taty.
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Ołóweczek s/ę
nie złamał

BRUNON RAJCA
w ^Perspektywach” — czy- ka wymaga się połączenia w

Nie zdziwiłbym złą weale,
fdyby do takiej misji powoła­
no red. red. Macieja Szumo­
wskiego, Kazimierza Dziewa­
nowskiego, Andrzeja Krzy­
sztofa Wróblewskiego, Stefana
Bratkowskiego ezy nawet —

ściągając ze Stanów Zjedno­
czonych — Jerzego Surdy-
kowskiego. Tymczasem —

jak dowiaduję sivę z ^Polity­
ki” —. z intelektualna pomo­
cą Lechowi Wałęsie — przed
debatą z Alfredem Miodowi­
czem — pospieszył Andrzej
Bober. Nigdy nie przypu­
szczałem że akurat Andrzej
Bober — nie mylić z kryty­
kiem Jerzym Boberem i re­
porterem TV Kraków Artu­
rem Boberem — ma w Polsce
aż taką pozycję. Nie należał
do dziennikarskich tuzów, a-

le zasłynął Jako redaktor e-

konomiczny w „Życiu War­
szaw” ta czasów Władysła­
wa Gomułki I w Telewizji
Polskiej za czasów Edwarda
Gierka. Można zaryzykować
twierdzenie, że podobnie Jak
Adam Bronikowski, ma spo­
ry udział w naszych sukce­
sach gospodarczych. Ten i ów
w czasach obecnej biedy I

nędzy mógł o nim, podobnie
Jak Ja. zapomnieć. No, ale An-
drzei Bober dał sprawozdanie
w ..Polityce” Jak to Janusz
Onyszkiewicz zlecił mu przr-
go-owanle Lecha Wałęsy do
teł ważnej rozmowy. Mamy
cały przegląd osobistości, tyl­
ko podziwiać I zazdrościć —

od Andrzeja Wajdy do Jacka
Kuronia — które kiwały gło­
wami 1 przytakiwały, kiedy
ten Andrzej Bober dawał
Lechowi Wałęsie rady I nau­
ki.

Myślę, że „Polityka” uczy­
niła dobrze drukując tę spo­
wiedź. Nie jest to bowiem.

Jak sądzę, sprawa Incydental­

na. Mnóstwo osób — mniej I
bardziej oficjalnych — nie­

bawem zacznie przyznawać
się — zwłaszcza po wizycie
w Paryżu — do Lecha Wa­
łęsy. Ludzie lubią, szczególnie
w Polsce, wpadać z jednej

skrajności w drugą. Nagle
wszyscy zaczynamy się cmo­
kać, nie zdając sobie sprawy
— albo nie chcąc zdawać so­
bie sprawy — Jak stajemy się
przy tym śmieszni, żeby nie
powiedzieć — głupi. Nie każ­
dego stać na powściągliwość i
obiektywizm, Jak to uczynił
Daniel Passent w tejże „Po­
lityce” z 10 XII 88, drukując
przejrzysty komentarz —- fe­
lieton pt. „Pierwsze śliwki —

robaczywki”. Nie cmokał —

Jak inni — Lecha Wałęsy, nie
oszczędzał —- Jak Inni — Al­
freda Miodowicza. To, co każ­
demu należne, opisał otwarcie
i szczerze. Nie wierzę tylko
Danielowi Passentowi — to
Już chyba kokieteria — że nie
ma — Jak wyznaJe — daru prze­
widywania? No, a stwierdze­
nie, że w Polsce długo Je­
szcze nie będzie spokoju?
Niektórzy, niestety, przed­
wcześnie wpadli w samouspo-
kojenie i samozadowolenie,
choć może mniej wyraziste
niż mistrz z „Budostalu”, któ­
ry w swojej ankiecie perso­
nalnej -— w rubrroe znajo­
mość jeżyków obcych — na­
pisał: fifty-fifty, wprawiając
w zakłopotanie poliglotów z

Działu Kadr.
No cóż? Każdy Polak m a-

dry: wszystko wldzlął. wszy­
stko słyszał, wszystko wie.
Taka ogólna mądrość — bez
dodatkowych nakładów na

kształcenie — sprawia, że ma­
my o sobie dobre mniemanie,
które rodzi mitv. a później
rozczarowania. Tlekroć myślę
sobie o moim kraju, zasta­
nawiam sle. Jak to sle dzie­
je, że Ja nie mogę doróść, do­

równać, mało — zbliżyć się
choćby do tych ludzi pełnych
inwencji i polotu. Najbardziej
już im zazdroszczę tego, że

potrafią wszystko wytłuma­
czyć, wyjaśnić, że nie mają
żadnych wątpliwości. Tego to
im szczerze zazdroszczę, gdyż
jest to potwierdzenie owej
mądrości, której zapewne za­
zdroszczą nam inne narody.
Niedawno Edward Osóbka-
-Morawskl oznajmił Krzyszto­
fowi Teodorowi Toeplitzowl
w Telewizji Polskiej, że gdyby
nie on, nie mielibyśmy Pu­
szczy Białowieskiej, gdyż pre­
mier KRN, jak okazało się,
nie lękał się — 1 miał wpływ
— na Józefa Stalina. Mnó­
stwo innych też dobrodziejstw
przyniósł nam Manifest
PKWN. Nie potrafiliśmy ich
tylko należycie wykorzystać
I Jak dalej będziemy tak po­
stępować jak postępujemy, to

jeszcze książę Stanisław Lu­
bomirski — wraz z rodziną —

odbierze Polsce Ludowej zam­
czysko w Wiśniczu , o czym
donosi Leszek Konarski w

„Przeglądzie Tygodniowym”.
Niekompetentni urzędnicy do­
prowadzą do restytucji 1 re­
habilitacji rządów burżuazyj-
nych i chcąc nie chcąc, będę
musiał dowodzić. Jakie mia­
łem koneksje z księżna Lu­
dwika Czartoryska kiedr za­
mieszkiwałem w Jej willi w

Ojcowie k. Krakowa. Nie ma

co ukrywać: jestem za dumy
na obecne czasy, a w dodatku
nie czytałem ostatnio „Quo
radis”.

Mimo woli przypominam
sobie tę książkę woła.Jac za

renesansowym księciem filo­
zofów Pico della Mtrandolą:
„Niechaj dusza naszą owład­
nie święta ambicja, abyśmy
niezadowoleni z mierności 1
przeciętności. dażvli do wyż­
szych celów”. Młodzi Polacy
— stwierdza Helena Śpiewak

tają mało, bardzo mało. Naj­
bardziej ulubionym pisarzem
— a tak naprawdę to chyba
jedynym Jest Henryk
Sienkiewicz. Na liście czczo­
nych bohaterów: Andrzej
Kmicic, Michał Wołodyjowski.

No i ostatecznie jeszcze To­
masz Judym, Bogumił Nie­
chcic i Stanisław Wokulski.
Lubianymi też autorami — o

ironio — bywają M. Wisłoc­
ka i L. Starowicz, specjaliści,
którzy rozpowszechnili kilka
porad seksualnych. Helena
Śpiewak przedstawiając te

przerażające dane — na wieś
trafia tylko 2 proc, książek —

mówi o infatylizmie młodzie­
ży. Natomiast Ja, Jako wyjąt­
kowo delikatny człowiek, o-

strzegam: kretyniejemy! Nikt
mnie nie powstrzyma od ta­
kiego osądu, kiedy przypo­
minam sobie, że wy^tny In­
telektualista, docent t bigniew
Siatkowski — Jakże on zna

teatr — mając bodajże pleć
lat przeczytał Już cała twór­
czość Henryka Sienkiewicza.

Teraz czytelnicy „Quo yadis”
— ponad 70 proc, badanych —

to osoby w wieku 20—29 lat,
ale również z szansami — w

ich mniemaniu — na Intelek­
tualistów.

Ludzie w PRL staja się J e-

dnakowi. Nie napisałem
celowo równi, bo wiadomo,
że w tym demokratycznym
kraju wszyscy są równi. To

oczywiście nonsens 1 bzdura.
Nie może być ludzi równych
ani Jednakowych. Tam, gdzie
Jest ezłowiek — tam istnieje
hierarchia, bez względu na

system społeczno-polityczny.
Należyte honorowanie ludzi

rzeczywiście mądrych, zdol­
nych, pomysłowych — myślę
tu też i o płacach — tworzy
przesłanki do zdrowej 1
sprawiedliwej konkurencji.
Ta zaś ożywia umvsły, elimi­
nuje tumanów. Nie możemy
pozwolić sobie na luksus
kreowania — zwłaszcza na

stanowiskach publicznych —

Jednostek wszechwiedzących.
Nastał czas specjalizacji. Kie­
dyś politykowi wystarczały:
snrvt, odwaga, pracowitość,
elastyczność. Teraz od polity-

sobie wielu dyscyplin intelek­
tualnych.

Elitarną szkołą dla przy­
szłych członków rządu — ka­
żdego roku 40 absolwentów
— jest Meksykański Autono­
miczny Instytut Technologicz­
ny. Nazwa niezbyt zachęcają- P

ca, ale ITAM znany jest na g
całym świecie. Najintensywniej
działał na przełomie 1979 /
1980 r. Nastąpił wówczas na­
gły wzrost zapotrzebowania
na posiadających dużą wiedzę
1 sprawność technokratów,
którzy potrafiliby błyskawi­

cznie podejmować decyzje do­
tyczące miliardów dolarów.

Naszym specjalistom umie­
jętność wydawania dolarów
nie jest obca, choć w prze­
ciwieństwie do tych z ITAM
nie znaleźli, jak dotąd, drogi
wyjścia z kryzysu. Niegdyś
do rządzenia wystaęyzaly u-

miejętności administracyjne,
obecnie bez podstaw wiedzy
technicznej staje się to wręcz
niemożliwe. Ekonomia na|
ITAM wykładana jest Jako
zasadnicza część wiedzy o

społeczeństwie — ze szczegól­
nym naciskiem na historię
ekonomii 1 z dużą dawka te­
orii politycznych. Studenci u-

czą się również matematyki i
statystyki oraz zastosowania
tych nauk w ekonomii. Wzo­
ry są głównie amerykańskie
— łącznie z podręcznikami.
Wielu wykładowców przyby­
wa z USA. Na egzaminie
wstępnym trzeba wykazać
biegłą znajomość angielskie­
go. Lansowaną teoria nie Jest
kapitalizm jako taki, lecz
wolna konkurencja w ujęciu
Adama Smitha: nie ideologia,
lecz wiedza technologiczna.
Nas nie stać — skoro mamy
uniwersytety markslzmu-leni-
nizmu — na tak ekskluzywne

I elitarne uczelnie. Natomiast |
nawiązując do tego Andrzeja I
Bobera — 1 nie tylko Jego — |

uważam, że pora już, by Lech S
Wałęsa zaczął raczej doradzać |
swoim nauczycielom, gdyż g
Jest człowiekiem — a na pe- |
wno Już nolitvkiem — ofi
większej ©d nich intuicji I
mądrości.

EROTfCA
Jak wiele myślących kobiet z lat siedem­

dziesiątych uznała, że panie są znacznie bar­
dziej interesujące niż panowie. Jednak, znów
podobnie jak większość kobiet myślących, z

rzadka wypowiada tę myśl na głos. A poza
tym, znowu jak jej współczesne, utrzymywa­
ła bli-kie kontakty z mężczyzną.

Były to kontakty seksualne.

Poznali sie w Tanzanii, która wtedy Je­
szcze była Tanganiką; ona była w międzyna­
rodowej grupie studentów interesujących się
opieką zdrowotną w socjalistycznych krajach
Afryki; on był w grupie Amerykanów po­
chłoniętych budowaniem szkół. Spotkali się.
Polubili. Wymienili pięć czy sześć listów w

ciągu następnych siedmiu lat. Pobrali się, każ­
de z kimś innym Mieli dzieci. Mieszkali w

różnych miastach. Wzięli rozwody. Spotkali
się ponownie, by odkryć, że są w tym sa­
mym mieście i mieszkają ledwie o parę mil
od siebie.

Mieli wiele wspólnego: szanowali swych
byłych współmałżonków I nadal łożyli na u-

trzymanie swych dzieci. Każde z nich tak
ustawiło swoje terminy widywania się z

dziećmi, że niejeden ze swych ulubionych

ztć. Ona cały czas z przyzwalającym uśmie­
chem na twarzy W końcu robią z niej san-

dwicza: jeden wchodzi w jej odbyt, a drugi
w pochwę, tak że spomiędzy ich ciał widnie­
je tylko ułamek jej białego uda (Jak wiaac,
ci dwaj bokserzy ostatecznie znaleźli w czymś
wspólną satysfakcję).

Siedzi oparta plecami o wezgłowie łóżka,
tak że piersi swobodnie jej zwisają. To zwię­
ksza jeszcze podniecenie w jej już i tak na­
piętych sutkach On czołga się do niej na

czterech łapach jak łagodny choć zgłodniały
niedźwiedź i zaczyna trącać ją nosem. Ob­
wąchuje ją i traca nosem aż jej sutki pra­
ktycznie nakierowuią się wprost na jego
twarz. Wtedy bierze jedną do ust. Ona za­
czyna płynąć.

Ale przepływ urywa się.
Kiedyś powiedział do niej: ..Podnieciłoby

mnie zniewolenie”. Nie, powiedział „nieduże,
LECIUTKIE zniewolenie” Ona opowiedziała
mu o swym marzeniu, jak leżała bezradna,
związana czekając na rozkosz gorszą niż
śmierć (...)

On masuje jej kark i ramiona. Jej poślad­
ki. Tył ud Cały dzień spędziła nad gorącą
maszyną do pisania i jest zmęczona. Czuje,
że jest pożądana i rozpieszczana. Ceniona. Ko­
chana. Szybko przychodzi do siebie. Jest go­
towa. Postanawia cie z nim kochać. Odwra­
ca się do niego Ze swych ramion robi koły­
skę dla jego głowy Całuie jego czoło. Jego
oczy. Masuje mu palcami skórę głowy Za­
tapia swój nos w jego szyi. Całuje jego szyję.

ALICE WALKER

JANUSZ ATLAS
T

Andrzej Strzelecki jest na­
dzieją polskiego teatru roz­
rywkowego od lat, bagatela,
piętnastu Od czasu, kiedy z

kolegami z tego samego roku
warszawskiej szkoły teatral­
nej stworzył kabaret „Kur” i
okazało się, że jest to zaba­
wa inteligentna.

Ale naprawdę wielka ka­
riera Strzeleckiego zaczęła się
od wystawienia ze studenta­
mi aktorstwa o dekadę młod­
szymi „Złego zachowania”, pier­
wszego w Polsce musicalu z

prawdziwego zdarzenia. To
był fundament, na którym
zbudowany został teatr Strze­
leckiego — „Rampa”, w miej­
sce umierającego śmiercią po­
wolną 1 bolesną Teatru Na
Targówku.

I Strzelecki robi prawdziwą
furorę! Spektakl „Caba-Re-
tro” udowodnił, że nie wszy­
stko co dobre w tzw. podka-
sanej muzie musiało być
przedwojenne. Z pozoru jest
to składanka pięćdziesięciole­
tnich piosenek, które wszys­
tkim muszą się podobać. Z te­
go materiału Strzelecki stwo­
rzył widowisko nowoczesne, e-

stetyczne, a równocześnie o-

gromnie śmieszne.
Nie jestem krytykiem tea­

tralnym 1 nie kroję tu recen­
zji dostatecznie napuszonej i

bezwzględnie słusznej. Pisze o

twórczości Strzeleckiego dla- mysŁ Wyreżyserował tak »wój

tego, że robi teatr, który ba­
wi, a siedzenie na widowni
nie jest torturą, co niestety
powoli staje się normą w tea­
trach tzw dramatycznych.

Równocześnie zauważam, że
obcuję z twórcą szalenie am­
bitnym, świadomie obalają­
cym własny mit; z twórcą
nieustannie ścigającym się z

samym sobą. Oto Strzelecki
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spektakl, że teksty, mdłe w

znowu pracuje ze studentami czytaniu dosłownym i na se-

i z rocznikiem '89, który mury
PWST opuści przed wakacja­
mi, przygotował przedstawie­
nie autorskie pt. ..Muzykote­
rapia". Jest to ni mniej, ni

rio, po zastosowaniu
aktorskich słyszalne
po prostu dowcipne,
nocześnie bynajmniej
kpiną z wojska, które prze-

środków
są jako
A rów­
nie są

Muzykoterapia
jak zbiorowa dekla- cięż należy traktować z

regulaminów wojsko- leżytą powagą,
śpiewogra, dla której

na-wlęcej,
macja._
wych i
tworzywem są przeboje tak cet cenzury, bo też nie ma się
dobrze wszystkim znanych fe­
stiwali kołobrzeskich.

Piosenka wojskowa nie ma

u nas dobrej prasy i jakby
są tego powody Festiwal w

Kołobrzegu nie jest do słu­
chania, ale nie dlatego, że

śpiewa się o wojsku, lecz dla­
tego, że notorycznie śpiewa
się tam nieudolnie i bez po­
mysłu Strzelecki znalazł po-

Przedstawienie uzyskało pla-

do czego przyczepić. Jednak
Strzelecki nie byłby sobą,
gdyby to, co robi, czynił wy­
łącznie dla śmiechu. On kpi
w żywe oczy z kołobrzeskiej
celebry. Kpi x akademii, w

naszych ciekawych czasach
zawsze nieszczerej 1 doraźnie
ulizanej Siedząc w teatrze

„Rampa” pomyślałem, że cóż
by to była za uczta dla ucha
1 oka, gdyby studenci Strze-

czy wyśpiewuje nutki okra­
szone tekstem licencjonowany
aktor. Nikt natomiast nie u-

łożył językowego dziwoląga
pod nazwą „piosenka wyreży­
serowana”, gdy właśnie to

jest to!
Na zakończenie powiedzmy,

że młodzież aktorską, jak za­
wsze, mamy utalentowaną i

rokującą nadzieje na przy­
szłość. Zapewne niektórzy z

wykonawców spektaklu dy­
plomowego zostaną u Strze­
leckiego i to będzie dla nich
wygrany los. Inni zostaną za­
angażowani do poważniejszych
teatrów i występować będą
w tych tak dobrze znanych
mi salach, gdzie bardzo sma­
cznie zasypiam w pluszowych
fotelach. „Muzykoterapię” An­
drzeja Strzeleckiego traktuję
więc jako zabieg łagodny,
przyjemny i potrzebny dla
zdrowia psychicznego. Ale do-

jestem zwolennikiem brze wiem, że już ostrzą na

„piosenka aktorska”, mnie lancety chirurdzy sztu-

leckiego mogli dać swój popis
właśnie w kołobrzeskim amfi­
teatrze, gdyby mogli pokazać
wdzięcznej przecież publicz­
ności, w co naprawdę można

się bawić.

Po premierze na Targówku
odbyło się spotkanie towarzy­
skie ukryte pod kryptonimem
„lampka wina” i tam właśnie
Andrzej Wajda, zastrzegając
się, że nie chce mówić kom­
plementów, wyznał Strzelec­
kiemu, że najwyższy podziw
ma dla jego pomysłu. Otóż to!
Zazdrość i uznanie budzą w

sztuce osoby, które wcześniej
od innych zauważają drama­
turgię w zjawiskach z pozoru
najzupełniej typowych, banal­
nych i nudnych. Strzelecki
ma tę umiejętność i dlatego
robi interesujący teatr, niepo­
dobny
innego.

Nie
pojęcia
bo naprawdę ważne jest, czy ki
piosenka jest dobra, a nie to wszyscy pójdziemy pod nóż!

przy tym do żadnego

teatralnej. Ani chybi,

Grudzień jest miesiącem
tradycyjnych plebiscytów w

świecie muzycznym. Typowa­
nie piosenkarza roku, płyty
roku, nowej twarzy roku itd.
itp. stanowi w naszym kraju
rodzaj zabawy, dającej złudze­
nie współuczestniczenia w

kreowaniu swoistej hierarchii
gwiazd muzyki i piosenki. Na
Zachodzie analogiczne sondaże
przesądzają częstokroć o pozy­
cji rynkowej zarówno określo­
nego wykonawcy, jak j fir­
mującej go wytwórni płyto­
wej.

Tak czy inaczej, plebiscyty
muzyczne, niezależnie od tego
jak traktowane — jako nie­
winna igraszka, czy jako po­
ważny sondaż nastrojów —

pozwalają nam się zorientować
w sytuacji, panującej w da­
nym okresie na rynku roz­
rywki. Ułatwiają również snu­
cie prognoz, dotyczących przy­
szłych mód muzycznych.

Pilna lektura listów od Czy­
telników, jak również krajo­
wej i zagranicznej prasy mu­
zycznej, pozwala mi już w tej
chwili zorientować się z grub­
sza w tendencjach, zarysowu­
jących się pod koniec 1988 ro­
ku. Niezależnie jednak od •-

widentnych trendów w tyciu
estradowym i oczywistych fa­
worytów tegorocznej sceny
pop-and-rock, w wyniku do­
rocznych sondaży pojawić się
może zawsze jakiś „czarny
koń”, wyskoczyć może jakaś
artystyczna niespodzianka...

Całkiem pewne wydaje się,
że w gronie artystów rocko­
wych największe szanse ma

Grzegorz Ciechowski, zaś po­
śród wykonawców „pop” — 15-
i półletni Krzysztof Antko­
wiak. „Nie pytaj o Polskę”,
„Tak, tak, to ja” czy „Podróż
do ciepłych krajów” Obywa­
tela G.C. królowały w drugiej
połowie roku na krajowych li­

stach przebojów, a longplay
„Tak, tak”, z którego pocho­
dzą, pretenduje do miana płyty
roku 1988 (podobnie jak jego
jesienne koncerty — do tytułu
„wydarzenia muzyczne” A.D.
1988). To czym filozofujący
rock Grzegorza był dla zwo­
lenników bardziej dojrzałej
muzyki młodej generacji, tym
dla beztroskich małolatów sta­
ły się piosenki Krzysztofa. W
jednych i drugich — mimo iż
może to zabrzmieć bez mała
bluźnierczo — znalazła się du­
ża doza prawdy o życiu... Tyle
tylko, że Ciechowski analizuje
w swoich tekstach pewne
prawdy ponadczasowe, rzeczy­
wiście bardzo „dorosłe”, pod­
czas, gdy Antkowiak w śpie­
wanych przez siebie piosen­
kach przedstawia „małą rze­
czywistość” na linii szkoła —

szkolna miłość — domowe
problemy.

Oczywiście wśród preten­
dentek do owej „płyty roku”
znajdą się zapewne też „le­
gionowe" płyty Arstonu i Pro-
nitu, awangardowe longi Ko-
branocki, Kultu, Sztywnego
Pala Azji, ale także tegorocz­
ne albumy Urszuli Sipińskiej
1 Krzysztofa Krawczyka. Roc­
kową płytą nr 2 — po „Tak,
tak” Obywatela G.C. — okaże
się być może longplay „Tacy
sami” Lady Pank, zaś kasetą
nr 2 — po „Zakazanym owo­
cu” Krzysztofa Antkowiaka —

„Kolędy” Janka Bo.
Na pograniczu wydarzeń

krajowych i zagranicznych u-

sytuować należy wizytę w So­
pocie gwiazd światowej pio­
senki pop — Kim Wilde i Sa-
briny, zaś pod koniec roku
przyjazd Savage’a, Radioramy,
Silvera Pozzoliego, Alana Bar­
ry i innych koryfeuszy italo-
-disco Do kategorii rozczaro­
wań roku zaliczą fani rocka
nieobecność światowych

gwiazd tego nurtu na naszych dowych konkursów w Cannes,
estradach („czarny rok Pagar- St. Tropez i Nowym Jorku,
tu”). „Nothing Likke a Sun” Stin-

W świecie zachodnim w dal- ga, „Stay on these Roads”
szym ciągu triumfy święcił A-ha, „Push” Brosc, „Out of
wyprodukowany w zeszłym ro- thls World” Europę, „The In­
ku album Michaela Jacksona nocents" Erasure — to płyty,
„Bad”, który ponoć ukazać o których bardzo dużo mówiło
ma się wreszcie i u nas na li- się w pierwszej połowie tego
cencyjnym krążku Polskich roku, po wakacjach niespo-
Nagrań”, w ślad za „The Dark dzianką stał się comeback Du-
Side of the Moon” Pink Floyd, ran Duran z płytą „Big Thing”,

KTO ŚPIEWA?

Gwiazdy roku
„Close” Kim Wilde czy „Not­
hing Like a Sun” Stinga. Eu­
ropejskie tournće Jacksona u-

znane zostało za jedno z mu­
zycznych wydarzeń roku na

starym kontynencie. Nie bez
wrażenia przeszły jednak też

potężne trasy koncertowe
Prince’a, George’a Michaela i
Whitney Houston, a także
koncerty gigantów światowej
sceny rockowej na rzecz „A-
mnesty International” (naj­
bliższe z nich — w sensie geo­
graficznym — w Budapeszcie
i Berlinie Zachodnim).

Filmem muzycznym roku
był najprawdopodobniej obraz
„Dirty Dancing”, o miano od­
krycia roku ubiegać się będą
— wśród wokalistów — Kylie
Minogue i Jermaine Stewart,
zaś wśród zespołów — Bros.
W zalewie znakomitych wide-

oklipów wybraniały się zarów­
no teledyski dinozaurów, jak
i „klipy” uzdolnionych debiu­
tantów. stwarzając nie lada
problem jurvrom międzynaro-

nowy album U2 „Rattle and
Hum”, zaś w kategorii pop —

drugi album Blue System „Bo­
dy Heats” ( pożegnalny, siód­
my album Modem Talking
„The Best of...”.

Obok Kylie Minogue —

Enya, Yazz, Milli Vanilli 1
Koreana zdają się być fawory­
tami w gronie „talentów ro­
ku". Fenomenalnie trzymają
dawni wielcy: Phll Collins z

„A groovy kind of Love”
(pierwsze miejsce tak na ame­
rykańskiej, jak i na brytyj­
skiej liście przebojów, w na­
szej „Trójce” oczywiście tak
samo!), Falco ze swoją „Wie­
deńską krwią” — „Wiener
Blut” i Brynan Ferry z „Lets
stick together”.

Jeśli chodziłoby o zagranicz­
ny zespół roku, skłonny był­
bym optować za przyznaniem
tego tytułu Neilowi Tennanto-
wj i Chrisowi Lowe, czyli Pet
Shop Boys. Nie mówiąc już o

tym, że ich hity z poprzednie­

go albumu „Actuaily” — takie
jak „Heart”, „Shopping” czy
„King’s Cross” — królowały
przez wiele miesięcy na tego­
rocznych listach przebojów,
Chłopcy ze sklepu zoologicz­
nego zdążyli nakręcić swój
pierwszy film fabularny „Pet
Shop Boys — The Movie”, jak
również wyprodukowali nowy
album „Introspective”, ną któ­
rym znalazły się takie super-
przeboje jak „Always on my
Mind”, „Domino Dancing” i
„Left to my own Devices”. Na
płycie znalazł się także 7 i

półminutowy remix piosenki
„I’m not scared”, którą wcze­
śniej wylansowała przyjaciół­
ka Neila i Chrisa — Patsi
Kensit wraz z grupą Eighth
Wonder.

Piosenkarzem roku mógłby
być Michael Jackson (w skali
światowej), Rick Astley i Mi­
chael George... tu już wszyscy
będą musieli kierować się wy­
łącznie własnymi gustami.
Krakowską ciekawostka na

międzynarodowym rynku mu­
zycznym okazała się płyta
Alana Michaela, nagrana wio­
sną tego roku w studiu Teatru
STU 1 zakupiona przez amery­
kański koncern CBS. W kata­
logu tej światowej firmy u-

twory nagrane w Krakowie
sąsiadują obecnie z najnow­
szymi hitami Jacksona, Cyndi
Lauper czy Simona i Garfun-
kela. Natomiast wśród krajo­
wych kandydatów do tytułu
„talentu roku” również nie za­
braknie krakowskiego zespołu
Ex-Midi i jego „spiritus mo-

vens” — Mirka Wiechczyń­
skiego...

ZYGMUNT
K1SZAKIEWICZ'

wypadów poza miasto spędzali wraz l całą
kupą dzieciaków. Mimo wszystko zaintereso­
wana była seksem z nim właśnie. Nie znaczy
to, że nie ceniła jego umysłu; przeciwnie —

ceniła. Miał wspaniały umysł. Znacznie bar­
dziej naukowo ukierunkowany niż jej wła­
sny, bardziej podatny na abstrakcję. Ale tak­
że interesujący się przyrodą i ukrytymi me­
chanizmami wszystkich rzeczy (uważała, że

prawdopodobnie właśnie dlatego był tak
wspaniałym kochankiem) i cieszyły ją podró­
że za jego myślami o odległości gwiazd czy
całych galaktyk od Ziemi, przez różnice mie­
dzy niskimi chmurami a mgłą, pp zespół
obronnych mechanizmów ślimaka. (...)

Seks z nim właśnie był wprost wspaniały:
jak pogaduszki z jej przyjaciółkami, które
nigdy nie uciekały w abstrakcje, na tyle rza­
dko oddalały się do przyrody, by krytycznie
ją oceniać I których mechanizmy obronne wv-

wlekano w trakcie dyskusji przed oczy
wszystkich Dotyk jego palców — czuły, mą­
dry, sięgający najdalszych zakresów dozna­
nia — był jak języki tych kobiet, przema­
wiał, do czegoś dążył, poszukiwał miejsca
PRAWDZIWEGO, miejsca, które raz dotknię­
te, nie mogło nie odpowiedzieć. Płonęła po­
żądaniem.

W wieczory kiedy dzieci pozostawały pod
opieką ich byłych współmałżonków, przyjeż­
dżał do mieszkania o siódmej. Spacerkiem,
trzymając się za ręce, szli do chińskiej re­
stauracji o milę stamtąd. Śmiali się. coś pi­
li, jedli i dotykali się dłońmi, a koliami
pod stołem. Potem wracali do domu. Wypa­
lali trawkę. On nastawiał jakąś muzykę Ona
napełniała wannę z mnóstwem piany. W wan­
nie ssali wzajemnie swe ciała i pieścili je je­
żykiem w błogiej rozkoszy. Podziwiali pysz­
ny blask świecy na swej mokrej skórze w

cudownej tonacji koloru ziemi. Wdychali ka­
dzidło — woń olejku sandałowego 1 sekwoi.
Potem zanosił ją do łóżka. (...)

Na swej fizycznej namiętności zbudowali
przyjaźń, która pozwoliła im wytrzymać wy­
pady z dziećmi jej i jego. Jego utratę pracy
(czasową), jej utratę zdolności pisania (pra­
cowała jako dziennikarka na zasadzie wolne­
go Strzelca), jej okresy frustracji i nudy, gdy
dostrzegała, że w rozmowie on potrafił je­
dynie BYĆ naukowy, wyłącznie BYĆ nauko­
wy, podczas gdy ona przez swe nieustraszo­
ne, gadatliwe przyjaciółki — które nadal czę­
sto, nierzadko w depresji, widywała — była
przyzwyczajona do czegoś wiecej.

Jednym słowem, zdołali zbudować układ
niemal doskonały.

Któregoś rana, o szóstej, kochali się ..po­
ranną miłością". „Poranne kochanie" było
swobodne, na trzeźwo. Świeże. Żadnej muzy­
ki, tylko ptaki 1 zapuszczane samochody. Ża­
dnych stymulantów.

Doszli w odstępie paru sekund.
To mu nasunęło pewną myśl. Uważał, te

mogliby dojść d© orgazmu Idealnie razem.

Ona Już była zaspokojona, a więc nie zale­
żało jej. nie chciało jej się wysilać.

Ale wtedy on powiedział: „Czy pokazywa­
łem ci kiedyś (wiedział, te nie pokazywał)
moją kolekcję porno?”

„Co to może być?”, zaczęła się natychmiast
zastanawiać. Połknęła haczyk.

Jeg© ręce poduszką dla jej tyłka. Jego
palce jak ciepła trawa czy ciepła i prężna wi­
norośl. Kciuk — zdaje się jej. że czuje spi­
ralną linię papilarną — zatacza krąg w wil­
gotności jej odbytu. Przenika ją dreszcz. Je­
go Język delikatnie chłepcze jej srom kiedy
w nią wchodzi, jego górna warga pieści łe­
chtaczkę. Przez jakieś pięć minut poddaje się.
jak zwykle Błogość totalna, myśli w duchu.
Potem przestaje.

„A co masz?”, spytała.
„To”, odpowiedział. „1 to".

Wspaniała czarna kobieta, która wygląda
jak jej przyjaciółka, Fannie, ma dobrego zna­
jomego (białego chłopaka ze swego rodzinne­
go miasta gdzieś na Południu), w zasadnie
pedzia Chociaż... „Fannie” i nazwijmy go
„Fred” podrywają w knajpie turystę z pro­
wincji Oboje lecą na niego, jak mówi tekst
On nie jest wspaniały. Jest niskiem, ciemnym
blondynem o ziemistej cerze. Lekko zezowa­
tym. Właściwie wyglada na niedorozwinię­
tego. „Fred” sprawia wrażenie. „Fannie” za­
prasza ich obu do swego domu, gdzie bez
trzymania się za rączki czy jedzenia, czy ką­
pieli, czy jakiejś muzyki, zrzucają ubrania i
zaczynaia pieszczoty .Fannie" wyglada no

rozbawioną kiedy po kolei wyprawiają z nią
cuda przy pomocy jęzuka Uśmiecha się ła­
godnie. gdy chłopcy robią to samo z sobą...

,1 to”.
Młoda blondynka z Minnesoty (prawdopo­

dobnie uprowadzona, sądzi ona, przy czyta­
niu) znalazła się daleko od domu, w Nowym
Jorku samotna i bardzo spragniona seksu
Przyjaźń okazują jej dwaj najczarniejsi fa­
ceci na Wschodnim Wybrzeżu. (Wdali się z

sobą w bójkę obok knajpy, którą ona przer­
wała, rzucając swe naiwne białe ciałko w

sam środek bijatyki) W podzięce za dopro­
wadzenie do zgody biorą ją do siebie i robią
z nią wszystko, *o tylko można sobie wyobra-

Pleścl jego pierś. Szybkimi ruchami Języka
pieści jego sutki. Wolniutko osuwa się w dót

jego ciała Jego penis (co do którego, jak on

uważa, nie powinno się używać słowa „pe­
nis” — „to nazwa dla białych chłopaczków”;
on woli słowo „kutas”) w pełnym wzwodzie.
Ona bierze go — sama na kolanach — w

swe usta

Zamyka sobie usta.

Przystosowaniem na dłuższą metę, które
chroni małżeństwa i inne tego typu związki
jest, o czym ona wie, umiejętność zapomina­
nia Więc ona zapomni, co go naprawdę pod­
nieca.

„Nie. nie”, mówi on, żałując że pokazał jej
swą kolekcję; właściwie żarliwie przysięga­
jąc. że się jej pozbędzie .Chodzi o to. żeby
CIEBIE to także podniecało!”

Ona myśli o ślicznej czarnej dziewczynie
— którą rzeczywiście uważa za swą przyja­
ciółkę. Fannie — i jest przerażona. Co Fan-
r’e r^bi w takim towarzystwie1’ — ze stanowią
się. Wpada w panikę, kiedy on w nią wcho­
dzi. Czekaj! krzyczy i pędzi do telefonu.

Telefon dzwoni i dzwoni.

Jej przyjaciółka Fannie jest sprzedawczy­
nią bez pracy Poza tym jest lesbijką. Ona w

myślach zaczyna pisać prawdziwą historię
o Fannie opartą na tym, co jej wiadome.
Jej kochanek przez cały czas zajęty jej cia­
łem.

Fannie i Laura dzielą małe mieszkanko na

strychu. Prawie nigdy sie nie kochają Nie
dlatego, że się nie kochają — często wzaje­
mnie sie pieszczą i pocieszają — ale jest w

nich tak wielkie poczucie winy związane z

tym co ezują, że chęć do fizycznego kocha­
nia mniej więcej w nich wyschła. (Ona sama

czuje jak na samą myśl o tym wysychają w

niej wszystkie soki).
Od dawna obie są bez pracy. Matka Laury

ehoruje Młodszy brat Fannie dostał się na

Howard Uninersity Tylko Fannie wysyła mu

pieniądze na książki. ubrania i rozrywki,
Fannie jest bardzo ładna, ale praktycznie nie
ma żadnych kwalifikacji, może tylko praco-
wa6 w sklepie, a sprzedawców zwalniano
tysiącami w czasie kryzysu. Zasiłek nie wy­
starcza na wszystko.

Ale Fannie jest naprawdę śliczna. Faceci
stale zaczepiają ją na ulicy tylko po to, żeby
jej to powiedzieć. Właśnie sposób, jaki wy­
bierali, by jej to powiedzieć, gdy była ledwie
dojrzałą dziewczyną spowodował, że do dnia
dzisiejszego odpowiada przekleństwami na ta­
kie „komplementy”

Ale ci faceci dalej zaczepiają ją na ulicy
1 proponują jej pieniądze ,^a parę godzin
pracy”...

Teraz kiedy skutecznie trochę poudawa-
ła, wyczerpała w końcu swego kochanka. Za­
snął głębokim snem Ona biegnie do miesz­
kania Fannie i Laury. Siada i czeka na nie
na tarasie. W końcu wracają do domu z fil­
mu Woody Allena Są w świetnych humo­
rach. a poza tym ponieważ ona dzieli część
swego życia z mężczyzną, więc nie zależy im
tak bardzo na niej jak jej na nich. Głośno
ziewają, całują ją z wyższością po matczy­
nemu w oba policzki i wysyłają Ją do do­
mu (...)

On obserwuje jej twarz, kiedy fachowo się
z nią kocha. On wie. że jego technika jest
praktycznie bez zarzutu, ale uważa, że być
może da się ją jeszcze poprawić. Czy ona

przypadkiem nie porusza się pod nim mniej
rytmicznie? Czy nie wydaje się czymś in­
nym zajęta? Zdaie się. jakby jej ciało owła­
dnęło jakieś inne odrębne zajęcie, któremu
poświęca uwagę, a które nie jest związane z

prądami Jakie on przesyła opuszkami swych
palców On zauważa trzepotanie powiek w

kącikach jej oczu. Boi się. że jej oczy mogą
rozewrzeć się w każdej chwili i spojrzeć na

niego bez wzruszenia. On wzdryga się. Moc­
no ją obejmuje

Rozpaczliwie rozmyśla, co ona może o nim
sądzić Uświadamia sob e że porusza się w

niej z DESPERACJI iakby wdrapvwał się
na ścianę jakiegoś zamkniętego budynku.
Jakby czytając jego mvśli. ona wydaje z sie­
bie zachęcający jęk Ale jest to ięk wskazu­
jący na brak skupienia — i to go obraża.

On gryzie poduszkę ponad jej głową:
Gdzież ona JEST? — mvśli Czy pogrążyła
sit. w marzeniu, czy nie?

ON przecież musi tam być.
Przydaje jej rolę „Fannie”, oełen nadziei.

Ale nic z tego nie wychodzi. Jako „Fannie”
odmawia nawet opuszczenia swego miastecz­
ka na Południu Nie będzie rozmawiać i zde­
cydowanie nie pozwoli się nawet dotknąć
żadnemu z dwóch pedałków.

On goni tam i z powrotem od obrazu z

nią, powiązaną i na kolanach. do dwóch
czarnych facetów i białej kobiety poznają­
cych się przy knajpie.

To nic nie pomaga
Do tego ona zajęta jest czymś innym w

swym wnętrzu i obejmuje go — nostalgicz­
nie.

On czuje Jak zsuwa się po ścianie, którą
stanowi jej ciało, wypędzając go ze swego
wnętrza.

Przełożył: ROMAN CZARNY
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Obradowała Rada Państwa
15 bm. odbyło się posiedze­

nie Rady Państwa Zaprosze­
ni na posiedzenie przewodni­
czący WRN w Katowicach i w

Radomiu złożyli relacje o od­
działywaniu rad narodowych
na rozwój drobnej wytwórczo­
ści. .

W kolejnym punkcie rozpa­
trzono informację Najwyższej
Izby Kontroli, Prokuratury
Generalnej i Państwowej In­
spekcji Pracy o realizacji
wskazań Rady Państwa z li­
stopada ubiegłego roku w

sprawie zwiększenia efektyw­
ności społecznej kontroli rad
narodowych oraz współdzia­
łania z organami kontroli
społecznej i zawodowej.

Rada Państwa podkreśliła
potrzebę systematycznej dzia­
łalności kontrolnej rad naro­
dowych oraz wyciągania
praktycznych wniosków z u-

staleń kontroli. Konieczne jest
energiczne reagowanie rad na

sygnały o różnych nieprawi­

Ogłoszenia ©kspresowe
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ATRAKCYJNE

WCZASY ZIMOWE
w Bukowinie T., Rabce

i Zakopanem

i

poleca
Biuro Podróży

EWMAR

Kraków, DH „Jubilat”
boks I piętro

tel. 22-30-33, wewn. 139
K-12404

WARSZTATY Szkolne Zespołu
Szkół Mechanicznych 32-700 Bo­
chnia, ul. Windakiewicza 23. tel.
326-31 przyjmą do wykonania pra­
ce z zakresu: ślusarki budowlanej
i innej, robót tokarskich, robót
blacharskich 1 wentylacyjnych,
spawalniczych, kowalskich.

BMW 524 Turbo diesel — sprze­
dam, zamienię. Kalwaria Zebrzy­
dowska, tel. 381. g-55289

TOKARKĘ uniwersalną, frezarkę
poziomą, tokarkę rewolwerową,
złom aluminiowy (wióry) — sprze­
dam. Teł, 66-48-74 . g-55438/42

SPRZEDAM telewizor kolorowy
Rubin lub zamienię na nową Ve-
lę. Tel. 55 -56-06. wewn. 149.

GHUBOSCI0WKĘ z wyrówniarką
50 — sprzedam. Józef Brzezicki,
Tenczyn 175. g-53422

126P — odbiór Polmozbyt —• sprze­
dam. Tel. 37-60-93 . g-53778

BUTLE tlenowe 1 acetylenowe,
giętarki — kupi przedsiębiorstwo.
Kraków, tel. 48-33-26. K-13134
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO S
GOSPODARKI KOMUNALNEJ

w Krynicy
zawiadamia odbiorców wody na terenie miasta Kryni- TM

cy, że dnia 17 grudnia 1988 r. w godz. 8—19 nastąpią S
ograniczenia w dostawie wody z powodu remontu urzą-

TM

dzeń energetycznych na ujęciu wody w Powroźniku. 3
''- K-13123 Ś
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PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „EKO”

zatrudni
na konkurencyjnych warunkach:

□ samodzielnego księgowego
□ księgowego
□ doświadczonego prawnika
□ młodego, energicznego pracownika do działu orga-

nizacyjno-handlowego
Oferty pisemne prosimy składać pod adresem: PZ

„EKO” Siedlec 150, 32-744 Łapczyca.
K-13000

dłowościach oraz krytyczne
spojrzenie na funkcjonowanie
szeroko rozumianej sfery u-

sług dla ludności i ciągłe po­
szukiwanie sposobów ich do­
skonalenia.

Rozpatrzono Informację o

powołaniu rad społecznych
szkół wyższych, w związku z

nową kadencją rad narodo­
wych oraz określeniu kierun­
ków działalności tych rad. Na
nową kadencję rady społeczne
szkół wyższych powołano w

18 województwach posiadają­
cych wyższe uczelnie. Nie po­
wołano jeszcze rad w War­
szawie i Gdańsku.

Rada Państwa wskazała za­
sadnicze kierunki działalności
rad społecznych szkół wyż­
szych,. to jest: sprawowanie
społecznej kontroli i oceny
funkcjonowania szkół oraz

podejmowanie różnorodnych
działań w zakresie pomocy dla
szkół wyższych. (PAP)

SPRZEDAM przyczepę HL 8011, z

gwarancją i Tarpana, po remon­
cie. Kraków, Promienistych 11/8.

g-54494

KUPIĘ wtryskarkę ok. 100 gram
wtrysku. Tel. 47-48-20 (19—21).

g-53809

MERCEDESA 200D extra — sprze­
dam. Kłaj, tel. 221 . g-52938

GRUBOSClOWKO-wyrówniarkę —

sprzedam. Marian Kozak, Pcim
805. g-53428

DOSKONALENIE techniki jazdy
samochodem Volkswagen Golf.
Tomasz Litewka. teł. 12-10-47 . po
19. g-53521

KUPIĘ pustaki „MAX” Telefon
33-97-08. g-53717

CZYSZCZENIE i farbowanie kożu­
chów oraz płaszczy i kurtek we-

lurowych. Tadeusz Gołda, Pogo-
rzany 117, 34-623 Szczyrzyc, tel.
54. Punkt przyjęć: Limanowa, ul.
Bulwary 13. g-53722

POSZUKUJĘ garsoniery lub ma­
łego mieszkania do wynajęcia. Te­
lefon 11-01-29. g-53808

KUPIĘ niedrogo zachodni „ben-
zynlak”. również po wypadku, po­
jemność obojętna. Tel. 47 -57-14.

SPRZEDAM tv Sony KV 18. Teł.
43-76-90. g-53498

POSIADAM lokal 260 mi. w Kra­
kowie (C.O ., gaz. siła). Oczekuję
propozycji, najchętniej salon han-
dlowo-wystawowy firmy zagrani­
cznej. Tel. 43-76-90. g-53753

KOSMETYCZKĘ, manicurzystke —

przyjmę. Nowa Huta, tel. 33-97-96,
wieczorem. g-53773

KUPIĘ mieszkanie, do 45 m! —

Kraków (okolica). Tel. 37-50-40,
16—22. g-53767

40 lat temu, 15 grudnia 1948 roku dokonał się
akt zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dalszą część spotkania wy­
pełniają rozmowy i refleksje.
Nie brakuje wspomnień o at­
mosferze tamtych historycz­
nych dni, o warunkach w ja­
kich rodziła się jedność myśli
programowej i działania pol­
skiej lewicy.

Kilkanaście minut po tym
spotkaniu, jego uczestnicy
przeszli do holu głównego po­
litechniki, tam, gdzie odbywał
się Kongres Zjednoczeniowy.
Miejsce zajęli tu również
członkowie KC PZPR i CKKR,
młodzież, gospodarze stolicy.

Uroczystość rozpoczęła się
od wprowadzenia, przy dźwię­
kach fanfar, pocztów sztanda­
rowych CKW PPS, KC PPR i
KC PZPR.

Chór Politechniki Warszaw­
skiej intonuje hymn państwo­
wy.

Zebrani minutą ciszy uczcili
pamięć tych uczestników Kon­
gresu Zjednoczeniowego, któ­
rych nie ma już wśród nas,
złożyli hołd tysiącom przedsta­
wicieli polskiej lewicy, którzy
złożyli najwyższą ofiarę w

walce o niepodległość Polski i
umacnianie władzy ludowej.

Następuje szczególnie podnio­
sły moment uroczystości;
członkowie Honorowego Ko­
mitetu Obchodów 40-lecia
Kongresu Zjednoczeniowego
wręczają legitymacje partyjne
grupie młodzieży z całego
kraju. Jako pierwsza, z rąk
Wojciecha Jaruzelskiego, le­
gitymację otrzymuje Renata
Głowacka z Gdańska. I sekre­
tarz KC PZPR składa osobi­
ście każdemu z młodych człon­
ków partii gratulacje, życząc
satysfakcji w działalności par­
tyjnej a zawodowej.

Podczas uroczystości prze­
mówienie wygłosił Wojciech
Jaruzelski.

Powiedział on m. in.:

Wszystko, co na tej ziemi
powstało przez cztery dziesię­
ciolecia jest dziełem ludzi
pracy, pomnikiem ich patrio­
tycznego trudu. Był jednak te­
go wysiłku przywódca i orga­
nizator — nasza partia.

Przedstawiając historię pol­
skiego ruchu robotniczego W.

0 wakacjach i szkolnictwie
(DOKOŃCZENIE ZE STR li starzałe programy nauczania
dziesiąt dwie szkoły o takim przedmiotów zawodowych,
profiu, z czego sześćdziesiąt braki w zakresie podręczni-
jeden w samym Krakowie, ków, złe usytuowanie płacowe
Szkoły te przygotowują kadry nauczycieli i instruktorów
w siedemdziesięciu sześciu praktycznej nauk; zawodu, co

specjalnościach w zakresie powoduje braki kadrowe
średnich szkół zawodowych i Egzekutywa uznała za ko-
osiemdziesięciu dwóch zawo- nieczne zobowiązanie odpo-
dowych w ramach zasadni- wiednich władz i instytucji do
czych szkół i liceów zawodo- pomocy oświacie w zakresie
wych. Mimo przeznaczania w zapewnienia środków na mo-

przeszłości i obecnie dużych dernizację wyposażenia dy-
środków na utrzymanie i roz- daktyczno - technicznego 1
wój szkolnictwa zawodowego zwiększenia nakładów na itn-
notuje się umacnianie pew- westycje. Do opracowania
nych barier rozwoju i trudno- propozycji szczegółowych
ści, które będą w najbliższym zmian i rozwiązań w przed-
czasie narastać. Zaliczyć do miotowej sprawie zobowiąza-
nich należy m. in. wkraczający na została Komisja Oświaty
do szkół ponadpodstawowych KK PZPR.

wyż demograficzny, który a- Na posiedzeniu przyjęty zo-

pogeum powinien osiągnąć w stał także harmonogram przy-
roku 1995, niewystarczające gotowań do Krakowskiej Kon-
zainteresowanie większości za- ferencji Sprawozdawczej i
kładów pracy pomocą temu Krajowej Konferencji Delega-
rodzajowi szkolnictwa, prze- tów PZPR. (has)

Jaruzelski podkreślał: Chcemy
ocalić i przenieść w naste£pne
stulecie te wszystkie bezspor­
ne wartości, jakie polski ruch
robotniczy stworzył w ciągu
swych dziejów — od „Wiel­
kiego Proletariatu” oraz po­
czątków PPS 1 SDKPiL, po­
przez międzywojenną walkę
komunistów i socjalistów, aż

po dzień dzisiejszy.
Wybieramy i utrwalamy to,

co dobrze służyło ludziom
pracy i socjalistycznej Polsce.
Nie może więc być ani roz­
grzeszenia sekciarskich, dog­
matycznych wypaczeń w PPR,
an; rehabilitowania rzeczywi­
stych prawicowych obciążeń
PPS.

Mówiąc otwarcie © słabo­
ściach i błędach musimy mieć
stale w pamięci prawdę ele­
mentarną, której nic podważyć
nie może. Główne cele ustro­
jowe — niepodległość pań­
stwa, postęp i sprawiedliwość
społeczna, uprzemysłowienie i
urbanizacja, awans oświato-
wo-kulturalny, intemacjonali-
styczna, zgodna z interesami
narodu polityka zagraniczna
— były, są i pozostaną słuszne
i owocne.

W partii, która chce być ży­
wa j twórcza, trwa nieustanna
sztafeta pokoleń. Dorobek
starszych, ich życiową oraz

polityczną mądrość przejmują
następcy. Symbolem tej poko­
leniowej więzi jest obecność
wśród nas grupy najmłod­
szych towarzyszy. Dziś wła­
śnie wręczyliśmy im partyjne
legitymacje.

Partia nasza zmienia się
wraz ze społeczeństwem.
Chroniąc swe ideowe pryncy­
pia, otwiera się zarazem na

troski i opinie wszystkich lu­
dzi pracy.

Zjednoczenie polskiego ru­
chu robotniczego było jednym
z najdonioślejszych wydarzeń
naszej współczesnej historii.
Nie ukrywając ówczesnych
deformacji mamy świadomość,
iż to właśnie w tej sali doko­
nał się przed 40 laty kolejny,
ogromny krok w budowie so­
cjalistycznej ojczyzny.

Żadnego gmachu nie da się
budować bez fundamentów.
Naszym fundamentem być
może i powinien dorobek mi­

lionów ludzi, przywiązanych
trwale do robotniczych, socja­
listycznych idei. Zjednoczenie
polskiego ruchu robotniczego
było doniosłym krokiem na tej
drodze. Pragnieniem obecnych
i przyszłych pokoleń, a więc
obowiązkiem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej oraz

jej politycznych sojuszników
jest, aby droga ta, wspólna dla
całego narodu, była j mądra i
czysta i skuteczna. Aby pro­
wadziła niezawodnie ku po­
myślności Polski.

(PAP)
*

(Inf. wł.) Trwają obchody
związane z 40. rocznicą Kon­
gresu Zjednoczeniowego PPR
i PPS i powstania PZPR. W
Krakowie oddano hołd tym,
którzy w walce o słuszność
robotniczej sprawy oddali swe

Medal im. L. Waryńskiego
dla Wojciecha Jaruzelskiego

Z okazji 40-lecia powstania PZPR, 15 grudnia br. byli
członkowie kierownictw KC PPR i CKW PPS Ignacy
Loga-Sowiński i Henryk Jabłoński wręczyli I sekreta­
rzowi KC PZPR Wojciechowi Jaruzelskiemu Medal im.
Ludwika Waryńskiego oraz pamiątkowy medal, wydany
z okazji 40. rocznicy Kongresu Zjednoczeniowego PPR
i PPS.

życie. U stóp pomnika Czynu
Rewolucyjnego w al. Daszyń­
skiego zgromadzili się w połu­
dnie licznie mieszkańcy mia­
sta. Byli wśród nich przede
wszystkim ci, którzy przed
zjednoczeniem ruchu robotni­
czego działali w PPR i PPS i
ci, którzy wstępowali w szeregi
już PZPR. Byli uczestnicy
Kongresu, a także pracownicy
śródmiejskich przedsiębiorstw,
których załogi zapisały się
przed laty udziałem w krwa­
wych strajkach, broniąc ro­
botniczych interesów. Kwiaty
złożone u stóp pomnika Czynu
Rewolucyjnego właśnie przez
nich są symbolem szczegól­
nym. Wieniec od krakowian
złożyli przedstawiciele władz
polityczno - administracyjnych
miasta: sekretarze KK PZPR
— Władysław Kaczmarek i

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

nadzór ONZ ziem palestyń­
skich okupowanych przez
Izrael od roku 1967.

RADA Ministrów ZSRR
powołała 49-letniego gene-
rała-pułkownika Michaiła
Moisiejewa na stanowisko
szefa Sztabu Generalnego
Sił Zbrojnych ZSRR i I
wiceministra obrony ZSRR.
Jego poprzednik — marsza­
łek Związku Radzieckiego
Siergiej Achromiejew prze­
szedł do innej pracy.

W 20 LAT po wyborze
na stanowisko członka Pre­
zydium i sekretarza KC
KPCz 71-letni Vasil Bilak
zwrócił się do KC z prośbą
o zwolnienie z wszystkich
funkcji (aktualnie w jego
gestij znajdowały się spra­
wy polityki zagranicznej).

Jan Czepie!, wiceprzewodni­
czący KK SD Stanisław Pilnia-
kowski, przewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa Apo­
linary Kozub, przewodniczący
KR PRON Ryszard Zieliński,
prezydent Tadeusz Salwa.
Kwiaty złożyły delegacje za­
granicznych placówek kultu­
ralnych, Garnizonu Krakow­
skiego WP, WUSW, najwięk­
szych zakładów pracy, organi­
zacji społecznych, liczna gru­
pa młodzieży. Obecni byli też
konsulowie Konsulatu Gene­
ralnego ZSRR w Krakowie:
Feliks Dowżenok i Wiktor Za­
charów. (ECe)

*

„PZPR — dzień pierwszy —

geneza” to tytuł wystawy, któ­
rą otwarto wczoraj w Mu­
zeum Lenina w Krakowie.
Zgromadzone na niej liczne

autentyczne dokumenty, foto­
grafie, druki ulotne, sztandary
partyjne, osobiste pamiątki
działaczy PPR i PPS, mandaty
delegatów na Kongres do
Warszawy pokazują drogę do
zjednoczenia obu partii, ich
działalność w wyzwolonym
Krakowie, ukonstytuowanie
się nowych władz PZPR.
Przybyłych na uroczyste o-

twarcie gości: weteranów ru­
chu robotniczego, tych, których
udziałem było jego zjednocze­
nie, przedstawicieli władz po­
lityczno _ administracyjnych
Krakowa: sekretarza KK
PZPR Jana Czepiela, wicepre­
zesa KK ZSL Mieczysława
Nowakowskiego, wiceprezyden­
tów — Jana Nowaka i Wiesła­
wa Wodę powitał i wystawę
oficjalnie otworzył dyrektor
Muzeum Lenina Jerzy Segda.

(CIĄG DALSZY ZE 6TR. 1)

naukowcy, przedstawiciele
świata kultury, pisarze, lite­
raci. Oddziały stowarzyszenia
istnieją już w Chmielnickim,
Krzemieńcu, Winnicy i Żyto­
mierzu, podobny powstanie w

Kijowie. Każdemu z nich zo­
staną nadane imiona wielkich
Polaków związanych z Ukra­
iną.

O krótką wypowiedź na

temat działalności stowarzy­
szenia poprosiliśmy prezesa
STANISŁAWA SZAŁACKIE-
GO: — Robimy wiele dla
zachowania polskości na U-
krainie. Służy temu przede
wszystkim nauka języka pol­
skiego, uczy się zarówno czło­
nek Akademii Nauk, jak i
uczeń, szkoły podstawowej. W
darze od Ministerstwa Edu­
kacji Narodowej otrzymaliś­
my podręczniki, a także 5

tys. książek polskich autorów
do naszych bibliotek. Kra­
kowski oddział Towarzystwa
„Polonia" obiecał pomoc w

Obecny był także konsul Kon­
sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie Feliks Dowżenok.
(ECe)

*

40. rocznicę zjednoczenia
polskiego ruchu robotniczego
uroczyście obchodzono we

wszystkich zakładach pracy.
Wieczornice i akademie odby­
ły się m. in. w Kombinacie

Metalurgicznym im. Lenina,
krakowskiej „Polfie”, Zakła­
dach „Szadkowskiego”, które­
go załoga miała okazję spot­
kać się z działaczami PPR i
PPS, delegatami na Kongres
— Krzysztofem Brzezińskim i
Henrykiem Brzozą, a także z

byłymi I sekretarzami KZ.

Dzielnicowe uroczystości . w

najmłodszej dzielnicy Krako­
wa odbyły się wczoraj w No­
wohuckim Centrum Kultury.
Licznie zgromadzona młodzież
spotkała się z tymi, którzy
tworzyli historię, jaką ona zna

już tylko ze szkolnych pod­
ręczników. Uroczyste posie­
dzenie plenarne KD PZPR w

Nowej Hucie, któremu prze­
wodniczył I sekretarz KD Jan
Bąbaś, było okazją do uhono­
rowania zasłużonych działaczy.
Krzyż Oficerski Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymał Zbig­
niew Owsianka, a Krzyż Ka­
walerski OOP — Wacław Krę­
żel. 34 towarzyszom wręczono
Medale im. L. Waryńskiego, a

11 — odznaki „Budowniczego
Nowej Huty”. W posiedzeniu
plenarnym KD uczestniczył m.

in. sekretarz KK PZPR Wła­
dysław Kaczmarek.

Uroczyste spotkanie z ucze­
stnikami Kongresu Zjednocze­
niowego odbyło się w Urzędzie
m. Krakowa. Za wybitne za­
sługi w działalności społecz­
no-politycznej i zawodowej
przyznano wysokie odznacze­
nia państwowe. Krzyż Oficer­
ski Orderu Odrodzenia Polski
otrzymał Jan Chudzik, a Krzy­
że Kawalerskie OOP: Leon
Bradecki i Zygmunt Świerk.
Dziewięciu towarzyszom na­
dano Medale im. L. Waryń­
skiego.

W dniu rozpoczęcia przed

Robimy to wszystko z potrzeby serca
wyposażeniu filmoteki, po­
trzebujemy też wyposażenia
do gabinetów językowych.
Wśród imprez kulturalnych,
na uwagę zasługuje m. in.
ekspozycja „Książka uczy",
gdzie pokazaliśmy książki pol­
skie wydane na Ukrainie i

pisarzy ukraińskich wydanych
w Polsce. W 45. rocznicę Woj­
ska Polskiego odbyła się se­
sja naukowa. Przygotowuje­
my do druku drugie wyda­
nie książki „Szliśmy razem”,
gdzie zamieszczono publikacje
pięciu polskich autorów m.

in. wspomnienia gen. Jaruzel­
skiego. Chcemy ją wydać na

45-lecie Polski Ludowej. Wy­
stąpiliśmy o organizację mię­
dzynarodowego konkursu wy­
konawców utworów K. Szy­
manowskiego, o utworzenie w

Krzemieńcu Muzeum J. Sło­
wackiego... Cała nasza dzia­
łalność wynika po prostu z

40. laty Kongresu Zjednocze­
niowego PPR 1 PPS odbyła, się
uroczystą akademia w Zako­
panem. Honorowymi gośćmi
byli zasłużeni działacze ruchu
robotniczego: Stanisław Gry-
zieckl — współzałożyciel PPR
w Zakopanem i Artur Prosał-
kowski — uczestnik Kongresu.
W trakcie akademii kandyda­
tom i członkom PZPR wręczo­
no legitymacje, a weteranom
ruchu robotniczego — listy
gratulacyjne. W spotkaniu u-

czestniczyła też delegacja Ko­
munistycznej Partii Słowacji
ze Starego Smokowca. (ECe)

*

Spotkanie działaczy ruchu
robotniczego z młodzieżą kra­
kowską było okazją do przed­
stawienia droga wiodącej do
zjednoczenia w formie prze­
słania dla młodego pokolenia.
Przedstawił je Włodzimierz
Szewczuk. Oto fragmenty tek­
stu: „(...) Partia nasza doko­
nała bezprecedensowej, kry­
tycznej analizy przebytej dro­
gi, dokonała tego przy otwar­
tej kurtynie. Czas najwyższy,
by dokonali tego w podobny
sposób ci, spośród deklarują­
cych gotowość porozumienia,
którzy w nie mniejszym stop­
niu byli sprawcami naszego
załamania gospodarczego, a

przez lata ograniczają się je­
dynie do zaślepionej negacji
naszych osiągnięć, osiągnięć
narodu polskiego. Wyciągnę­
liśmy zasadnicze wnioski *

wielkiej i bolesnej lekcji his­
torii. Zadaniem naszym na

dziś i na jutro jest bezwzględ­
ne i konsekwentne odcinanie
się od wszystkiego, co hamo­
wało nasz rozwój j działanie
równie bezwzględne i konsek­
wentne — przy permanentnym
wsłuchiwaniu się w rozsądne
głosy opinii społecznej — na

rzecz tego, co zapewni jego
przyspieszenie, co umożliwi
budowanie odnowionego so­
cjalizmu przez społeczeństwo
jako swojego ojczyźnianego
domu. (...) Działacze ruchu ro­
botniczego, ci z okresu mię­
dzywojennego i ci z lat walki
z okupantem, i ci, którzy za­
czynali swoją działalność w

pierwszych latach po wyzwo­
leniu, zwracają się do młodsze­
go pokolenia z gorącymi po­
zdrowieniami i życzeniami, by
nie szczędzili sił dla realizacji
dzieła odnowy, przebudowy,
by, wspierając się w rozwiązy­
waniu bieżących zadań, do
białego żaru, konsekwentnie i
w jedności kontynuował; rea­
lizację historycznej wizji ży­
cia społecznego, o którą wal­
czyły pokolenia naszych po­
przedników”.

Polskiego Sto-
Kulturalno-

na Ukrainie

potrzeby serca. Wszyscy dzia­
łamy w stowarzyszeniu spo­
łecznie, nie mamy ani jed­
nego pracownika etatowego, a

wydatki pokrywamy wyłącz­
nie ze składek...”.

Członkowie

warzyszenia
-Oświatowego
spotkali się z sekretarzem KK
PZPR Janem Czepielem. Mó­
wiono o kontaktach z Pol­
ską, a szczególnie z Krako­
wem — bratnim miastem sto­
licy Ukrainy. W spotkaniu
uczestniczył kierownik Wy­
działu Kultury KK Stanisław
Franczak. Stanisław Szałac-
ki, Jan Glinczewski i Witold
Wołochonowicz spotkali się
też z ministrem pełnomoc­
nym, konsulem generalnym
ZSRR w Krakowie Piotrem
D. Sardaczukiem.

(ECe)

Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej
„PODGÓRZE"

w Krakowie, ul. Rzemieślnicza 31

ZATRUDNI NATYCHMIAST
na bardzo korzystnych warunkach płacowych:
mistrzów ogólno-budowlanych
inspektora nadzoru branży inst. sanit. (1/2 etatu)
inżynierów i techników budowlanych m. in. na

stanowiska kierownicze
specjalistę ds. organizacji
specjalistę ds. rachuby płac
administratora
księgową w Dziale Rozliczeń Czynszów
dekarzy
murarzy
stolarzy budowlanych
zdunów
malarzy
monterów inst. wod.-kan., gaz, c.o.

parkicciarzy-posadzkarzy
elektryków
ślusarzy

Informacji udziela Dział Kadr teł. 66-85-00 wewn. 46.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANE

w Krakowie, ul. Wadowicka 10, tel. 66-79-16

zatrudni pracowników
w zawodach:

♦ murarz-tynkarz
cieśla

<£►spawacz-montażysta
posadzkarz-lastrykarz

<$> operator koparko-spycharek
♦ mechanik samochodowy

ślusarz remontowy maszyn budowlanych
♦ elektryk samochodowy
■0 kierowca samochodowy, z I i II kat. prawa jazdy

kowal

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— wysokie zarobki — do 100.000 zł miesięcznie
— wyjazd na roboty eksportowe po roku pracy
— możliwość uzyskania mieszkania spółdzielczego po

5 latach pracy
— wczasy krajowe i zagraniczne
— możliwość podwyższenia kwalifikacji zawodo­

wych
K-12333fig

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
ministra Krawczuka, ale nie
powiem, żebym był z tego
bardzo zadowolony. Na szczę­
ście traktuję zarabianie pie­
niędzy wciąż jeszcze nie jako
cel, lecz jako środek do celu.
W okresie aktywności twór­
czej żyłem dość bezładnie i
byle jak. Nie bez wpływu by­
ły tu trudności z odnalezie­
niem samego siebie w świecie
wciąż zmieniających się opcji.
Twórca, którego nie stać na

niezależność, ponieważ ma ro­
dzinę i obowiązki, musi być
„tu” lub „tam”, inaczej zde­
chnie z głodu, jeśli ma ambicje
trochę większe od li tylko ar-

tystowskich, czyli mówienia
pięknie o niczym. Ale ten wy­
bór musi być wyborem z głę­
bokiego przekonania, dalekim
od karierowiczostwa salaman­
dry. Zwłaszcza, gdy pisarz nie
jest sprawną maszyną do pro­
dukcji słów, gdy proces desty­
lacji przebiega w nim bardzo
powoli. Tymczasem w osta­
tnich czasach różnym tradycyj­
nym idolom jakby trochę zmię­
kły kręgosłupy. W tej sytuacji
trudno jest chodzić w stadzie.
Zresztą nigdy tego nie lubiłem,
mam mentalność aktywnego to-,
warzysko, duchowego samotni­
ka. Jestem bezpartyjny, ale
zarazem bardzo daleki od kru-
chty, na dodatek o Polsce my­
ślę zdecydowanie po polsku.
Przyzna pani, że sytuuje mnie
to w dość nieatrakcyjnym
punkcie naszego krajobrazu.

—Chyba jednak jakieś, jak
to Pan nazwał „opcje” sa Panu
bliższe, a inne mniej?

— Na pewno jestem bar­
dziej cichym sojusznikiem
partii, niż kimkolwiek innym.
Ale sojusznikiem ostrożnym,
często wątpiącym i nie hurra-
optymistycznym. Jako zdecy­
dowany przeciwnik polskiego
chciejstwa i mitomaństwa, je­
dyną realną szansę dla nas

wszystkich widzę w dokonują­
cych się. głębokich przemia­
nach wewnątrz ideologii, wśród

jej nosicieli. Ten proces, sko­
ro dotknął ojczyznę realnego
socjalizmu, już nie może się
zatrzymać. Dokąd zmierzamy i
dokąd dojdziemy, tego oczywi­
ście przewidzieć nie można,

0 Polsce myś
miejmy nadzieję, że obejdzie
się bez wstrząsów i hekatom-
by, aczkolwiek historia wska­
zuje na taką możliwość, gdy
przełom jest bardzo głęboki.
Natomiast przekonany jestem,
że w efekcie końcowym nie
wrócimy do żadnej przeszłoś­
ci, czego wielu współczesnych
zdaje się nie rozumieć. Oba­
wiam się czegoś innego: że

wciąż istnieją siły zdolne spo­
wodować regres, wprowadzić
świat w nowe Średniowiecze,
które przecież w swojej orygi­
nalnej wersji nastąpiło po
wspaniałym skoku, jakiego do­
konała ludzkość w okresie Hel­
lady i Cesarstwa Rzymskiego.
Rozwój cywilizacji zatrzymał
się wówczas, Europa długo cze­
kała na Odrodzenie, Oświece­
nie i Reformację.

— Rozumiem. Może jednak
wrócilibyśmy na nasze mniej­
sze, polskie podwórko?

— Najlepszą tamą przeciw
ewentualnemu regresowi jest
normalność. Jestem optymistą
więc wierzę, że uda nam się
znormalnieć. Przywrócić na­
szemu życiu racjonalne pro­
porcje. To nie jest wcale pro­
ste, bo nasza nienormalność
wynika głównie z naszej men­
talności. Z owego chciejstwa,
mitomaństwa. wiary w cuda,
przekonania, że praca owszem,
ale lepiej mieć szczęście w

toto-lotku itd. Nowa polityka
nowego rządu, światłe ustawy,
otwarcie granic dla kapitału
zagranicznego, wpływ radziec­
kiej pieriestrojki na życie w

PRL wszystko to owszem, ko­
nieczne, ale obawiam się, że
pies nie tylko tu jest pogrzeba­
ny. Jan Paweł II w czasie swo­
jej pierwszej wizyty w War­
szawie powiedział jedno krót­
kie zdanie „Przestańcie się
bać”, nie było to zarządzenie
lecz wstrząs moralny, on owo­
cuje do dziś. Chciałbym, aby
następne podobne zdania wy­
powiedział nie dostojnik koś­
cielny z Rzymu, ale polski, po
polsku myślący przywódca
narodu. Mogący je uzupełnić

lę po polsku...
nie dalszymi, najszlachetniej­
szymi nawet słowami i tylko
słowami, lecz właśnie tym, co

jakby zaczęło się dziać w po­
staci nowego porządku praw­
nego, nowej ideologii życia go­
spodarczego. Czekam na jedno­
rodność i jednoźródłowość po­
lityki moralnej, społecznej i
gospodarczej w moim kraju.
Moskwa, Waszyngton, Rzym,
Bonn czy Tel-Awiw mają
swoje własne sprawy i intere­
sy, wśród nich interes mojego
narodu na pewno nie jest naj­
ważniejszy. Ale przepraszam,
chyba nie o tym miała być ta
rozmowa.

— Skoro takie są Pańskie
myśli, czemu nie artykuuje
ich Pan w formie artystycznej?
W recenzjach z Pańskiej po­
wieści wielu krytyków zachę­
cało Pana do dalszego pisania.

— Mówiłem już o pienią­
dzach, jako drodze prowadzą­
cej do celu. Ja tę wymarzoną
niezależność, która zwalnia
mnie od konieczności wiązania
się z tym czy tamtym, nie
przekonującym do końca ido­
lem, zdobyłem stosunkowo nie­
dawno. Więcej: właściwie do­
piero od kilkunastu dni mam

prawo mieć nadzieję, że nieza­
leżność ta ma charakter jakby
trwały. To pozwala mi, nie od­
wracając się plecami do mini­
stra Wilczka, zwrócić bardziej
ku prof. Krawczukowi i wszy­
stkim, kierowanym przez nie­
go Muzom. Po wydaniu „In­
strumentu klawiszowego” Wy­
dawnictwo Literackie podpisa­
ło ze mną natychmiast umowę
na kolejną książkę. I ja proszę
pani książkę tę napisałem, po­
tem przeczytałem, wyrzuciłem
do kosza i zwróciłem wydaw­
cy zaliczkę! Bo była to książ­
ka jeszcze gorsza od „Instru­
mentu klawiszowego”, a mnie
zupełnie nie zależy, aby pisać
tylko po to. aby utrzymać sta­
tus „literata”. Odkrycia tego
dokonałem mając 46 lat, dziś
jestem — tak mi sie orzynaj-
mniej wydaje! — jeszcze trosz­
kę mądrzejszy. Wiem, że nie

należy się spieszyć. To nie jest
prawda, jak zarzucają mi przy­
jaciele, że „nie pracuję”. Czy­
tam. Robię notatki z lektur.
Zapisuję, w rozmaitych for­
mach, rozmaite pomysły. Po­
woli zrzucam z siebie skórę
„renesansową” człowieka, któ­
ry wie mało o wszystkim i
usiłuję skroić sobie zgrzebną
koszulę większej wiedzy o

czymś. Dojrzewam, jak sądzę.
Nie, na pewno nie do wielkiej
panoramy polskiego losu w

ostatniej dekadzie XX wieku,
choć wiem, jak bardzo nam

wszystkim potrzeba takiej księ­
gi. Jeżeli nastąpi niedługo dru­
gi, nowy etap mojej działalno­
ści twórczej, to rozpocznie go
mała, skromna książeczka, nad
którą zacząłem pracować do­
słownie w ostatnich dniach.

— I o czym będzie to książ­
ka?

— Będzie to książka o miło­
ści. Temat niezwykle trudny,
bo wyeksploatowany. O miło­
ści pisać można, gdy ma się
dwadzieścia lat, jest się poetą
i jeszcze nic o niej nie wie. Po­
tem przez wiele lat trzeba mil­
czeć, by wreszcie osiągnąć wiek
1 zasób doświadczeń, pozwala­
jący na ostrożny powrót do te­
matu. Dziś, gdy kończę 50 lat,
wydaje się, że mogę spróbo­
wać. Miłość jest tak przeogro­
mnym bogactwem! Na pewno
istnieją w niej wątki, których
opisanie ktoś zechce przeczy­
tać... Jestem świadom trudno­
ści, jakie występują zawsze,
gdy chce się powiedzieć prosto
i delikatnie o czymś prostym
i delikatnym, gdy nie chce się
krążyć po Skiroławkach. na­
wet przez jeden dzień w ro­
ku, ale autor i czytelnik ma

za sobą powiedzmy kompleks
Portnoya i prozę Henry Mille­
ra. gdy marzą się jednocześnie
subtelność i szczerość.

— Zamierza więc Pan uciec
od swoich zainteresowań poli­
tycznych?

— Od tego uciec nie potrafię!
Będzie zatem tło. bohatero­
wie... Ale, na Boga, niech mam

szansę nie być Bratnym i ge­
nerałem Sokorskim!

ANNA 2YWNY

Konferencja prasowa
Lecha Wałęsy

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
że nie jest przyzwyczajony
do takiego chwalenia go.

Kolejne pytanie brzmia-
ło: na ostatniej konferencji
rzecznik rządu powiedział
„Zawsze mówiłem, że je­
steśmy gotowi rozważyć
przyszły model ruchu
związkowego w Polsce. Mo­
del ten będzie pluralistycz­
ny, zgodnie z ustawą z 1982
r.”. Czy wobec takiego o-

świadczenia rządu nie mo­
że Pan powiedzieć, że war­
to przyjąć to jako deklara­
cję intencji i bez warun­

Szaty Stanisława Augusta
powróciły do Polski

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
no trumnę ze zwłokami Sta­
nisława Augusta. Pracownicy
mińskiego muzeum nie znale­
źli natomiast w kościele sa­
mych szczątków polskiego
króla.

W maju przyszłego roku do
Wołczyna udadzą się polscy
archeolodzy, którzy przeszu­
kają krypty, kaplice i nawy

Kolekcja Porczyńskich
w albumowym wydaniu!
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Książka oprócz zdjęć zawie­
ra także teksty ks. Andrzeja
Przekazińskiego, Marka Kwia­
tkowskiego 1 ks. Janusza Pa­
sierba.

Album w nakładzie 40 tys.
egz. wydrukowany został w

Jugosławii. Obecnie zakończo­
no jego oprawę i wysyłany
jest do kraju. Trudno prze­
widzieć, czy jeszcze przed

ków wstępnych zasiąść przy
„okrągłym stole”.

Lech Wałęsa odpowie­
dział: Jest to bardzo bliskie
prawdzie i bliskie kropki
nad „i”. Jeszcze tylko wła­
śnie nie ma tej kropki. Do
przyszłej konferencji ogło­
simy w tej sprawie stano­
wisko. Jest to daleko idące
spełnienie naszych życzeń i
próśb, ale na ile — to posta­
ram się o potwierdzenie tej
naszej intencji przez całe za -

plecze, które ze mną
współpracuje.

W dalszej części konfe­
rencji Lech Wałęsa odpo­
wiadał na pytania dotyczą­
ce głównie jego niedaw­
nego pobytu w Paryżu i
spotkań, jakie miał w cza­
sie tej wizyty. (PAP)

tamtejszego kościoła. Minister­
stwo Kultury Białoruskiej
SRR przyjęło polską propozy­
cję wspólnej odbudowy późno-
barokowego kościoła w Woł­
czynie wzniesionego w latach
1733—43 przez wojewodę ma­

zowieckiego Stanisława Ponia­
towskiego; niegdyś w świąty­
ni tej były krypty Czartory­
skich i Poniatowskich. (PAP)

świętami trafi do księgarń,
gdyż podróż koleją trwać bę­
dzie ok. tygodnia. Cena ok.
18 tys. zł.

KAW zamierza — zdająć
sobie sprawę, że I wydanie
będzie bestsellerem — opra­
cować wydanie następne z

częścią anglojęzyczną, uzupeł­
nione o fotogramy obrazów
podarowanych przez p.p. Por­
czyńskich jesienią br. W I
kwartale 1989 r. w księgar­
niach pojawi się dwujęzyczna,
czarno-biała wersja alhu -u

pomyślana jako dodate’’ do

wydania I w cenie 800—»
1000 zł. (PAP)
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Głęboka reforma modelu opieki
medycznej i zdrowotnej

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
wstania systemu, który zdol­
ny byłby zaspokajać występu­
jące w społeczeństwie potrze­
by opieki medycznej i zdro­
wotnej. Docelowy model o-

pieki zdrowotnej oparty ma

być o zasadę podmiotowości
pacjenta i pracownika medy­
cznego, gwarantować ma bez­
płatnie podstawowy zakres
świadczeń, uwzględniać wio­
dąca rolę podstawowej opieki
zdrowotnej, umożliwiać stoso­
wanie przez placówki ochrony
zdrowia różnorodnych rozwią­
zań organizacyjnych. Już w

I kwartale przyszłego roku
Ministerstwo Zdrowia i Opie­
ki Społecznej przewiduje m.

in. wprowadzenie dwuzmiano-
wej pracy w zakładach pod­
stawowej opieki zdrowotnej i
szpitalnych pracowniach dia­
gnostycznych, zniesienie rejo­
nizacji w opiece specjalisty­
cznej, możliwość usamodziel­
nienia się zespołów opieki
zdrowotnej, odstąpienie od li­
mitów zatrudnienia i premio­
wania.

Potrzeba daleko idącego zre­
formowania opieki zdrowotnej
nie budziła wątpliwości wśród
członków Komitetu Społecz­
no-Politycznego. Różnice zdań
uwidoczniły się natomiast co

do konkretnych propozycji.

OBOP pyta o ocenę
roku 1988

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
towani wskazywali przede wszystkim na

powołanie nowego rządu, x czym można

wiązać nadzieje na poprawę sytuacji w kra­
ju (33 proc, takich ocen). Wśród wydarzeń i
zjawisk niepomyślnych w mijającym roku
wymieniano najczęściej podwyżki cen oraz

inflację (40 proc, takich opinii) oraz strajki
i spowodowane nimi straty gospodarcze (30
proc.).

Jaki będzie przyszły rok dla naszego spo­
łeczeństwa? — zapytywał OBOP. Lepszy —

stwierdziło 32 proc, respondentów, taki so­
bie — 27 proc., gorszy — 19 proc. Co piąty
z zapytanych (22 proc.) nie miał na ten te­
mat wyrobionej opinii.

W odpowiedzi na pytanie, pod jakim
względem 1989 r. będzie lepszy od mijające­
go roku, najczęściej wyrażano opinię, że na­
stąpi poprawa zaopatrzenia rynku (12 proc.)
oraz, że rząd premiera M. Rakowskiego bę­
dzie dobrze rządził (9 proc.).

Pod jakim względem przyszły rok będzie
gorszy? — dociekał OBOP. Nie uda się za­
hamować inflacji, nastąpi dalszy wzrost cen
— odpowiedziało 19 proc, respondentów, ob­
niży się stopa życiowa społeczeństwa —

stwierdziło 15 proc.
51 proc, ankietowanych oceniło mijający

rok jako dobry w skali międzynarodowej.
30 proc, stwierdziło, że pod tym względem
nie był ani dobry, ani zły, zaś 6 proc. — że

był zły. 13 proc, respondentów nie miało w

tej sprawie sprecyzowanego zdania.
Ponad połowa respondentów (52 proc.) jest

zdania, że 1989 r. będzie dla świata lepszy,
30 proc, uważa, że będzie on taki sam jak
rok, który mija, a 2 proc., — że będzie on

gorszy od swego poprzednika. 16 proc, za­
pytanych nie miało w tym względzie wyro­
bionej opinii.

Jaki był miniony rok dla Pana(i) osobiś­
cie? — zapytał również OBOP. Dobry — od­
powiedziało 33 proc, respondentów, ani do­
bry, ani zły — 51 proc., zły — 15 proc.

Jednocześnie 28 proc, ankietowanych liczy,
że przyszły rok będzie dla nich lepszy, co

trzeci (32 proc.) uważa, że będzie on taki
sam jak 1988 r., zaś 18 proc, obawia się, że

nowy rok będzie dla nich gorszy. Pozostali
nie potrafili odpowiedzieć jednoznacznie na

to pytanie. (PAP)

Hie ustalę pomoc Ola m
(POKOŃCZENIE ZE STR 1)
organizację. Największa spo­
śród uczelnianych organizacji
ZSP zachęca do pójścia w ich
ślady. Zarząd Dzielnicowy
ZSMP Kraków-Krowodrza za­
prasza 10 dzieci na bezpłatny
pobyt na zimowisku młodzie­
ży szkolnej w Istebnej k/Wi-
sły.

Związek Polskich Artystów
Malarzy i Grafików, Związek
Artystów Rzeźbiarzy zwróciły
się do swych członków o przy­
łączenie się do akcji niesienia
pomocy ofiarom tragicznego
trzęsienia ziemi. Artyści pro­
szeni są o składanie własnych
prac, które wezmą udział w

aukcji. Całkowity dochód z

aukcji przekazany zostanie dla
ofiar katastrofy. Składanie

Na drogach nowosądeckich

niebezpiecznie
(Inf. wł.) W nocy ze środy

na czwartek, trzydzieści minut
po północy, w Zamieściu ko­
ło Limanowej doszło do tragi­
cznego wypadku. W samo

chodzie marki „star” należą­
cym do Rejonu Dróg Publi­
cznych w Limanowej a peł­
niącego służbę patrolową zi­
mowego utrzymania dróg, od-
padło koło. Na śliskiej na­
wierzchni kierowca nie był w

„Maszkaron": pięć lat - 25 premier!
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

ceprezesa Rady Ministrów
Mieczysława F. Rakowskiego

„Serdecznie dziękując za za­
proszenie. bardzo przepraszam
ii z powodu rhoroby nie mogę
wziąć udziału w uroczystości
inaugurującej działalność Wa­
szego teatru. Życzę Wam wie­

Komitet Społeczno-Politycz­
ny generalnie zaakceptował
kierunki reformy opieki zdro­
wotnej i społecznej. W szcze­
gółowych kwestiach opowie­
dział się m. in. za:

▲ równouprawnieniem sek­
torów: państwowego, spółdziel­
czego i prywatnego we wszy­
stkich rodzajach zakładów
służby zdrowia;

▲ finansowaniem działalno­
ści leczniczej i rehabilitacyj­
nej z funduszu ubezpieczeń
zdrowotnych, opartego o wyo­
drębnioną składkę ubezpiecze­
nia. w miejsce dotychczaso­
wego finansowania z budżetu
państwa;

▲ wprowadzeniem w spo­
łecznych zakładach służby
zdrowia rozrachunku gospo­
darczego w oparciu o zasady
samodzielności, samofinanso­
wania i samorządności, i nie­
stosowaniem dla tych zakła­
dów podatków fiskalnych.

Co do odpłatności za nie­
które świadczenia w służbie
zdrowia Komitet Społeczno-
-Polityczny uznał za celowe
sukcesywne wprowadzanie ta­
kiego rozwiązania, ale po do­
głębnym przeanalizowaniu je­
go efektów ekonomicznych 1
skutków społecznych oraz u-

prac do dnia 31 grudnia w

lokalu ZAR przy ul. Brackiej
13 (rzeźba) i w lokalu
ZPAMiG przy ul. Łobzowskiej
3 (malarstwo, grafika, rysu­
nek) od poniedziałku do pią­
tku w godz. 10—15. (w)

W AGH wczoraj odbyło się
spotkanie społeczności uczelni,
z okazji rocznicy 40-lecia
zjednoczenia ruchu robotni­
czego. Uroczystości tej prze­
wodniczył rektor uczelni prof.
Jan Janowski. Doc. Kazimierz
Ćwik przypomniał warunki,
tło polityczne i społeczne do­
prowadzające do zjednoczenia
ruchu. W trakcie spotkania
przekazano milion złotych na

rzecz ofiar trzęsienia ziemi w

Armenii. Up)

stanie opanować „tańczącego”
samochodu i ciężarówka prze­
skoczywszy przydrożny rów, z

impetem uderzyła w drzewo
Auto zostało kompletnie roz­
bite a jadący wraz z kierow­
cą inny pracownik limanow­
skiego RDP odniósł liczne,
bardzo groźne obrażenia. Wal­
kę o jego życie podjęli leka­
rze i pielęgniarki ze szpitala
rejonowego w Limanowej.

lu sukcesów artystycznych o-

raz długich kolejek przed ka­
sami. Jednocześnie obiecuję,
że nrzy najbliższej okczji od­
wiedzę Was i obejrzę przed­
stawienie. Mieczysław F Ra­
kowski".

Teatr Satyry „Maszkaron",
który oficjalni® nie obchodzi

staleniu podstawowego „ko­
szyka” bezpłatnych świadczeń.
Podobnie przeanalizowania
wymagają kwestie: organizo­
wania zespołów gospodarczych
w jednostkach służby zdro­
wia i uznania prawa do krót­
kotrwałego powstrzymywania
się od pracy bez zwolnienia
lekarskiego. Projekt reformy
po uzupełnieniach poddany
będzie społecznej ocenie.

Komitet zobowiązał Mini­
sterstwo Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej do wprowadzenia od 1
stycznia 1989 roku nowego sy­
stemu płacowego w służbie
zdrowia, który powinien mieć
motywacyjny charakter. Jest
to warunkiem powodzenia re­
formy opieki zdrowotnej.

Komitet Społeczno-Politycz­
ny Rady Ministrów stwierdził,
że sytuacja w dziedzinie kon­
taktów osobowych we wspól­
nocie państw socjalistycznych,
choć uwarunkowana wieloma
czynnikami natury obiektyw­
nej, jest sprzeczna z ogólnymi
tendencjami we współczesnym
świecie 1 nie służy rozwojowi
współpracy, integracji i uma­
cnianiu przyjaźni pomiędzy
społeczeństwami bratnich
państw.

Komitet potwierdził potrze­
bę stałej troski władz Polski,

GUS analizuje wyniki
gospodarki w listopadzie

(DOKOŃCZENIE ZE STR l)

pada ub. r. Produkcja budowlano-montażo­
wa nieznacznie przekroczyła poziom z listo­
pada ub. r.

Liczba mieszkań oddanych do użytku była
taka sama jak przed rokiem. Znacznie więk­
szy niż w listopadzie ub. r iw październi­
ku br. był skup żywca, nieznacznie większy
był skup mleka. Po przejściowym obniżeniu
obrotów w październiku br., w listopadzie
br. większy niż przed rokiem był eksport i
import.

Pogłębiła się nierównowaga rynkowa.
Wzrost przychodów pieniężnych ludności w

listopadzie był wyższy niż w poprzednich
miesiącach bieżącego roku. Tempo wzrostu

wydatków pieniężnych ludności oraz sprze­
daży detalicznej towarów było niższe od
tempa wzrostu przychodów. Nadal szybko
wzrastały zasoby pieniężne ludności, w tym
zwłaszcza gotówkowe.

Czas pracy w listopadzie br. był o 1 dzień
roboczy dłuższy niż w listopadzie ub. r. iw

październiku br.

Wyniki gospodarki w listopadzie br., w

niektórych dziedzinach lepsze niż przed ro­
kiem, nie wpłynęły w większym stopniu na

zmianę tendencji rozwojowych w okresie 11

miesięcy br.

Przeciętne wynagrodzenie miesięczne w

pięciu podstawowych działach gospodarki u-

społecznionej w listopadzie br. wynosiło
74.1 tys. zł i było wyższe o 114,3 proc, niż w

listopadzie ub. r. Przeciętne miesięczne wy­
nagrodzenie w tych działach w okresie sty­
czeń — listopad br wynosiło 52,6 tys. zł i

było wyższe w porównaniu z tym samym
okresem ub. r. o 74,7 proc.

W okresie styczeń — listopad br. przecięt­
na emerytura i renta wynosiła 25,2 tys. zł
i w porównaniu z tym samym okresem ub.
r. była wyższa o 55,2 proc.

Ceny detaliczne towarów i usług kon­
sumpcyjnych w październiku br. — w po­
równaniu z październikiem ub. r. — wzrosły
o 65,2 proc. Ceny towarów żywnościowych
wzrosły o 52,6 proc., napojów alkoholowych
o 75,0 proc., towarów nleżywnościowych o

72.2 proc. Ceny usług były wyższe niż przed
rokiem o 64,8 proc. (PAP)

Dzieci dzieciom — taki ty­
tuł nosi impreza, której ce­
lem jest zbiórka darów dla
dotkniętych trzęsieniem ziemi
najmłodszych mieszkańców Ar­
menii. Jej pomysłodawcą jest
Harcerski Zespół Artystyczny
„Krak”, zaś organizatorem
Stowarzyszenie Twórców Sztu­
ki Zintegrowanej AB przy
współudziale ZHP, ZK TPPR
1 ZPR „Filmotechnika”. Im­
preza ta odbędzie się w naj­
bliższą niedzielę 18 grudnia br.
w godz. 12—17 w sali Opery
1 Operetki — „Dom Żołnie­
rza”. W jej programie znaj­
dą się m. in. występy HZA

„Krak”, „Grupy pod Budą” 1
aktorów Teatru „Bagatela”
Biletem wstępu będzie wolny
datek — wpłata na Fundusz

Pomocy Dzieciom Armeńskim.

(koź)

Niestety, nie było to jedyne
nieszczęście, jakie wydarzyło
się na drogach Nowosądec­
kiego w ostatnich dniach. W
miniony wtorek i środę doszło
do ośmiu bardzo groźnych
wypadków, w których dwa­
naście osób zostało ciężko
rannych, a kilka aut jest
praktycznie skasowanych. W
kronikach milicyjnych zareje­
strowano również dwadzieścia
groźnych kolizji drogowych.
Ile ich było w rzeczywistości
— trudno określić, bo nie ma

obowiązku wzywania funkcjo­
nariuszy MO, jeśli obyło się
bez ofiar w ludziach.

STANISŁAW SMIERCIAK

jubileuszu 5-lecia, dał w tym
okresie 25 premier. Mierni­
kiem popularności sceny pozo-
stają zawsze widzowie, a tych
— mimo kameralności sal —

w 1984 roku było 15.374, zr.ś

w roku 1988 — 44 tysiące

(W)

na wszystkich szczeblach po­
litycznych, o kompleksowe u-

ragulowanie problemów ruchu
osobowego. Rząd polski jest
zainteresowany rozwojem tych
kontaktów i takimi regulacja­
mi. których celem byłoby
wprowadzanie daleko idących
ułatwień procedury przekra­
czania granicy na obszarze
całej wspólnoty.

W przypadku prób dyskry­
minacji, naruszania godności
obywateli polskich albo uży­
cia wobec nich siły fizycznej
— podkreślano — niezbędne
są szybkie i zdecydowane rea­
kcje ze strony polskiej służby
dyplomatyczno - konsularnej,
tak, jak to ma miejsce obecnie.

Polityka celna nie powinna
zaostrzać występujących zja­
wisk. Sprzyjać należy normal­
nemu ruchowi turystycznemu,
wyjazdom do rodzin, czy w ce­
lach zawodowych; eliminować
natomiast ruch osobowy słu­
żący spekulacyjnemu handlo­
wi. dokonujący się z przekro­
czeniem obowiązujących prze­
pisów celnych polskich i in­
nych państw.

Ministerstwo Transportu,
Żeglugi i Łączności zobowią­
zano do wprowadzenia sztyw­
nej zasady sprzedaży biletów
na pociągi międzynarodowe
wyłącznie z miejscówkami
Podkreślono potrzebę rozsze­
rzenia informacji o przepisach
celnych obowiązujących w po­
szczególnych państwach socja­
listycznych oraz opracowania
programu zwiększenia liczby
przejść granicznych między
Polska a sąsiadującymi kra­
jami. (PAP)

Nagrody
za wynalazczość

(Inf. wł.) Wczoraj odbyła się
uroczystość wręczenia hono­
rowych wyróżnień dla przed­
siębiorstw, które w sposób ak­
tywny rozwijają wśród załóg
wynalazczość i osiągają naj­
lepsze wyniki. Przypomnijmy,
że do organizacji i inspirowa­
nia tego współzawodnictwa
między zakładami pracy, zai­
nicjowanego przez KR PRÓN,
włączyły się RK NOT, WKTiR
oraz MKTiR Budowlanych,
WPZZ, spółdzielczość pracy,
jak również nasza „Gazeta”

Główną, honorową nagrodę
— puchar ufundowany przez
organizatorów współzawodnic­
twa dla zwycięskiej załogi —

odebrał przedstawiciel PBP
„Budostal” Nr 1 w Krakowie

Drugie miejsce po pod­
sumowaniu wyników zdobył
Zespół Elektrociepłowni w

Łęgu, zaś trzecie — Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Robót
Drogowych. Dyplomy przyzna­
no ponadto dziesięciu innym
przedsiębiorstwom, w tym
Zakładom Budownictwa Kole­
jowego, MPRI, MPWiK, „Tel-
podowi”, „Polfie”, Instytutowi
Szkła i Ceramiki, OBR „CE-
BEA”, „Polonowi”, MPK,
OZLP. (MM)

Z dalekopisu |
KSIĄŻKA CZY... MĄŻ? |

(s) Przeprowadzone we s

Francji badania ujawniły, j
że zagrożeniem dla harmo- s

nijnych stosunków między 3
żona a mężem może być :

nie tylko program telewi- S
zyjny, ale i książka. Około S
53 proc, ankietowanych ko- 5
biet oświadczyło, że zamiast <

ględzić. z małżonkiem woli 5
w czasie wolnym zatopić >

się w lekturze Interesującej
“

książki. a

Tatry - wielkim

lawiniskiem
(INF. WŁ.) Na tydzień przed

Świętami w Tatrach prawdzi­
wie zimowa aura. Na Kaspro­
wym Wierchu, Hali Gąsieni­
cowej, w rejonie Pięciu Sta­
wów i Innych najwyższych
partiach gór leży już pokrywa
śnieżna przeszło metrowej
grubości. Tylko w jedną noc

ze środy na czwartek sypnęło
przeszło pół metra świeżego
śnieżnego puchu. Ponieważ
wcześniej była odwilż, padał
deszcz | ponownie spadła tem­
peratura, Tatry są teraz jed­
nym wielkim lawiniskiem. W
każdym punkcie i w każdym
momencie grozi nawet samoi­
stne zejście lawin. Pojawienie
się kogokolwiek, wedle wszel­
kich praw jakimi rządzą się
góry, musi nieuchronnie wyz­
wolić lawinę. Każda wyprawa
czy wycieczka w góry grozi
więc nawet utratą życia —

nie tylko przez ryzykantów ale
również przez Innych taterni­
ków i turystów.

Jak poinformował nas wczo­
raj naczelnik GOPR Wojciech
Krok, w Tatrach ogłoszony
jest alarm lawinowy najwyż­
szego stopnia a więc wszelkie
wyprawy i wycieczki w góry
są bezwzględnie zabronione.

(sś)

Artyści znani i łubiani - razem

ze strażakami

Komenda Główna Stra­
ży Pożarnych wraz z Akade­
mickim Biurem Kultury i
Sztuki „Alma-Art” w Lubli­
nie doszły do porozumienia i
w efekcie narodził się spek­
takl „Ale pompa, czyli nie
ma dymu bez ognia”, który
ostatnio możemy oglądać w

Krakowie. Magnesem dla pu­
bliczności są nazwiska zna­
nych i łubianych artystów fil­

Zostań przyjacielem Uniwersytetu

Jagiellońskiego

600 min zł na dobry początek
(Inf. wł.) Wczoraj, w dniu

ukazania sdę w „Gazecie Kra­
kowskiej” ogłoszenia o kon­
kursie na stanowisko dyrekto­
ra Fundacji dla Uniwersytetu
Jagiellońskiego zgłosiło się te­
lefonicznie 8 kandydatów. Po­
wołanie dyrektora fundacji
jest we wstępnym etapie jej
działalności jednym z waż­
niejszych problemów zarządu
fundacji, który zebrał się
wczoraj pod przewodnictwem
prof. Stanisława Ilodorowicza
na swym kolejnym posiedze­
niu.

Wiadomo już, że zarejestro­
wana przed kilkoma tygodnia­
mi fundacja będzie mieć swą
siedzibę w budynku przy Ma­
łym Rynku 1 wspólnie z fun­
dacjami odnowy zabytków
Krakowa i kultury. Wcześniej
jednak konieczne jest dopeł­
nienie formalności związanych
z wykupieniem domu od wła­
ścicieli i przeprowadzeniem je­
go remontu. Oby sprawy te nie
przeciągnęły się, gdyż wejście
do własnego lokalu stanowi
dla uniwersyteckiej fundacji
szansę rozwinięcia działalność
gospodarczej, mającej w przy­
szłości stanowić główne źródło
dochodów.

Nie czekając jednak na bar­
dziej sprzyjające warunki
podjęto już pierwsze kroki.
Nie dalej jak tydzień temu

fundacja przystąpiła do spółki
ze studenckim antykwariatem
mieszczącym się do tej pory

0 współpracy wyższych uczelni
ze szkołami średnimi

(Inf. wł.) Doprowadzenie do
powiązań między szkołami
średnimi a wyższymi uczelnia­
mi stanowi dla krakowskiego
Kuratorium ważki problem
Wczoraj z inicjatywy Kura­
torium, w I LO spotkali się
przedstawiciele wyższych u-

czelni z dyrektorami krakow­
skich szkół średnich. Dysku
towano nad możliwością współ­
pracy, która doprowadzi do
tego, iż absolwenci szkół śred­
nich zdający na wyższe uczel­
nie nie będą zaskakiwani te­
matami, które np. nie były w

programie nauczania. Uważa
się, iż wyższe uczelnie powin­
ny sprawować patronat nad

Rzemiosło a radykalna wersja reformy
(Inf. wł.) Jak w praktyce

wyglądać będzie działalność
gospodarcza prowadzona na

własny rachunek, gdy wejdą
już w życie dyskutowane w

Sejmie ustawy? Czy rzemiosło,
które przetrwało w Polsce
zmienne koniunktury może
odczuwać obawy przed rysu­
jącą się perspektywą wolnej
gry gospodarczej z udziałem
prężnych i bogatych podmio­
tów?

O problemach z tym zwią­
zanych dyskutowano wczoraj
na naradzie rzemieślników,
członków Stronnictwa Demo­

Naukowcy różnych dyscyplin rozważają:

Gdzie są źródła

niechęci i uprzedzeń?
(Inf. wł.) „Źródła niechęci i

uprzedzeń międzyludzkich” —

taki był temat wczorajszej
konferencji naukowej, którą
zorganizował Specjalistyczny
Psychiatryczny Zespół Opieki
Zdrowotnej w Krakowie, za­
praszając naukowców z uczel-
n; krakowskich i różnych o-

środków w kraju oraz Ogólno­
polską Radę Nauk Społecz­
nych. Przybyli psycholodzy,
socjolodzy, kryminolodzy, psy­
chiatrzy, politolodzy, by
wspólnie podjąć plan badań
interdyscyplinarnych właśnie
nad źródłami niechęci i uprze­
dzeń międzyludzkich jakie u-

trudniają nasze życie.
Pierwsze propozycje badań

przedstawiła kierowniczka
Pracowni Psychologicznej Spe­
cjalistycznego Psychiatryczne­
go ZOZ w Krakowie prof.
Zenomena Płużek w swoim
referacie. Wskazała na ko­
nieczność zbadania mechaniz­
mów niechęq i uprzedzeń
międzyludzkich oraz ich uwa­
runkowań: osobowościowych,
społecznych, patologicznych,
wychowawczych, socjologicz­
nych, kryminogennych przez
naukowców odpowiednich dy­
scyplin. Przedmiotem ich ba­
dań mają być wzajemne kon­
takty między jednostkami, je­
dnostką a grupą, grupami 0-
raz między narodami. Jaki

mu, teatru i estrady. W Kra­
kowie oglądaliśmy lub będzie­
my do niedzieli jeszcze oglą­
dać (skład uczestników im­
prezy nie jest stały), m. in
Bożenę Dykiel, Ewę Szykul-
ską, Mieczysława Czechowi­
cza, braci Damięckich, An­
drzeja Kopiczyńskiego, Ka­
rola Strasburgera. Igora
Smiałowskiego. Janusza Za­
krzeńskiego, a także duet

w gmachu Collegium Novum.
Teraz przeniesie się on do no­
wego, większego lokalu i
zacznie działać na większą
skalę, m. in. poprzez organizo­
wanie aukcji. Zyskają na tym
zarówno miłośnicy książki jak
i uniwersytet.

Fundacja ma już własne
konto złotówkowe w NBP
(nie dokonano tylko jeszcze
formalności przyznania nume­
ru statystycznego). Niebawem
na to konto wpłynąć powinno
ok. 600 milionów zł — tyle bo­
wiem zadeklarowały do tej
pory różne instytucje i zakła­
dy przemysłowe Krakowa i
regionu. Chwilowo jednak
wyczuć można pewną wstrze­
mięźliwość przedsiębiorstw,
które oczekują na zmiany w

polityce fiskalnej. Według o-

becnych bowiem zasad hojny
mecenas jest... bity po kiesze­
ni.

W najbliższym czasie fun­
dacja wystąpi z posłaniem do
społeczeństwa w celu zdobycia
szerokiego poparcia dla idei
wspierania najstarszej polskiej
uczelni. Tekst aoelu nrn się
zaczynać od słów: „Zostań
przyjacielem Uniwersytetu Ja­
giellońskiego!”. Przyjaciół za-

oewne nie zabraknie Pozosta-
je mieć nadzieję, iż nie pow­
tórzy się historia z bajki, w

której „wśród serdecznych
przyjaciół psy zająca zjadły”

LESŁAW PETERS

wybranymi szkołami. Do tej
pory zaledwie dwie krakow­
skie uczelnie: AE i AGH przy­
jęły patronaty nad Zespołem
Szkół Ekonomicznych nr 2 i
Zespołem Szkół Łączności. U-

wagi o rekrutacji na uczelnie
w tym roku akademickim 0-
mówili przedstawiciele PK.
AGH, AR i WSP Informacje
dotyczące samych egzaminów
przekazali ci nauczyciele szkół
średnich, którzy przysłuchi­
wali się z ramienia szkoły od­
powiedziom swoich uczniów
Różne opinie wypowiadano
również na temat kursów
przygotowawczych na wyższe
uczelnie. (ml)

kratycznego z udziałem sekre­
tarza CK SD Jerzego Gru-
chalskiego, szefa pionu eko­
nomicznego w stronnictwie. Z
satysfakcją powitano zapo
wiedź zrealizowania starego
postulatu SD. jakim jest rów­
noprawność sektorów gospo­
darczych w zaopatrzeniu i

podatkach Wciąż jednak żywe
są obawy, że mimo nowych
rozwiązań ustawowych nie u-

da się pogrzebać silnie zako­
rzenionego w świadomości u-

przywilejowania sektora pań­
stwowego.

(jes)

jest proces powstawania nie­
chęci f uprzedzeń? Jak je ła­
godzić — pani prof. Płużek

poddała te problemy pod roz­
wagę naukowców — czym jest
agresja? Czy agresja osobowo­
ści wywołuje niechęć, czy też
niechęć powoduje agresję? U-
stalono, że trzeba najpierw
wyjaśnić sprawy metodologicz­
ne.

Do pracy nad tym zagadnie­
niem przystępują głównie
cztery ośrodki psychiatryczne
w kraju: Kliniki Psychiatrycz­
ne w Krakowie, Lublinie, Ło­
dzi i Krakowski Specjalistycz­
ny Psychiatryczny ZOZ oraz

pracownicy naukowi z innych
ośrodków np. UJ, Uniwersyte­
tu Marii Skłodowskiej-Curie
w Lublinie, KUL a także O-
gólnopolska Rada Nauk Spo­
łecznych. Następne spotkanie
odbędzie się w marcu w Kra­
kowie. Przez pierwsze trzy
dni nad tymi problemami pra­
cować będą wówczas koła
naukowe studentów a przez
dwa następne — naukowcy z

różnych ośrodków w kraju, z

udziałem gości z Czechosłowa­
cji, Związku Radzieckiego,
Węgier, NRD przebywających
w tym czasie w Polsce ta

sympozjum międzynarodowym
pt. „Młodzież a pokój”.

(km)

Trzeci Oddech Kaczuchy. A-
kampaniuje na pianinie Wło­
dzimierz Mizgier.

W sumie blisko dwie go­
dziny zabawy, poprzedzonej
porcją użytecznych wiado­
mości z zakresu ochrony prze­
ciwpożarowej, podanych też

zresztą w lekkiej formie. A
o tym, że takie przypomnie­
nie jest potrzebne, najlepiej
świadczy fakt, że na pyta­
nie płk. poż. Czesława Prus­
kiego, o numer alarmowy
straży pożarnej z sali padają
różne odpowiedzi. Nie wszys­
cy pamiętają, że jest to nu­
mer 998.

(m)

Powtórna operacja kontuzjowanego kolana

Koniec kariery Fijasa?
Polscy skoczkowie narciar

scy, którzy uczestniczyli za

oceanem w 4 konkursach o

Puchar Świata wrócili do kra­
ju. Najbardziej cieszy oczy­
wiście 7. lokata J. Kowala na

średniej skoczni w Lakę Pla-
cid (w uzupełnieniu informa­
cji PAP podajemy. że Kli­
mowski był tam 25.. a Papierz
31.).

Tak więc we wszystkich 4
konkursach cała trójka kwali­
fikowała się do finałowej pięć­
dziesiątki. Bliski punktowa­
nego miejsca w pierwszej Dięt-
nastce był także Klimowski w

Thunder Bay (na dużej skoczni);
po I serii był 16, słabszy dru­
gi skok zepchnął go na 30 lo­
katę. Dobrze prezentował się
także Papierz. niektóre jego
skoki (na treningach) były
dobrej klasy. Ale mu§i
potwierdzić to w oficjalnych
konkursach.

Skoczkowie trenować będą
teraz w Zakopanem, gdzie jest
nawet... nadmiar śniegu. Tre­
ner L. Nadarkiewicz planuje
także treningi w Szczyrku (ro­
zegrany tam zostanie oficjal­
ny konkurs) oraz „wypad” na

1—2 dni do Szczyrbskiego Je­
ziora, gdzie aktualnie trenują

Od dzisiaj hokejowy Puchar Izwiestn

Tichonow kontra Łarionow
Dzisiaj z udziałem 5 dru­

żyn: Czechosłowacji, Finlan­
dii, olimpijskiej reprezentacji
Kanady, Szwecji i ZSRR roz­
poczyna się w Moskwie XXII
Hokejowy Turniej „Izwiestii".
Pierwotnie miało startować 6

drużyn, ale swój przy­
jazd odwołała ekipa USA, na­
tomiast Kanadyjczycy przysy­
łają zupełnie nowy, bardzo
młody zespół przygotowywa­
ny przez trenera Kinga pod
kątem Igrzysk Olimpijskich w

1992 roku.
Turniej ten dla drużyn eu­

ropejskich będzie generalnym
sprawdzianem przed mistrzo­
stwami świata grupy A w

Szwecji (koniec kwietnia 1989).
Co pokażą aktualni mistrzo­
wie świata, Szwedzi, którzy
na olimpiadzie w Calgary wy­
padli jednak słabiej, zajmując
3. miejsce? Czy dalszy postęp
zanotuje drużyna Finlandii,
która właśnie w Calgary spra­
wiła olbrzymią niespodziankę,
wygrywając ostatni mecz z

ZSRR co dało jej srebrny me­
dal.

Rewelacyjnie grają w tym
sezonie Czechosłowacy, któ­
rzy po wpadce w Calgary do­
konali zmiany trenera, miej-

Finał Pucharu Davisa
w polskiej TV!

Od dzisiaj do niedzieli w

Goeteborgu rozgrywany będzie
finałowy pojedynek o Puchar
Davisa między tenisistami
Szwecji i RFN. Dla Szwedów
będzie to 7. finał, wygrywali
dotąd 4 razy. Tenisiści RFN

wystąpią w finale po raz trze­
ci, w poprzednich pojedynkach
przegrali. Warto przypomnieć,
że Szwecja i RFN spotykały się
już w finale w 1985 roku, ale
zawodnicy RFN nie wykorzy­
stali atutu własnego kortu
przegrywając 2:3.

Na liście zdobywców Pucha­
ru Davisa zdecydowanie prze­
wodzą dwa kraje, USA zwy­
ciężały 28 razy a Australia 26

Z życia TKKF

W woj. turnieju badmin­
tona o Puchar ZW KTKKF,
wśród kobiet zwyciężyła Anna
Malarz (TKKF „ZSMP —

HiL”) przed Martą Kozieł
(TKKF „Uklejna” Myślenice) i
Grażyną Szklarską (TKKF
„ZSMP — HiL”), a wśród
mężczyzn I miejsce wywalczył
Krzysztof Biela (TKKF „ZSMP
— HiL”) przed Tadeuszem
Teleszem (ZD TKKF „Śród­
mieście”) i Bogdanem Matogą
(TKKF „Uklejna" Myślenice).
Drużynowo wygrało Ognisko
TKKF „ZSMP — HiL”, wy­
przedzając Ognisko „Uklejna”
Myślenice i Ognisko TKKF
„Krzeszowice”.

♦ W turnieju barbórkowym
w tenisie stołowym, zorganizo­
wanym przez Ognisko TKKF
„ZSMP — HiL” zwyciężył Jan
Mazur przed Robertem Mierz­
wą, Mariuszem Bochenkiem i
Romanem Halowskim.

+ Ognisko TKKF „Wieczy-
sta-Ugorek” przyjmuje zapisy
na gimnastykę rekreacyjną
dla pań codziennie w sekreta­
riacie, ul. Ugorek 1, tel.:
11-78-08.

W kilku wierszach

♦ W meczu w superlidze te­
nisa stołowego Francja prze­
grała z Polską 3:4, punkty
Grubba 2, Kucharski, debel
Grubba — Kucharski.

♦ W Sztokholmie w hoke­
jowych meczach Szwecja po­
konała RFN 5:1 i nieoczekiwa­
nie przegrała 3:5.

♦ Altenmarkt. M Waliser
(Szwajcaria) wygrała czwart­
kowy bieg zjazdowy wyprze­
dzając Wallinger (Austria) i
swoją rodaczkę Figini W PS
prowadzi Figini 49 przed Me­
sie 37.

*• Piłkarze Nowej Zelandii
pokonali w rewanżowym me­
czu eliminacji MS-90 Taiwan
4:1 (3:0). Pierwszy mecz 4:0,

R.G -.. . yr.eer
chce przeprowadzić oficjalny
sprawdzian kadry, który za-

decyduje o tym kto pojeazie
na Turniej Czterech Skoczni.
Mamy zaproszenie dla 3 za­
wodników.

Tymczasem o wielkim pe­
chu może mówić Piotr Fijas,
Pisaliśmy już o jego perype­
tiach, badania w Wojskowej
Akademii Medycznej w Łodzi
wykazały, że konieczna jest
jeszcze jedna operacja. Jak
poinformowała mnie żona p.
Piotra Helena Fijas — przed
paroma dniami w Łodzi prze­
prowadzono zabieg. Niestety
kolano było w fatalnym sta­
nie. Fijas będzie miał gips na

nodze przez co najmniej 3 ty­
godnie, drugie tyle potrwa re­
habilitacja. Czy Fijas stanie
jeszcze kiedyś na skoczni?
Serdecznie mu tego życzę, ale
lekarze nie są optymistami.
Wygląda raczej na to, że nasz

wielce zasłużony zawodnik,
rekordzista świata z Planicy
(194 m), będzie musiał zakoń­
czyć karierę sportową. W każ­
dym razie ten sezon wyglą­
da definitywnie na stracony.

(ANS)

sce Starsziego zajął szkolenio­
wiec Sparty Praga, Wohl. Cze­
chosłowacy pokonali już w

tym sezonie dwukrotnie
Szwedów, mają dodatni bi­
lans z drużyną ZSRR (dwa
zwycięstwa, jedna porażka).
Jak teraz wypadną w Mo­
skwie?

Wielką niewiadomą jest
forma drużyny radzieckiej. O-
statnio głośno w prasie ra­
dzieckiej było o konflikcie na

linii trener Tichonow — czo­
łowy napastnik Łarionow. Ten
ostatni skrytykował trenera
za dyktatorskie zapędy, trener
miał za złe hokeiście, iż uja­
wnił fakty, których jego zda­
niem nie należało wywlekać
na dzienne światło. Łariono-
wa nie ma w kadrze, trener

twierdzi, iż leczy kontuzję, a

jak jest naprawdę?
Niewiadomą jest forma

znakomitego obrońcy Fetiso-
wa, który pierwotnie miał w

tym sezonie grać w NHL, ale
wstrzymano ten wyjazd i po­
noć Fetisow ma przyjechać do
Kanady na przyszły sezon.

Fetisow odbierze podczas tur­
nieju „Izwiestii” „Złoty Kij”,
jako nagrodę dla najlepszego
hokeisty 1988 r. (ans)

razy, Wielka Brytania — 9,
Francja — 6, Szwecja — 4,
Afryka Płd., Włochy, Czecho­
słowacja po 1.

A oto droga do tegorocznego
finału, Szwecja pokonała Nową
Zelandię 5:0, Czechosłowację
3:2, Francję 4:1, a RFN zwy­
ciężała we wszystkich poje­
dynkach z Brazylią, Danią 1

Jugosławią 5:0.
Wczoraj odbyło się losowa­

nie i wiadomo, że dziś finał
zainauguruje mecz Wilander —

Steeb, a potem grać będą Ed-
berg — Becker. Mamy miłą
wiadomość dla polskich sym­
patyków tenisa, polska tele­
wizja zapowiada obszerne re­
lacje z finału. Dziś pierwsza
retransmisja o godz. 20. w pro­
gramie n.

(as)

Zaproszenie
na ślizgawkę

. „Krakowianka” zaprasza na

sztuczne lodowisko w sobotę
mała tafla: 10—12 1 14—16; du­
ża tafla: 10.30—12, 14—16 1
17—18.30; Niedziela mała ta­
fla: 10—11.45 i 14—15.45 duża
tafla: 10—12, 14—16 i 17—18.30.

Kasy otwarte są już 40 mi­
nut przed ślizgawką, aby unik­
nąć tłoku prosimy o wcześniej­
sze przybycie.

Zajęcia dla osób
z nadwaga

Zarząd Ogniska TKKF „Pro­
mień” informuje, że sekcja
gimnastyki rekreacyjnej orga­
nizuje zajęcia dla Pań j Pa­
nów z nadwagą. Zajęcia pro­
wadzić będzie specjalista wa

współpracy z lekarzem. Ogni­
sko zaprasza też młodzież i
dorosłych na zajęcia jiu-jitsu
i Taekwon-do.

Zgłoszenia: codziennie od
godz. 16 do 19 w Szkole Po-dst.
nr 28 w Krakowie ul. Lima­
nowskiego nr 62 I p.

/\pogoda
M4 weekend’

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
mi, okresami opady śniegu.
Uwaga — mogą wystąpić
dość silne wiatry, które po­
wodować będą lokalne za­
miecie. Na drogach — ślisŁo!

W górach z każdym dniem
przybywa śniegu, na Hali
Gąsienicowej mamy już 166
cm śniegu, Kasprowy Wierch
110, Zakopane 49, Kuźnice 85,
Bukowina Tatrzańska 37, Lu­
boń 72, Krynica 35.

(ANS)
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SOBOTA

PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 „Na zdrowie” — progr.

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Kino najmłodszych:

„Karlsson z dachu” — film
fab. prod. radź.

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.20 „Bellona" — wojsk,
mag. public.

11.50 10 ton z każdego ha —

progr. red. rolnej
12.10 Telewizja — prowin-

eja: „Okolice jeziora Miedwie”
12.40 „Do trzech razy sztu­

ka” — progr. rozr. z udz. ak­
torów, piosenkarzy i dzienni­
karzy

13.05 „200 lat Australii” —

progr. dokum.
13.35 Telewizyjny Teatr Pro­

zy — Tomasz Mann: „Mał­
żeństwo Antoniny", reż. J. Slo-
twiński; wyk.: Z. Mrożewski,
J. Kreczmarowa, E. Staroste-
cka, K. Chamiec, J. Gajos, S.
Knothe, I. Chorecka, E. Fet­
ting, L. Teleszyński i in.

15.10 Komedie, komedie, ko­
medie: „Gangsterzy i filan­
tropi” — film fab. prod. poi.,
reż. J. Hoffman i E. Skórzew-
ski: wyk.: G. Holoubek, W.
Michnikowski i in.

16.35 Losowanie Dużego Lo­
tka

16.45 „Szaleństwa Maxa” —

film prod. franc.
16.55 „Trzy rundy”: Pierw­

sza runda — progr. public.
17.30 „Trzy rundy”: Druga

runda — pr. publ.
17.50 Portrety: „Na jednej

linie” — film dokum. o Wa-
wrzyńcu Żuławskim, reż. Z.
Halota

18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Wielkie

przygody Bolka i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „W akwarium”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 „Jesteś już mężczyzną”

— komedia prod. USA, reż.
Francis F. Coppola; wyk.: Pe­
ter Kastner, Elizabeth Hart-
man, Geraldine Page. Karen
Black

21.40 „Trzy rundy”: Trzecia
runda — progr. public.

22.00 Tydzień w polityce ko­
mentuje Karol Szyndzielorz

22.10 Telewizyjny przegląd
sportowy

22.30 „Hit’88: Maryla Rodo­
wicz” — program rozr.

23.30 DT — wiadomości
23.40 Kino sensacji (103 min ):

„Ludzie godni szacunku” —

film fab. prod. włoskiej, reż.

Luigi Zampa: . wyk.: Jennifer
O’Neill, James Mason, Franco
Nero, Franco Fabrizi

PROGRAM II

14.25 Telewizyjny koncert
życzeń

14.55 Program dnia
15.00 „Zawód — operator fil­

mów przyrodniczych”, cz. 2 —

film dokum. prod. ang.
15.25 Spektrum
15.40 Meandry architektury:

Dachy
16.00 „Niełatwo być wyna­

lazcą” — film animowany
16.10 „Czy na Marsie istnie­

je życie” — film dokum. prod.
USA

16.35 Co to jest tv-sat?
16.45 W co się bawić?
16.55 Wiedza i życie
17.00 Zbliżenia, czyli to i owo

o filmie
17.30 Muzvka małego ekranu
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Wielka gra” — tele­

turniej
19.30 Alfa i Omega: „Komu

wszczepić neurony”
20.00 Studio Sport: Goete-

borg — finał pucharu Dauisa
Szwecja — RFN oraz Turniej
„Izwiestii” w hokeju na lodzie

21.30 Panorama dnia
21.45 „Napoleon”, ode. 2 —

film fab, prod franc.
23.20 Komentarz dnia

WEDZIE LA

PROGRAM I

7.05 Program dnia
7.10 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa
7.20 Wszechnica rodziny wiej­

skiej
7.45 „Po gospodarsku” —

mag. spraw wiejskich
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz „Szwajcar­
scy robinsonowie”, ode. 11 —

serial prod. kanad.
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Przygoda życia”, cz. 2

pt. „Między ziemią a morzem”
— serial przyroda, prod. franc.

11.30 Kraj za miastem
12.00 Telewizyjny koncert

życzeń
12.45 „Morze” — program

publicystyczny
13.10 Teatr dla dzieci —

Hans Christian Andersen:
„Królowa śniegu” reż. Barba­
ra Borys Damięcka; wyk.: A
Fatyga. K. Tkacz, T. Lipow­
ska. I. Cembrzyńska. K Fron­
czewska, Ł. Gryziak. S. Miazga

14.25 Marek Sierocki zapra­
sza

14.50 Powiększenie: „Religia
w fotografii” — fotomagazyn

15.10 „W kamiennym krę­
gu”. ode. 48 i 49 — serial oby­
czajowy prod. brazyl.

17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy z tam­

tych lat” — program G. La­
soty

18.10 Od Picadora do Zale­
szczyk

18.40 Antena
19.00 Wieczorynka: „Wuzzle"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 „Królewskie sny”, ode.

7 — serial TP
21.15 Sportowa niedziela
22.15 7 dni na świecie
22.30. Kinomania
23.10 DT — wiadomości

PROGRAM II

9.10 „Prezentacje” — lokal­
ny progr. publ.-inform.

9.40 „Przegląd tygodnia (dla
niesłyszących)

10.15 Film dla niesłyszących:
„Królewskie sny”, ode. 7—se­
rial TP

11.25 „Krótkofalowcy” —

wojsk, program publicystyczny
11.55 Jutro poniedziałek
12.15 Program dnia
12.20 Kino familijne: „Auto­

strada do nieba”, ode. 2 — se­
rial prod. USA

13.10 100 pytań do wicepre­
miera Janusza Patorskiego

13.40 „Być tutaj” — gawęda
prof. Wiktora Zina

13.55 Program publicystyki
kulturalnej — spotkanie z

Dayidem Puttnamem
14.40 Podróże w czasie i

przestrzeni: „Duch Azji”, cz. 3
pt. „Jawa — ziemia kosmicz­
nej góry” — serial dokum.
prod. ang.

15.40 „Kino-Oko” — kalej­
doskop filmowy: „Kaczki w

niebezpieczeństwie” — film
prod. kanad.

16.35 Studio Sport: Goete-
borg — finał Pucharu Davi-
sa: Szwecja — RFN

17.30 „Bliżej świata” — prze­
gląd telewizji satelitarnych

19.00 Goście Daniela Pas-,
senta — Olgierd Jagiełło. Ma­
ciej Miłobędzki i Jerzy Szcze-
panik-Dzikowski (architekci)

19.30 Galeria „Dwójki”: Ed­
ward Narkiewicz (malarz)

20.00 Studio Sport — Tur­
niej „Izwiestii” w hokeju na

lodzie: Finlandia — ZSRR
21.00 „Szczerość” — spotk. z

R ibertem Satanowsk.m
21.30 Panorama dnia
21.45 „Serce górzystej krai­

ny, ode. 6 (ost.) — serial prod.
ang.

22.35 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 „Luz” — program na­

stolatków
17.15 Teleexpress
17.30 Człowiek dla człowie­

ka — magazyn PCK
17.40 Echa stadionów oraz

„Piłkarska kadra czeka”
18.30 Laboratorium: „Rema­

nent”
18.50 Dobranoc: Nasz przy­

jaciel kot
19.00 10 minut
19.10 Co ja z tego mam? —

progr. publ.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 Teatr TV na Swiecie —

N. C. Hunter: „Zamęt”, reż
Pierś Haggard; Wyk.: Penelo-
pe Keith. Virginia McKenna,
Ronald Pickup, Joan Sims i in.

21.50 „Czardasz z przeszko­
dami” — rep. z Węgier

22.20 Dla polskiej sceny... —

progr. z okazji 70-lecia ZASP
22.45 DT — komentarze

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 Antena „2” na najbliż­

szy tydzień
17.45 Ojczyzna — polszczyz­

na: „Boże Narodzenie”
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Interes” — spotkanie

z Władysławem Baka
19.00 „Tele-Trans"
19.30 „Interpretacje chopino­

wskie” — gra Krzysztof Ja­
błoński

20.00 Spotkanie z „Kalinką”
— teleturniej

20.40 Uwaga, dokument:
,SOC” reż. P. Łazarkiewicz

21.15 Zamyślenia
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Tomasz

Mann” — film dokum. prod.
ang., reż. David Thomas

22.40 Komentarz dnia

WTOREK

PROGRAM I
8.35 „Domator” — nasza po­

czta
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 DT — dodatek gospo­

darczy
9.40 „Ballada o Januszku”,

ode. 7 — serial TP
10.35 „Domator” — To się

może przydać
15.30 „Kim być?” — progr.

dla piętnastolatków
16.00 Program dnia: DT —

wiadomości
16.05 Gazeta Rolnicza
16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16.50 Kino „Tik-Taka”: „Cu­

downa podróż”, ode. 10 — se­
rial prod austriackiej

17.15 Te!eexpress
17.30 „Lex” — zapowiedź

programu
17.35 „Awanturnik” ode. ć

— serial przygód prod. ang
i prod nowozelandzkiej

18.30 Klinika Zdrowego Czło
wieka

18.50 Dobranoc: „Przedziw­
ne sn; wspaniałego psa Fika’

19.00 10 minut

19.10 „Lex”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 „Ballada o Januszku”,

ode. 7 pt. „Leader zespołu” —

serial TP
21.00 Konferencja prasowa

rzecznika rządu
21 25 Tifiy
21.35 XXIV Festiwal Piosen­

ki Radzieckiej Zielona Góra’88
— recital Krzysztofa Kraw­
czyka

22.05 Rozmyślania prof. Ma­
riana Stępnia

22.15 Wódko, pozwól żyć...
22.45 DT — komentarze

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Galerie świata: „Skar­

by moskiewskiego Kremla”,
ode. 15 pt. „Zbrojownia i skar­
biec” — serial dokum. prod.
radź.

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Wiek niepewności”,

ode. 10 pt. „Ziemia i ludzie”
— serial dokum.

19.30 Studio Sport — Tur­
niej „Izwiestii” w hokeju na

lodzie: Szwecja — ZSRR
20.00 Non stop kolor: Stevie

Wonder
21.00 Progr. publ.
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy Krzysztofa Za­

nussiego: „Sinobrody”, wyk.:
B. Kwiatkowska-Lass, K. Baal,
Vera Techechowa, M. Komo­
rowska

23.20 Komentarz dnia

RODA

PROGRAM I
8.35 „Domator” nasza

poczta
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 „Wszystko stoi na gło­

wie” — film fab. prod. ku­
bańskiej. reż. Rolando D:az

10.45 „Domator” — przyje­
mne z pożytecznym

15.50 Program dnia: DT —

wiadomości
15.55 Losowanie Express i

Super Lotka
16.05 „W świecie ciszy” —

progr. dla niesłyszących
16.25 Scena TDC
16.50 Dla dzieci: „Wyprawy

prof. Ciekawskiego”
17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenia — „RWPG

— jaka oieriestrojka”
18.00 Telewizyjny Informa­

tor wydawniczy
18.20 „Dawniej niż wczoraj”

Archiwum XX wieku
18.50 Dobranoc: ..Miś Usza­

tek”
19.00 10 minut
19.10 „Teraz” — tyg. gospo­

darczy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 „Sami dla siebie” —

film fab. prod. poi. Reż. St.
Jędryka; wyk.: S. Łozińska,
K. Strasburger, J. Jabłoński

21.35 Studio Sport: Puchar
Europy w koszykówce męż­
czyzn: CSKA Moskwa — Bar­
celona

22.25 Klub międzynarodowy
23.00 DT — komentarze

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Wiem wszystko” —

teleturniej
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Program publicystycz­

ny
19.00 Magazyn „102”
19.30 Wiesbaden — partner­

skie miasto
20.00 Studio Sport — Turniej

„Izwiestii” w hokeju na lo­
dzie: ZSRR — CSRS

21.00 „Kościół wszystkich
Ormian” — rep. R. Bójki

21.30 Panorama dnia
21.45 Telewizja nocą
22.30 Komentarz dnia

CZWARTEK

PROGRAM I

8.05 Hist.. kl. 1 lic.: Między
Bizancjum a Rzymem — Sło­
wianie bałkańscy

8.35 „Domator” — rady na

życzenie
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 „Dempsey i Makepeace

na tropie”, ode. 4 — serial
krymin prod ang.

10.15 „Domator” — '•ady na

życzenie
16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

..Kwant”
17.15 Teleexpress
17.30 .Szczepan Helpolski —

Kuter” — wojsk, program dok.
17.55 „Powiew skalnego wia­

tru” - film dok.
18.20 Sonda: „Na szkle ma­

lowane”
18.50 Dobranoc: „Opowiastki

ood choinkę”
19.00 10 minut
19.10 Sejmowe spotkania
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 „Dempsey i Makepea­

ce na tropie”, ode. 4 — „Srebr­
ny dolar” — serial kr.ymin.
prod. ang.

21.00 Pegaz
21.50 Prezydenci: Andrew

Johnson
22.15 Program rozrywkowy
22.45 DT — komentarze

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 O nową szkołę
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Magazyn „102”
19.00 Muppet show czyli re­

wia gwiazd — Carol Channing
19.30 „Puls”: „Świat prze­

ciwko AIDS”
20.00 Tego jeszcze w Odes­

sie nie było.. — rep.
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino Studyjne ..Dwój­

ki”' .Dlaczego?” — film fab
prod CSRS, reż. Kareł Smy-
cek

23.20 Komentarz dnia

■1

Kompletny brak wyobraźni
...zaprezentowali w ub. środę

pracownicy Miejskiego Przed-
1 siębiorstwa Oczyszczania. Od­

powiedzialni za utrzymanie
dróg wykazali całkowitą bier­
ność w działaniu. Od godz. 17
do 20.10. jak odnotowano w ra­
porcie w Głównej Dyspozytorni
MPK, całkowicie nieprzejez­
dna była ul. Babińskiego. Na

ogromne trudności napotykali
też kierowcy usiłujący poru­
szać się w tych samych godzi­
nach po ul. Kobierzyńskie j. W
Skotnikach autobusy komuni­
kacji miejskiej miały kłopoty
ze sforsowaniem sporego

Strzał w dziesiątkę
Kompetentne władze Kra­

kowa dbaja o estetyczny Wy­
gląd naszego miasta. Wiedza o

tym chociażby ci, którzy chcąc
otworzyć kiosk z cebulą i pie­
truszką, muszą dostosować się
do surowych wymogów miej­
skiego plastyka, architekta
czy innego fachowca z paten­
tem na dobry gust.

Dlatego przypuszczamy, że
umieszczone wczoraj na Małym
Rynku dwie drewniane budy
znalazły się tam w wyniku ja­
kiegoś fatalnego nieporozu­
mienia. W jednej z tych bud
urządzono strzelnice sportowa,
która oferuje m. in. ró?s z

gąbki — niedrogie i praktycz­
ne, dobre na każda okazje.

Walczyli
o niepodległość

Trzeba było czekać aż 40 lat,
byśmy mogli się spotkać By
można było uznać wasze czy­
ny — między innymi tymi
słowami Piotr Gajek — prezes
ZW ZBoWiD w Krakowie po­
witał 19 uczestników walk w

latach 1914—1920, którzy przy­
byli wczoraj na uroczyste
spotkanie związane z obchoda­
mi w środowisku kombatanc­
kim 70. rocznicy odzyskania

Wystawa zabawek

drewnianych z NRD
Po raz pierwszy w 1987 ro­

ku w Galerii przy Fischmarkt
w Erfurcie zorganizowano
wystawę drewnianych zabawek
wykonanych przez artystów
rzemieślników. Cieszyła się ona

ogromną popularnością, oczywi­
ście wśród najmłodszych miesz­
kańców miasta. Od wczoraj
wspaniałe drewniane zabawki
możemy oglądać w sali Ośrod­
ka Kultury i Informacji NRD
w Krakowie przy ul. Stolar­
skiej 13. Ekspozycja ta czynna
będzie do 20 stycznia. Poleca­
my ją nie tylko naszym milu­
sińskim ale i przedstawicielom
krakowskiego rzemiosła. Wie­
le oryginalnych pomysłów mo­
że być inspiracją dla naszych
artystów. Zabawek dla dzieci
nigdy nie jest za dużo. (ml)

Poezja w „Zaułku”
Dzisiaj o godz. 18 gospoda­

rze klubu „Zaułek” przy ul. Po­
selskiej 9 zapraszają na pro­
gram poetycko-muzyczny pt:
„Antytezy”. Poezja Stanisława

MAŁA KRONIKA
■ (mr) NCK (pl. Central­

ny): DKF — proj. filmu „Ze­
ro życia” — 17 i 18.30; Dziel­
nicowy Przegląd Amatorskich
Zespołów Muzycznych i Soli­
stów—14i18.

■ KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Warsztaty
teatralne (17—20); videóteatr:
„Kosmos” — 17; Klub espe-
rantysty nt. „Ruch esperancki
w USA i Meksyku” — 17; .re­
cital grupy „Pod Budą” — 19.

■ Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): „Czy potra­

Na specjalne życzenie
P.T. Klientów dodatkowy
kiermasz samochodowy
w niedzielę 18 grudnia br„
wgodzinachod9do14w
Składzie Konsygnacyjnym
przy ul Ofiar Dąbia 14.

Nowe atrakcyjne dosta­
wy — VW Bus, Ford Tran­
sit, Mercedesy 124, 200 D,
300 D rok produkcji 1986—
1987, Ford Scorpio, rok pro­

wzniesienia. Na przystankach
oczekiwali, marznąc, pasażero­
wie. Przez pół godziny zawie­
szono też kursowanie autobu­
sów linii 119 i 147 z Łagiew­
nik do Borku Fałęckiego. Ko­
lejny to przykład nieodpowie­
dzialności i nieliczenia się z

ludźmi. Gdyby choć część za­
słyszanych klątw spełniła sie,
po Świętach MPO miałoby no­
wą dyrekcję, a grabarze

'
—

sporo roboty.
PS. Wczoraj spało również

MPO.

(jz)

Jeżeli strzelec ma pewna rę­
kę i odpowiedni zapas gotów­
ki, może też zdobyć tandetne
zdjęcie skąpo odzianej panien­
ki lub koszmarną laleczkę
przypominającą zmumifiko­
wanego nieboszczyka.

Kraków przyodział się w

świąteczne szaty. Wielkie bra­
wa należą się temu, kto wpadł
na genialny pomysł, że drew­
niane budy umila nam

gwiazdkowy nastrój. Istotnie
— do strzelnicy przybito ga­
łązkę sosny.

Więcej takich pomysłów, a

nie trzeba będzie reorganizo­
wać ruchu kołowego w zabyt­
kowym centrum. Ludzie sami
uciekną.

niepodległości. Tło tamtych
pamiętnych wydarzeń naświe­
tlił przewodniczący KR PRON
Ryszard Zieliński. Relacje bez­
pośrednich uczestników walk
o niepodległość były doskona­
łą ilustracją tej niepowtarzal­
nej lekcjj historii. Miłym ak­
centem spotkania Stało się
wręczenie kombatantom walk
w latach 1914—1920 adresów z

pozdrowieniami i życzeniami
podpisanych przez prezesa
ZG ZBoWiD gen. broni dr.
Józefa Katnińskiego.

(koź)

Polska na znaczkach

Trzy sale wystawowe w

Klubie Garnizonowym, ponad
50 wystawców z całej Polski.
Znaczki, karty pocztowe, ka­
sowniki okolicznościowe, prze­
de wszystkim z okresu powo­
jennego. To plon ogłoszonej i
zorganizowanej przez Zarząd
Okręgu Polskiego Związku Fi­
latelistów w Krakowie wysta­
wy. Oprócz wiodącego tematu,
bowiem Krajowa Wystawa Fi­
latelistyczna przygotowana zo­
stała z okazji 40. rocznicy zjed­
noczenia polskiego ruchu ro­
botniczego, są również prezen­
towane eksponaty filatelistycz­
ne związane z Rewolucją Paź­
dziernikową, czy też karty
pocztowe z lat 1944—50.

Wystawa czynna będzie co­
dziennie, od godz. 11 do 18,
do 20 grudnia. (mr)

Franczaka z muzyką Antonie­
go Mleczki z pewnością spodo­
ba się publiczności, tym bar­
dziej, iż wykonawczyniami te­
go programu są Katarzyna
Szlęk i Dorota Bochenek.

Wstęp wolny, (ml)

fisz?” (zajęcia dla dzieci z

komputerem) — 17.

■ Towarzystwo Przyjaźni
Polsko-Indyjskiej (SOK, Mi­
kołajska 2): Spotkanie z Mar­
ta Kudelską nt. „Bhagawadgi-
ta” — 18.

■ DOK (Limanowskiego 24):
„Hinduizm i buddyzm” —

prelekcja Jadwigi Broczkow-j
skiej — 13; spotk. z radieste-j
tą Franciszkiem Cedrowskim!
nt. „Badania i działania bio-j
troniczne” — 17.

■ Klub MPiK (Rynek Pod- }
górski 7): „Pastele” — wyst. |
prac Mirosława Bozika (10—20).

dukcji 1987, benzynowe:
Fordy Escorty. rok produ­
kcji 1988, Peugeot 205, rok
produkcji 1988, VW Golf —

1988, a także wiele innych
bardzo tanich. Kupując u

nas samochód zaoszczędza
się dodatkowe koszty zwią­
zane z opłatami celnymi i

skarbowymi oraz samego
wyjazdu zagranicznego. In­
formujemy również, że mo­
żemy sprowadzać auta ben­
zynowe o dowolnej pojem­
ności skokowej silnika.

Polecamy także nasze

samochody przedsiębior­
stwom państwowym, spół­
dzielniom. spółkom i za­
kładom rzemieślniczym,
które mogą kupować u nas

samochody za dewizy za­
kupione na przetargach w

Banku Rozwoju Exportu.
Informacja: teł, 11-30-09,

telex 0325606, telefax
11-27-95.

ZAPRASZAMY!
K-12846

có -gdzie - kiedy
i PIĄTEK, 16 XII 1988 R. ZDZISŁAWY, jutro OLIMP!? |

teatry
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1).

P. Chesnot: Czarujący łajdak —

19. MINIATURA (pl. Ducha 3): J.
Chmielnik: Romanca — 19.30.
STARY (Jagiellońska 1): A. No-

waczyński: Wiosna narodów w ci­
chym zakątku — 19 (abonamenty
nieważne). SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): E. Redliński: Dolo-
rado — 19.30 KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): Molier: Don Juan
— 16.30 (abonam. nieważne). BA­
GATELA (Karmelicka 6): W
M Thackeray Pierścień i róża —

10 i 13; SCENA MAŁA: A.
Fredro: Mąż 1 żona —

18. LUDOWY (os. Teatralne

34): W. Szekspir: Król Lir — 18

(gościnne występy Teatru Miej­
skiego z Helsingborga). OPE­
RETKA (Lubicz 48): I. Du­
najewski: Swobodny wiatr
— 19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
E. Lipska: Piotruś, kaczka 1 wilk
— 10. MASZKARON (Wieża
Ratuszowa. Rynek GŁ 1):
Ostatnia noc Sokratesa —

19; SCENA 8TUDIO (Boh.
Stalingradu 21. □ p.)r Masz o-

chotę na miłość? — 17 1 19;
STU (al. Krasińskiego 16): Au­
diencja V (wersja angielska) — 17;
Wariat 1 zakonnica — 19.15. SCE­
NA SZKOLNA PWST (Warszaw­
ska 5): Largo Desolato — 19.15.
TEATR 38 (Rynek Gł. 7): Audien­
cja—19.30. FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka 1): Koncert symfonicz­
ny; wyk. „Simfonia Varsovia” pd.
J. Swobody. W progr.: Strawiń­
ski, Bach, Mozart — 19.30 .

Pozostałe nieczynne

ILUZJON - ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Program estra­
dowy — 16, 18, 20 (imprezy zam­
knięte). KULTURA (Rynek Gł. 27):
Sygnał ostrzegawczy (USA 15 lat)
— 10, 12, 16; Zamknąć za sobą
drzwi (poi. 15 lat) — 14; DKF —

18, 20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Dreszcze (poi. 15 lat) — 16;
Laura (USA 18 lat) — 18; Niepoko­
nani (poi. 15 lat) — 20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Łuk Erosa

(poi. 18 lat) — 10, 13, 15, 17, 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Gry wojenne (USA 12 lat) —

15. ROTUNDA (Oleandry 1): DKF:
„Casanova” (wł.) — 20. ŚWIT — DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10):
Klątwa Doliny Węży (poi.
12 Jat) — 15.45; Miłość,
szmaragd 1 krokodyl (USA 15 lat)
— 18; Gliniarz z Beyerly Hills.
cz. I (USA 18 lat) - 20 SWIATO
WID — DUŻA SALA (os Na

Skarpie 7): Piraci (fr.-tunez 12

lat) — 15.45; Kocham kino (poi. 15

lat) — 18; Ballada o Narayamie
(jap. 18 lat) — 20.15 (pożegnanie
z filmem). SFINKS (Majakowskie­
go 2): DKF cykl „Z ekranów
świata” — 17. 19. TĘCZA (Pra­
ska 52): Miłość, szmaragd i kro­
kodyl (USA 15 lat) — 16.30;
Opowieść Harleya (poi. 15 lat)

18.15. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Sławna jak Sarajewo
(poi. 15 lat) - 15.45; Harry Angel
(USA 18 lat) - 18. 20.15 WANDA

(Waryńskiego 5): Pan Kleks w ko­
smosie (poi. b.o.), cz. I i II — 9.30,
12.30; Rajski ptak (poi. 15 lat)
— 18 Gliniarz z Beverly Hills

(cz. H, USA 18 lat) — 20.15 (przed-
premiera) WARSZAWA (Stra
dom 15): Nieoczekiwana zmiana

miejsc (USA 15 lat) — 15.45; Gli­
niarz z Beverly Hills (USA 18

lat), cz. I — 18; F/X (USA 18 lat)
— 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Chłopcy z placu bron! (węg. b.o .)
— 9; Złote dziecko (USA 12 lat) —

12.15; Powrót do przyszłości (USA
12 lat) — 15.45; Krótki film o mi­
łości (poi. 15 lat) — 18; Krótki film o

zabijaniu (poi. 18 lat) — 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Powrót Jedi

(USA 12 lat) — 15.45: DKF: „Niety­
kalni” — 18; „Rzecz (USA) — 20.
VIDEO KDK (Rynek Główny
27): Pan Wołodyjowski (poi.)
— 11. WYPOŻYCZALNIA VIDEO-
KASET (Dzierżyńskiego 86): (10—
18).

ALWERNIA — Chemik: Blue
velvet (USA 18 lat). NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Kingsajz (poi. 12

lat). SŁOMNIKI - Czar: Kamien­
ny wyrok (kanad. 18 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Commando

(USA 15 lat). SKAWINA - Piast:

Nietykalni (USA 18 lat) WIELI­
CZKA — Górnik: Śmierć Johna L.

(poi. 18 lat); Powrót na Zie­
mię (USA 12 lat) MYŚLE­
NICE — Wisła: Dzieci gorszego
Boga (USA 15 lat); Superglina
(USA 18 lat).

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15) MUZEUM KATEDRAL­
NE (10—15) DZWON ZYGMUNTA
1 GROBY KRÓLEWSKIE (9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców)- (10—15.30) MUZEUM

W. I. LENINA (Topolowa 5): Wyst.
„Lenin w Polsce”: „PZPR — dzień

pierwszy — Genewa” (9—18, wst.

wol.). DOM LENINA (Kr Jadwigi
41): „Mieszkanie Lenina „Rewo
tucyjna działalność 1 enlna na zie­
mi krakowskiej”; „Lenin a nie­
podległość Polski” (9—15. wst. wol.) .

MUZEUM HISTORYCZNE ..KRZY
SZTOFORY* (Rynek Główny
35)- Wystawa ,Z dziejów
i kultury Krakowa” (9—15)
FRANCISZKAŃSKA 4: Wysta-
wa „Szopki krakowskie” (9—17).
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GAZ ETAeKRAKOWSKA

JANA 12: (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24); Wystawa „Z
dziejów i kultury Żydów” (11—18).

GOŁĘBIA *: Wystawa „Oficyna
Introligatorska R. Janody”
(10—14 po zgłoszeniu na tel. nr

22-53-98). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz
fauna polska (10—13, wst. wol.) .

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska «6>. Wystawa .Sztuka
ludowa w dokumentacji Instytutu
Sztuki PAN w Krakowie"

(10 — 15). MUZEUM ARCHEO
LOGICZNE (Poselska 8) Wysta
«8 „Starożytność < Średnio­
wiecze Małopolski”. „Pradzieje
Nowel Huty" .Mumie eeipskie
w świetle promieni X” (10—14).
MUZEUM PAMIĘCI NARO­
DOWEJ - APTEKA „POD
ORŁEM” (pl. Bohaterów Getta 18)
„Krakowskie getto - obóz pla
szowskl" (10-16) KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17) BWA (pl.
Szczepański 3a): Wyst .La Cada
vre Repris” (11—18). GALERIA
ARKADY (pl Szczepański 3a).
Wyst. grafik Zbigniewa Rabszty-
na (11—18). GALERIA PRY
ZMAT (Łobzowska 3) (11.30—

18). GALERIA PLASTYKA (plac
Szczepański 6): (10—18) MUZ
NARODOWE (Sukiennice) . Ga­
leria poi sztuki XIX w.’
(10—15.30). MUZEUM WYSPIAŃ­
SKIEGO (Kanonicza 9): (10—15.30).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): (10—15.30). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19): (12—
17.30, wst. wol.) . NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): Gal. polskiej sztuki
XIX wieku (niecz.) TPSP (pl
Szczepański 4): Wystawa „Do
Ciebie Polsko" (10—17) SALON
WYSTAWOWY (al. Róż 3): (10—17)
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: (10—20) GALERIA Wyst
rzeźby Barbary Leoniak 1 Jerze­
go Biernata (13 — 18). KLUB
MPiK (plac Centralny): (10—
20). CZYTELNIA (10-20) GALERIA

(10—20) GALERIA „POD BARA­
NAMI” (Rynek Gł 27): Wyst.: „Po­
stać anioła" (rzeźba ludo

wa) „Prace Tadeusza Łuka­
szewicza" (14—18). GALERIA
ZAR (Bracka 13): Wyst medali i

małych form rzeźbiarskich (11—19)
GALERIA TEATRU STU (Bracka
4): Wyst malarstwa z Llmburgii
(Holandia) (12—18) WIELICZKA -

ZAMEK ZUPNY (8.30—14.30) MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(nieczynne) KOPALNIA SOLI

(niecz.)

MYŚLENICE: MDK (Świerczew­
skiego 14): VI konfrontacje naj
młodszych artystów krakowskich

(8—21) MUZ. REGIONALNE (So­
bieskiego 3): Wyst. „Sztuka tybe­
tańska” (10 — 15) MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja 1); „Jak rodziła się
wolna Polska w 1918 r.” (Wyst. fo-

togr dokum. -histor.): (10—15).

szpitale
r dyżurne-Mjr

INFORMACJA SŁUŻBY ZDKO
WIA: tel 22-05-11 (czynna cala do­
bę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ, CHIRURGII

DZIECIĘCEJ, LARYNGOLOGICZ­
NY: Na Skarpie 65, UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18, OKULISTY­
CZNY: Wilkowice.

pogotowie ł
■;A-. ■''_ _

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14 — teł. 999: za­
chorowania I przewozy teł 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR: (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99, Prokocim -

(Teligi 6) - 65 -69-99 Lotnis­
ka (Balice) - tel tl-19-99 N Hu
ta (Sieroszewskiego 56) - wy­
padki - tel 44-42-91 i <4-49-99.
Krowodrza Ł Kazimierza Wiel­
kiego 117 tel. 33-39-99. Krowodrza

II, Blałoprądnlcka 8, tel 34-39-99 .

Krzeszowice - tel 99. 206-20. Jerz­
manowice - tel 48. Proszowice -

teł 0. Myślenice - Mickiewicza
39 — tel 99, 201-80. Skawina (Kazi­
mierza Wielkiego 4) tel dla mie­
szkańców 999, tel miejski 76-14-44,
Wieliczka (Powstańców Śląskich)
— tel 999. 78-12-89 . Niepołomice —

tel alarmowy 108. tel miejski
21-02-09, Iwanowice, tel 99 oraz

Izby Przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

apteki
INFORMACJA APTECZNA (tel

11-07-65 (8—15), po godz 15 infor­
macji udzielają apteki dyżurne

Rynek Gł 47 - tel 22-23-71.
Krakowska 1 — tel. 22-19-98. Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55-51-87.

Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50, Kazi­
mierza Wielkiego 117, tel 37-44-01,
Nowa Huta: Kazimierzowskie
106 — tel. 44-59-57. Centrum A. bl.
3. tel 44-17-36

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE <1 Maja 1)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach. Al­
werni, Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach. Niepołomicach

inne•e«■■___
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel 55-56-64 (9—20)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe — tel t2-20-38 I 12-41-64

(6—22)

NAGŁA POMOC LEKARSKA —

lekarzy specjalistów, tel 66-80-01

(S—21 .30)
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) —

tel 48-00-84 (6—22)
POMOC DROGOWA — ANDRZEJ

DOBRZYŃSKI (Tarłowska 4/2 (teL
21-58-61) cała dobę

POMOC DROGOWA PZMot. (uL
Kawiory 3) -. 37-55-75 (7—15 i 16—

22'

fcV-PROGRAM

PROGRAM l

8.05 Hist., kl. 7: Wiosna Lu­
dów

8.35 „Domator” — nasza po­
czta

8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 DT — dodatek gospo­

darczy
9.40 „Minę” — film fab. prod.

tureckiej, reż. Atif Yilmaz
12.00 Hist., kl. 2 lic.- Pod rzą­

dami oligarchii magnackiej
12.30 Wiedza o spoi., kl. 3:

Środki masowego przekazu
13.30 TTR — fiz., sem. 1:

Praca, moc i energia
14.00 TTR — Mechan. roln.,

sem. 1: Bud. i dział, silników i

zapłonu
15.10 W szkole i w domu
15.30 NURT: Praca z ucz­

niem zdolnym
16.05 Program dnia: DT —

wiadomości
16.10 „Wojtki” — wojsk, pro­

gram public.
16.25 Dla młodych widzów:

„Rambit” — teleturniej
16.50 Dla dzieci: „Okienko

Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 Rzemieślnicy
17.45 „Ogryzek” — rep.
18.00 70-lecie odzyskania nie­

podległości: „Lewica w dwu­
dziestoleciu międzywojennym”

18.50 Dobranoc: „Sąsiedzi”
19.00 10 minut
19.10 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień
20.05 Teatr TV: Tadeusz Ja­

roszyński „Sąsiadka”, reż. J.
Wróblewski, wyk.: B. Pawlik,
T. Budyta, J Bończak, H. Be­
dnarz, J Ładyńska. M. Men-
teska i in.

21.20 „Czas” — mag. publi­
cystyczny

21.55 „Bardzo zdolna osoba”
— progr. rozr.

22.45 DT — komentarze

PROGRAM n

16.55 J. angielski, lek. 39
17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Ze wszystkich stron”

— mag. reporterów
19.00 Polska Kronika Fil­

mowa

19.10 Standardy jazzowe —

Nahorny, Wróblewska —

nrogr. rozrywk.
19.30 Dookoła świata- „Przez

czterv morza”
20.00 Studio Sport — finał

Pucharu Davisa — Goeteborg
'88: Szwecja — RFN

21.30 Panorama dnia
2145 „Napoleon”, ode. 1 —

film fab prod franc.. reż Sa-
cha Guitry. wyk.- Sacha Gu-
itry. Michele Morgan. Danieile
Darieux

23.20 Komentarz. dnia

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.25 Ma-tel-ko — dla dzieci
9.55 „Będzie mowa o pienią­

dzach” — Teatr TV
11.15 Latarnia
11.55 „Mała historia jednej

rodziny”
15.15 Krótkie filmy
16.20 O nauce i technice
18.20 Wieczorynka
18.30 Rolniczy rok
19.1C Notatnik ekonomiczny
20.00 Życie w przyrodzie
20.25 „Miłość i podstępy” —

film kanad (1)
21.15 Pięciobój małżeński
22.15 „Hamlet” — film ang.

PROGRAM II

16.25 Turniej Izwiestii: ZSRR
— Kanada (hokej)

19.10 Wieczorynka
20.00 TV Klub Młodych
21.05 „Małe, ale nasze” — o

Tatrach Wysokich
21.30 Aktualności
22.15 Dialogi — Aby dzieci

nie miały dzieci

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów. kin radia ł telewizji - re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności


